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r A SEMAINE POLONAISE 

Od 23 czerwca do 1 lipca cala Polska obchodzi „Dni Morza" . Znajdziecie 
więc na str. 7 reportaż o Władysławowie, a na 9 wieści z morza i Wybrzeża 

Des „Journées de la M e r " se déroulent du 23 juin au 1 juillet. Voyez en 
p. 7 un reportage sur Władysławowo et en p. 9 des nouvelles intéressantes 



^ A Szczecin, lance-
ment du ,,San Ratuiangi", 
bâtiment de 10.000 tonnes 
pour l'Indonésie, en pré-

BARKI 
Z PŁOCKA 
Stocznia rzeczna w P ł o c k u jest n a j w i ę k s z y m p r o -
ducentem barek m o t o r o w y c ł i dla żeglugi ś r ó d l ą d o -
w e j . Bark i w y p o s a ż o n e są w d w a silniki po 
120 K M każdy . Si lniki te p r o d u k u j e się w P u c k u 

N O W Y STATEK DLA I N D O N E Z J I 
w s toczn i Szczec ińsk ie j o d b y ł o się w o d o w a n i e 
dz ies ięc iotys ięcżnika dla Indonez j i . W uroczystośc i 
wz ię ła udział p r z e b y w a j ą c a w Polsce pani Hart ini 
Sukarno, żona prezydenta Indonez j i . Statkowi t e -
m u n a d a n o imię indonezy j sk ie „ S a m Ratu lang i " 

sence de la première dame 
de ce pays Mme Soekarno. 

A Le chantier de Płock 
se spécialise dans les cha-
lands automoteurs. 

A A Gênes (Italie) mee-
ting de solidarité avec les 
grévistes espagnols. 

A Un enfant de 13 ans, 
Bertrand Stern de Mont-
béliard, a peint sur 39 
feuilles (26 m de longueur) 
une véritable chronique de 
à la ville et de la cam-
pagne. 

A De nombreux étran-
gers résident à Varsovie 
dans cet hôtel-pension. 

A Koźle, port fluvial 
sur l'Oder est une plaque 
tournante des exportations 
de charbon et des impor-
tations de minerai de fer. 

A Forages à la recher-
che de gaz naturel, cou-
ronnés de succès dans la 
région de Przemyśl. 

A A Varsovie, grandes 
réjouissances après le bac. 

A Kowalew, près de 
Bydgoszcz, veut concurren-
cer la Hollande dans la 
production de fromages. 

A Paris — Neuveville 
(sur le lac de Bienne) en 
diligence, pour l'inaugura-
tion de l'année Rousseau. 

A Les radio-téléphones 
miniers fabriqués à Dzier-
żoniów sont mis à l'essai. 

N A J D Ł U Ż S Z Y D Z I E C I Ę C Y RYSUNEK 
39 arkuszy, 26 metrów długości, liczy rysunek 13-let-
niego Bertranda Sterna z Montheliard, który przez 
dwa lata szkicował sceny życia w mieście i na wsi. 
Był to „gwóźdź" wystawy „Academie du Jeudi". 

pes s s ^ ^ 
JH^ ^ •SMS 

R O B O T N I K O M HISZPAŃSKIM 
W w i e l u krajac l i o d b y ł y się demonst rac j e so l idar -
nośc i owe z robo tn ikami Hiszpani i s t r a j k u j ą c y m i 
w imię p o p r a w y bytu i w o l n o ś c i demokratycznych . 
X a zd j ę c iu : t rybuna w i e l k i e g o w i e c u w Genui 

POŻEGNANIE SZKOŁY 
Młodzi maturzyści szkół średnich Warszawy hucz-
nie obchodzili uzyskanie świadectw dojrzałości. 
Oprócz dostojnych balów w szkołach odbyły sią 
hałaśliwe %>otańcówki na pożegnanie szkolnych lat 

.ZGODA' 
Pens jonat o nazwie 
„ Z g o d a " dla samotnych 
i p r z e b y w a j ą c y c h d ł u ż -
szy czas w W a r s z a w i e 
g ł ównie c u d z o z i e m c ó w 
mieśc i s ię u zbiegu 
Szpitalnej i Brackie j . 
Lokatorzy czują się tu 
j a k u siebie w d o m u 

C O R A Z WIĘCEJ „ E D A M S K I E G O " 
Spółdzielnia Mleczarska w Kowalewie (Bydgoskie) 
od sierpnia ubiegłego roku rozpoczęła produkcją 
doskonałego sera „Edamskiego". Jest on poszu-
kiwany zarówno na rynku krajowym jak za granicą 

G A Z P O D PRZEMYŚLEM! 
Posz uk i wan i a za ropą i gazem z i e m -
nym nie ustają. Jak w y n i k a z ostat-
nio p r z e p r o w a d z o n y c h badań w re jon ie 
Przemyś la istnieją złoża gazu bograt-
sze niż w Zag łęb iu L u b a c z o w s k i m 

PORT W GŁĘBI LĄDU 
Port w K o ź l u na Odrze jest n a j w i ę k -
szym po l sk im por tem ś r ó d l ą d o w y m . 
Stąd w y p ł y w a j ą do Szczec ina bark i z 
w ę g l e m i t owarami , tu r o z ł a d o w u j e się 
bark i z rudą dla l icznych hut Sląskii 

Foi: CAF i KEYSTONE 

POLSKI R A D I O T E L E F O N 
w Z a k ł a d a c h R a d i o w y c h w Dz ie rżo -
n i o w i e przys tąp iono do p r o d u k c j i 
p i e rwsz ych po lsk ich r a d i o t e l e f o n ó w dla 
łącznośc i w dużych kopaln iach . Na 
zd jęc iu : próba działania w... wodz i e 

D Y L I Ż A N S E M N A „ R O K R O U S S E A U " 
1 czerwca przybył do Neuveville nad jeziorem 
Bienne dyliżans z Paryża na otwarcie „Roku 
Rousseau". W powozie zasiadali aktorzy i ak-
torki w rolach Rousseau i jego przyjaciół 



VIVE L'AMITIE FRANCO-POLOIVAISE 

ZLOT TYSIĄCLECIA 
Niezapomniane wzruszenia w Bruay-en-Artois 

W s z y s c y R o d a c y , k t ó r z y w d n i u 3 c z e r w c a b r . 
o b e c n i b y l i na s t a d i o n i e w B r u a y - e n - A r t o i s s a m i 
n a j l e p i e j p o t r a f i ą o c e n i ć , j a k b a r d z o i m p o n u j ą c y 
b y ł p r z e b i e g Z l o t u S z k o l n i c t w a P o l s k i e g o w P ó ł -
n o c n e j F r a n c j i . 

B y l i ś m y ś w i a d k a m i m a s o w e g o s p o t k a n i a R o d a -
k ó w i i c h f r a n c u s k i c h p r z y j a c i ó ł w c e l u u c z c z e n i a 
t y s i ą c l e t n i e j h i s tor i i P a ń s t w a P o l s k i e g o i z a m a n i f e -
s t o w a n i a s z c z e r y c h u c z u ć p r z y j a ź n i m i ę d z y P o l a -
k a m i i F r a n c u z a m i . 

D a w n o n i e b y ł o tak o k a z a ł e j i p i ę k n e j i m p r e z y ! 
, L i c z b ę ludz i na s t a d i o n i e o k r e ś l a n o r ó ż n i e : 8 t y s i ę -

c y , 10 t y s i ę c y . N i e s p r a w d z a l i ś m y d o k ł a d n i e i n i e 
b ę d z i e m y s ię s p r z e c z a ć . F a k t e m j e d n a k b e z s p o r -

n y m jes t , ż e na r o z l e g ł y m s t a d i o n i e b y ł y t e g o dn ia 
t y s i ą c e dz i e c i , t y s i ą c e m ł o d z i e ż y , t y s i ą c e s t a r y c h 
e m i g r a n t ó w i b a r d z o l i c zn i F r a n c u z i . T ł u m y l u d z i 
r o s ł y w m i a r ę j a k z b l i ż a ł y się g o d z i n y r o z p o c z ę c i a 
g ł ó w n y c l i u r o c z y s t o ś c i z a p o w i e d z i a n y c ł i w p r o g r a -
m i e Z l o t u . 

S e r d e c z n y i w e s o ł y n a s t r ó j Z l o t u u d z i e l a ł s ię 
w s z y s t k i m . P o r o z m a w i a j m y z t y m i , k t ó r z y b y l i t a m 
o b e c n i , p o p a t r z m y n a z d j ę c i a ( z a m i e s z c z a m y j e na 
s t r o n a c h 11, 12 i 13), a p r z e k o n a m y się j a k w i e l k a , 
d y n a m i c z n a i p i ę k n a b y ł a i m p r e z a w B r u a y , na 
p r z e k ó r t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y p r z e w i d y w a l i j e j 
n i e p o w o d z e n i e , zab i ega l i o n ie , p o s ł u g u j ą c s ię p r z y 
t y m n i e z b y t w y b r e d n y m i ś r o d k a m i . 

A UKOCZYSTOSCI zlotowe 
w Bruay-en-Artois, które 
odbywały się pod patrona-
tem ambasadora PRL. p. Ja-
na Druto i mera Bruay — 
p. Decats przybyły liczne 

osobistości francuskie a wśród nicli 
merowie i przedstawiciele władz mu-
nicypalnych takich miast jak: Sallau-
mines, Marles-Ies-Mines, Haillicourt, 
Houdain, Labuissiëre i in. Liczne sto-
warzyszenia francuskie i polskie re-
prezentowane były przez prezesów i 
członków zarządów. Obecna była rów-
nież pierwszy sekretarz Ambasady 
PRŁi pani Irena Grobelna i konsul 
po!ski w Lille p. Tadeusz Wegner. 

Pierwsze grupy dzieci, młodzieży i 
dorosłych po jawi ły się na stadionie 
w e wczesnych godzinach rannych. 
Mieszka jący poza Bruay przyjechal i 
zamówionymi i opłaconjTni przez s ie -
bie już ki lka tygodni przedtem auto -
karami. Sam stadion przybrał na ten 
dzień odświętny w y g l ą d : l iczne f lagi 
f rancuskie i polskie, napisy z lotowe i 
g ł ówne hasło nad trybuną: 

„Vive l'amitié franco-polonaise". 
O godz. 9.30 rozpoczęły się r ó w n o -

cześnie: konkurs nailepszych zespołów 
folklorystycznych z Escudain, Pecąuen-
court, Lens, Harnes. Ostrico'irt, Sal-
laumines oraz rozgrywki sportowe (p i ł -
ka nożna, s iatkówka męska i żeńska, 
koszykówka) z udziałem takich dru-
żyn jak Olympique — Bruay, Pogoń — 
Auchel, 1JS Maisnil, Cheminots A i B 
Béthune, CO Bariin, A O Sallaumines 
i licznych ekip szkolnych. (Wyniki 
poda jemy na str. 12 i 22). 

Z każdą godziną przybywa uczest-
n ików Zlotu. Grupują się oni w z a -
leżności od zainteresowań: tam, gdzie 
odbywa się konkurs tańców lub roz -
grywane są zawody sportowe. Tłoczno 
i gwarno jest również od rannych g o -
dzin w wie lk ie j sali gimnastycznej , 
gdy.ie rozmieszczono różne wystawy . 
Zatrzymajmy się tu na chwilę . 

Oto wystawa o Polskich Ziemiach 
Zachodnich. Zwiedza jący z uwagą 
oglądają zdiecia i dokumenty świad -
czące o polskości tych ziem od n a j -
dawnie jszych czasów oraz dokumenty 
przedstawiające ich rozwó j w latach 
powo jennych , k iedy ziemie te wróc i ł y 
w granice państwa polskiego. 

W innym mieiscu w idz imy konkur-
sowe rysunki dzieci szkolnych. Temat 
wystawionych rysunków: Legendy i 
baśnie polskie . Na konkurs zgłoszono 
aż 325 rysunków. Nagrodzono 35, a 
wyróżn iono 45 rysunków. Ileż bogate j 
wyobraźni dziecka w tych rysunkach, 
a w wie lu z nich •— prawdz iwego t a -
lentu! ( Z niektórymi rysunkami C z y -
telnicy już zaoo 'na l i się w n-rze 22/242 
„Tygodnika Polskiego") . 

Oglądamy wystawę nafiepszych ze-
szytów szkolnych. Konkurs podzie lony 
został na trzy poz iomy w zależności 
od wieku dziecka. Kryter iami oceny 

Wizyta w Arras 

Dokończenie na str 4 

WP R Z E D D Z I E I N T w i e l -
k i c h u r o c z y s t o ś c i 
z l o t o w y c h W m i e -
śc ie B r u a y - e n - A r -

to is (P . d e C.) , a m b a s a d o r 
PRL. W P a r y ż u p . J a n D r u t o , 
z w i e d z i ł s i e d z i b ę d e p a r t a -
m e n t u P a s - d e - C a l a i s — z a -
b y t k o w e m i a s t o A r r a s , p o -
d e j m o w a n y p r z e z p r e f e k t a 
d e p a r t a m e n t u p. R o b e r t a 
C o u s i n o r a z zas tępcą m e r a 
m i a s t a p . C l e r e t . 

N a z a m i e s z c z o n y m p o n i ż e j 
z d j ę c i u p. C l e r e t p o k a z u j e 
a m b a s a d o r o w i P R L z a b y t -
k o w e k a m i e n i c z k i z a c h o w a -
ne p r z y m i e j s c o w y m r y n k u . 

Z d j ę c i e o b o k ( g ó r n e ) 
p r z e d s t a w i a c h w i l ę , w k t ó r -
r e j a m b a s a d o r D r u t o p r z e -
c h o d z i . p r z e d f r o n t e m k o m -
pani i h o n o r o w e j w t o w a r z y -
s t w i e s z e f a d e p a r t a m e n t u 
p . R . C o u s i n a . 

N a t r z e c i m z d j ę c i u w i d z i -
. m y m o m e n t z u r o c z y s t e g o 
z ł o ż e n i a w i e ń c a w C y t a d e l i , 
w m i e j s c u m o r d u d o k o n a n e -
g o w czas ie o k u p a c j i n i e -
m i e c k i e j p r z e z h i t l e r o w c ó w 
na P o l a k a c h i F r a n c u z a c h . 



Z Ł O T 
T Y S I Ą C L E C I A 

Dokończenie ze str 3 

b y ł y k a l i g r a f i a , o r t o g r a f i a , s ty l i s tyka 
itp. N a k i l k a s e t z e s z y t ó w BO zos ta ło 
w y r ó ż n i o n y c h . 

Na o d d z i e l n ą u w a g ą z a s ł u g u j e w y -
s t a w a „ C z y n u Z l o t o w e g o " . Z g r o m a d z o -
no tu w ł a s n o r ę c z n i e w y k o n a n e p r z e z 
dz iec i r ó ż n e p o m o c e n a u k o w e , a l b u -
m y , m a p y , la lk i w s t r o j a c h l u d o w y c h , 
w y s z y w a n e f a r t u s z k i i s e r w e t k i , o b -
razki itp. W „ C z y n i e Z l o t o w y m " 
u c z e s t n i c z y ł y d z i e c ł ze w s z y s t k i c h 

szkó ł p o l s k i c h p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
W s z y s t k i e w y s t a w i o n e p r a c e z o s t a ł y 
przez dz i e c i z F r a n c j i p r z e z n a c z o n e 
j a k o d a r y d la szkó ł w K r a j u . 

N i e m a ł e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z i ł a 
w y s t a w a - p a n o r a m a „ Z a C h l e b e m " m a -
l a r z a - g ó r n i k a J. W i ą c k a . O b r a z y W i ą c -
k a p r z e d s t a w i a j ą d z i e j e p o l s k i c h e m i -
g r a n t ó w w e F r a n c j i (przed k i l k u t y -
g o d n i a m i m i e l i ś m y o k a z j ę o b s z e r n i e o 
t y m p i sać ) . 

P o p r z e r w i e o b i a d o w e j l i czne o s o -
b is tośc i , d e l e g a c j e o r g a n i z a c j i o r a z 
g r u p a d z i e c i i m ł o d z i e ż y u d a ł y s ię 
sprzed g m a c h u m e r o s t w a p o d p o m n i k 
p o l e g ł y c h w B r u a y , gdz ie z ł o ż o n o 
w i e ń c e . 

Z b l i ż a s ię godz . 14.30 — p o c z ą t e k 

d z y d r u ż y n ą mis t rza P o l s k i „ G ó r n i k 
Z a b r z e " i U S V a l e n c i e n n e s , z a k o ń c z o -
ny , j a k j u ż p o d a w a l i ś m y , z w y c i ę s t w e m 
P o l a k ó w . 

D ł u g o t r w a l e i s t a r a n n e p r z y g o t o w a -
nia u c z e s t n i k ó w Z l o t u , d u ż y w k ł a d 
p r a c y o r g a n i z a t o r ó w i b e z i n t e r e s o w -
na o f i a r n a p o m o c w i e l u R o d a k ó w , k t ó -
rzy s a m o r z u t n i e p o d e j m o w a l i s ię w y -
k o n a n i a r ó ż n y c h p r a c p r z e d Z l o t e m 
i w s a m y m d n i u 3 c z e r w c a , a t a k ż e 
ż y c z l i w o ś ć i g o ś c i n n o ś ć p r z y j a c i ó ł 
F r a n c u z ó w s p r a w i ł y , ż e P o l o n i a p r z e -
ży ła w t y m f r a n c u s k i m m i e ś c i e p i ę k -
n y i n i e z a p o m n i a n y p o l s k i dz ień . I 
c o k o l w i e k c h c i e l i b y j e s z c z e p o w i e d z i e ć 
o t a k i c h i m p r e z a c h r ó ż n i e m i g r a c y j -
ni p o l i t y k i e r z y , t o p r z e c i e ż w n i c z y m 
nie z m i e n i a f a k t u , ż e w ł a ś n i e t a k i e 
i m p r e z y imiacn ia ją j)Oczucie w i ę z i z 
t y m oo p o l s k i e i s p r z y j a j ą p o g ł ę b i e n i u 
p r z y j a ź n i o b u n a r o d ó w . 

ROZSTRZYGNIĘCIE 
WIELKIEGO KONKURSU 

Przyjaciół Tygodnika" 
J a k j u ż z a p o w i e d z i e l i ś m y , p o d c z a s 

Z l o t u w B r u a y - e n - A r t o i s o d b y ł o s ię 
p u b l i c z n e r o z s t r z y g n i ę c i e n a s z e g o w i e l -
k i e g o k o n k u r s u „ P r z y j a c i ó ł T y g o d n i -
k a " . 

J u r y w s k ł a d z i e : p . G i n t e r z P o t i g -
n y ( C a l v a d o s ) — j a k o p r z e w o d n i c z ą c y , 
p . A n d r z e j K a ź m i e r c z a k z M a r l e s - l e s -
M i n e s i p . K a z i m i e r z K o w a l e w s k i z 
W a z l e r s usta l i ł o , że z g o d n i e ? r e g u l a -
m i n e m k o n k u r s u 

p i e r w s z a n a g r o d a p r z y p a d a p . 
U R A M K O W I z L Y O N U , k t ó r y z d o b y ł 
41 n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w p ó ł r o c z -
n y c h I r o c z n y c h . 

N a g r o d ą j es t b e z p ł a t n y b i le t l o t n i -
c z y P a r y ż — W a r s z a w a — P a r y ż ( n a -
g r o d a u f u n d o w a n a p r z e z p r z e d s t a w i -

NIE POMOGŁY KALUMNIE 
y ^ t y l k o ze w s z e c h m i a r u d a n ą , a le i s i ęcy l u d z i , ż y ł o nią tego dn ia ca ł e 

i m p o n u j ą c ą . P r z e s z e d ł n a j ś m i e l s z e B r u a y , k t ó r e d ł u g o dz ień ten z a c h o w a 
o c z e k i w a n i a o r g a n i z a t o r ó w i u c z e s t n l - w p a m i ę c i , c o j e d n a k „ N a r o d o w i e c " w 
k ó w . Z o s t a ł b a r d z o d o b r z e p r z y g o t o - k i l k u w i e r s z o w y m s p r a w o z d a n i u n a -
w a n y n ie t y l k o w s a m y m B r u a y , a le z w a ł „obojętnością miejscowej lud-
w e w s z y s t k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h , k t ó r e ności polskiej" n a „reżimową mani-

. - tu b y ł y r e p r e z e n t o w a n e p r z e z l i c zne festację". C h y b a m u s i a ł tak n a p i s a ć 
g ł ó w n y c h u r o c z y s t o s c i . N a s t a d i o n i e d e l e g a c j e i z e s p o ł y f o l k l o r u . I to na p o s ą ż n i s t y c h a r t y k u ł a c h n a w o ł u j ą -
r o z p o c z y n a s i ę d e f i l a d a . P r z y d ź w i ę - p r z e k ó r n i e p r z e j e d n a n y m „ n i e p o d l e g - c y c h d o b o j k o t u u r o c z y s t o ś c i , a b y c h o ć 

ł o ś c i o w c o m " , d z i a ł a c z o m , s z e f o m i p r e - ty le d a ć „ s a t y s f a k c j i " z g r a n y m p r z y -
z e s o m , p r z y p i s u j ą c y m sob ie w y ł ą c z - w ó d c o m i n ie z n a j d u j ą c y m p o s ł u c h u 
n o ś ć na p a t r i o t y z m . I c h apele , „ o s t r z e - p o l i t y k o m . 
ż e n i ą " , a r t y k u ł y , k a l u m n i e , w y s s a n e z J a k b y ł o w B r u a y n a p r a w d ę , w iedzą 
p a l c a o s k a r ż e n i a i i n s y n u a c j e , o g ł a - d o b r z e u c z e s t n i c y z l o t u i m i e j s c o w a 
s z a n e p r z e d Z l o t e m , d a l e k i e o d z w y k ł e j l u d n o ś ć . I o n i na p e w n o p o w i e d z ą o 
u c z c i w o ś c i i k a t o l i c k i e j m o r a l n o ś c i , te j p i ę k n e j i m p r e z i e t y m w s z y s t k i m , 

M é r i c o u r t , B r u a y - s u r - E s c a u t , z w a r t a którą s z e r m u j ą , zosta ły p r z e z W y - k t ó r z y n a nią n ie m o g l i p r z y b y ć , r e s z -
g r u p a s p o r t o w c ó w . W p o c h o d z i e l i c z - c h o d ź s t w o p o t r a k t o w a n e w e w ł a ś c i w y tę zaś d o p o w i e f o t o g r a f i c z n e s p r a w o -
ne, c h o r ą g w i e i nag le , tuż p r z e d t r y - s p o s ó b . Z l o t u d a ł s ię z n a k o m i c i e ! zdan ie w t y m n u m e r z e , 
buną unoszą s ię w y s o k o w g ó r ę se tk i 
b a l o n ó w . W i d o w i s k o w s p a n i a ł e ! P o d -
n i e c o n e t ł u m y p u b l i c z n o ś c i r e a g u j ą 
o k r z y k a m i i b u r z l i w y m i o k l a s k a m i . P o 
k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u p r z e w o d n i c z ą -
c e g o Z l o t u — p. E. K o p e r a , k i l k a s e t 
dz iec i r ó w n o u s t a w i o n y c h r z ę d a m i na 
s t a d i o n i e ś p i e w a znaną po lską p i o -
s e n k ę „ U k o c h a n y K r a j " p o p o l s k u i 
f r a n c u s k u . 

k a c h m a r s z ó w d o s k o n a ł e j p o l s k i e j o r -
k ies t ry „ E c h o " z H o u d a i n idą w r ó w -
n y m s z y k u dz iec i s z k o l n e , g r u p y f o l -
k l o r y s t y c z n e w k o l o r o w y c h s t r o j a c h , 
c z ł o n k o w i e t o w a r z y s t w s p o r t o w y c h i 
s e k c j i g i m n a s t y c z n y c h z B é t h u n e , H e r -
s i n - C o u p i g n y , H a m e s , S a l l a u m i n e s , 

c i e l s t w o P o l s k i c h L in i i L o t n i c z y c h 
„ L O T " w P a r y ż u ) . 

D w a b i l e t y k o l e j o w e P a r y ż — P o z -
n a ń — P a r y ż ( n a g r o d y u f u n d o w a n e 
przez b i u r o p o d r ó ż y „ T r a n s t o u r s " w 
P a r y ż u ) p r z y p a d ł y w d r o d z e l o s o w a -
n i a : p . IGNACZYNSKIEMU Z CHAR-
LEVILLE ( A r d e n n e s ) , i p . MAŁEC-
KIEMU z MONTLUÇON (Al l ier ) . ( L o -
sy c i ą g n ę ł y d w i e d z i e w c z y n k i , k t ó r e 
p r z y j e c h a ł y n a Z l o t : J a c a u e l i n e K r e t o -
w i c z i G e n i a C w l k l l n ) . 

N a g r o d y r z e c z o w e p r z y p a d ł y k o l e j -
n o n a s t ę p u j ą c y m u c z e s t n i k o m n a s z e g o 
k o n k u r s u : p . C e b u l a k z B u l l y - l e s - M l -
nes (P. d e C . ) ; p . B a r t n i k o w s k i z Ci té 
J e a n n e d ' A r c ( M o s e l l e ) ; p . F u d a l e r z 
P o t i g n y ( C a l v a d o s ) ; p . S m a g a c z z L i l -
le ( N o r d ) ; p . S z u l c z O u l c h y - l e - C h â -
teau ( A i s n e ) , p . P u c h a l s k i z G o u s s a l n -
v i l l e (S. e t O . ) ; p . K r z e m i ń s k i z O i g -
nies (P. d e C . ) ; p . B a r a n z R o u b a i x 
( N o r d ) ; p . L e p s i k z S a l l a u m i n e s (P . d e 
C . ) ; p. N i e d o ś p i a ł z R o m a i n v i l l e ( S e i -
n e ) ; p. B a j e r z B r u a y - e n - A r t o l s (P. d e 
C.; ; p . S a w i c k a z V i l l e n a u x - l a - G r a n -
d e ( A u b e ) ; p. T e l e ś n l c k i z A z a y - l e - R I - . 
d e a u (I. e t L . ) ; p . R o s e n b e r g z D i j o n 
(Côte d ' O r ) ; p . S e n e c z k o z S u c y - e n -
B r l e (S. e t O . ) ; p . Z a r e m b a z P é r i g u e u x 
( D o r d o g n e ) ; p . 2 o l d a k z A v i o n (P. d e 
C. ) ; p. C h m i e l o w i e c z S t . - O u e n (Se ine) . 

R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a „ T y g o d n i -
k a " s k ł a d a n a g r o d z o n y m g r a t u l a c j e , a 
w s z y s t k i m u c z e s t n i k o m k o n k u r s u — 
p r z y j a c i o ł o m „ T y g o d n i k a " — n a j s e r -
d e c z n i e j s z e p o d z i ę k o w a n i e za i ch 
u d z i a ł w k o n k u r s i e . 

Jt' Vfe 

Z k o l e i n a s t ę p u j e p o k a z m a s o w e g o 
tańca d z i e c i , a p o t e m z n ó w w w y k o -
n a n i u w s z y s t k i c h d z i e c i — p i o s e n k a o 
T y s i ą c l e c i u . W r a ż e n i e t e g o i » c h o d u 
Jest o l b r z y m i e , na p e w n o n i e j e d e n z 
o b e c n y c h R o d a k ó w n ie m i a ł j e s z c z e 
o k a z j i c z e g o ś p o d o b n e g o p r z e ż y ć . 

Jeszcze n ie p r z e b r z m i a ł y o k l a s k i , a 
na g ł ó w n y ' p l a c s t a d i o n u w k r a c z a j ą 
setki s p o r t o w c ó w , k t ó r z y p o p i s u j ą s ię 
e f e k t o w n y m i ć w i c z e n i a m i g i m n a s t y c z -
n y m i . 

N a k o n i e c c a ł o d z i e n n e g o p r o g r a m u 
— o c z e k i w a n y m e c z p i łk i n o ż n e j m i ę -

DO POLSKI PRZEZ CAŁY ROK 1962 
Czekaią na Ciebie 

WARSZAWA -
KRAKÓW 
M A Z U R Y 

K T O W Y G R A Ł 
B Ł Y S K A W I C Z N Y 
KONKURS 
PRZY STOISKU 
„La Boutique Polonaise" 

W b ł y s k a w i c z n y c h k o n k u r s a c h o r -
g a n i z o w a n y c h przy s t o i s k u „ L a B o u t i -
q u e P o l o n a i s e " , „ N a s z e g o P i s e m k a " i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w z i ę ł o u d z i a ł 
p o n a d 200 dz iec i . 

N a j w i ę k s z e p o w o d z e n i e m i a ł k o n -
kurs pt. „ J a k i e znasz m i a s t a i r zek i 
w P o l s c e " . 

G ł ó w n e n a g r o d y w k o n k u r s a c h w 
postac i l a l e k w s t r o j a c h l u d o w y c h 
z d o b y l i : J . K r e t o w l c z , M o n i k a M a r -
c i n k o w s k a i L u d m i ł a C z a r k a . P o z o -
stałe n a g r o d y o t r z y m a ł y : M a r i a - T e r e -
sa K l u b a , K r y s t y n a S l l w a , K r y s t y n a 
J a k u b o w s k a , C e c y l i a S z y m p z a k , D a -
niela G o ś c i n l a k , I r e n a ' S t a c h o w i a k , 
B e r n a d e t t e M i s k a , H a l i n a J a n i s z e w s k a , 
K r y s t y n a K o p a c z y k , K r y s t y n a K o c i k , 
K l a u d y n a N o w a k , J a c q u e l i n e K u r -
c z e w s k a , D a n u t a U r b a n i a k , R a j m u n d 
K r e t o w l c z , S t a n i s ł a w C u b e r , B e r n a r d 
W o ź n y , G e n o w e f a B a r a n , D a n i e l F o -
ryck i , K . Banas . 

uroczych cJolin oraz 

stolica młodości i wspaniałych zabytków 
miasto średniowiecza i dzisiejszych dni 
kraina pełnego relaksu, wśród lasów i tysięcy ¡ezior 

WYBRZEZE BAŁTYKU — wśród bursztynowych plaż, z nowoczesnym 
bungalow w Łebie 

TATRY — rejon wspaniałych szczytów, 
oryginalnego folkloru 

— Pobyły we własnych pensjonatach i hotelach 
— Kuracje^w^słynnych uzdrowiskach 

— Zwiedzanie całego Kraju indywidualnie i grupowo 
— Wypożyczanie samochodu z kierowcq lub bez kierowcy 

— Wszelkie usługi turystyczne i podróżnicze 
— Polowania i wędkarstwo 

— Tanie pobyty dla amatorów campingu i caravaningu 
— Wymianę walut 

M i t a g B c w w n i 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS". Warszawa, ul. Bracka 16. tel.602-71 
Zagraniczne biura podróży-korespondenci „ORBISU" oraz przedstawiciele 
PBP „ORBIS" 

w PARYŻU. 18 rue Louis-le-Grand, tel. OPE 62-26 
w BRUKSELI. 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 

Planuj urlop wcześniej 
Już dziś zwróć się do Twego biura podróży-korespondenta „ORBISU" 



z P A R Y Ż A I A R R A S 
DO OSTROWCA I BIELSKA 

Już w Poznaniu oczelciwali siostrę krewniacy, znajo-
me i siostra zakonna. Po serdecznych i radosnych 
uściskach udano się taksówką na zwiedzenie Poznania 

Tym samym wagonem co siostra Pelagia przyjechała 
do Kraju pani Agnieszka Matuszczak <z prawej) 
spod Arras, która wyjechała do rodziny w Bielsku 
na Śląsku Cieszyńskim oraz pani Helena Zadworna, 
powracająca z Belgii, gdzie bawiła u swych krewnych 

Bezpośrednie wagony z Paris-Nord biegną do 
Warszawy m. in. przez Poznań. Właśnie z tego 
wagonu (z lewej) wysiadła w Poznaniu siostra 
Pelagia Rosik (na zdjęciu powyżej), mieszkająca 
stale w Paryżu. Przyjechała w odwiedziny 
do bratowej w Ostrowiu Wielkopolskim 

LETNI s ezon w y c i e c z k o w y i n a p ł y w t u r y s -
t ó w do K r a j u n a b i e r a p e ł n e g o r o z m a c h u . 
P r z y b y w a c o r a z w i ę c e j w y c i e c z e k z b i o r o -

w y c h i p o j e d y n c z y c h osób . Z n a w c y t w i e r d z ą , 
że i l o ś c i o w o sezon t e g o r o c z n y jest bogatszy , n iż 
b y ł o te j p o r z e w r o k u u b i e g ł y m . N a j w i ę k s z e 
nas i len ie l e tn ich w y j a z d ó w d o Po lsk i p r z e w i -
d y w a n e jest w p r a w d z i e d o p i e r o o d d r u g i e j d e -
k a d y l ipca , ale j u ż w c z e r w c u z j e c h a ł o s ię d o 
P o l s k i w i e l u c u d z o z i e m c ó w , a w ś r ó d n i c h r ó w -
nież w i e l u R o d a k ó w , m i e s z k a j ą c y c h w r ó ż n y c h 
k r a j a c h . 

N a s t a c j a c h g r a n i c z n y c h w P o l s c e p rzed p r z y -
byciran k a ż d e g o n i e m a l p o c i ą g u z P a r y ż a czy 
Brukse l i r o d z i n y l u b ? n a j o m i o c z e k u j ą na 
s w y c h k r e w n y c h l u b p r z y j a c i ó ł z F r a n c j i 
i Belg i i . T o s a m o dz i e j e s i ę na w ę z ł o w y c h 
s t a c j a c h o d u ż y m rozga łęz ien iu l ini i k o l e j o w y c h , 
d o k t ó r y c h d o c h o d z ą p o c i ą g i m i ę d z y n a r o d o w e , 
j a k np . w P o z n a n i u . W ł a ś n i e w P o z n a n i u j e d e n 
z f o torepoa- terów k r a j o w y c h u c h w y c i ł o b i e k -
t y w e m m o m e n t j e d n e g o z l i c z n y c h p o w i t a ń . 

Wspomnienia 
zachowane 
z Ojczyzny 
i dzień 
dzisiejszy 

Najmłodsi rybacy Giżycka stoją godzinami z wędką nad ka-
nałem łączącym jezioro Niegocin z jeziorem Mamry 

W MIASTECZKU NAD 
WIELKIM JEZIOREM 

„Pragnęłabym jeszcze raz zobaczyć moje Giżycko" — 
z listu pani Marty Wieczorek z Marles-les-Mines (P. de C.) 
33, rue de Nice. 

CH Ę T N I E o p r o w a d z i -
m y naszą C z y t e l n i c z -
k ę p o te j p i ę k n e j 
m i e j s c o w o ś c i w y p o -
c z y n k o w e j . M o ż n a tu 
g o d z i n a m i j e ź d z i ć 

ł ódką l u b ż a g l ó w k ą p o w i e l -
k i m Jez iorze N i e g o c i ń s k i m , 
k t ó r e jest j e d n y m z g r u p y 
p o ł ą c z o n y c h Jez ior M a z u r -
skich . K o r z y s t a j ą c ze sta łe j 
k o m u n i k a c j i w o d n e j m o ż e m y 
się w y b r a ć d o W ę g o r z e w a l u b 
d o P i szu b i a ł y m s tateczk iem. 
K t o n ie m a życzen ia p ł y n ą ć 
j e z i o r a m i , m o ż e w y b r a ć d r o g ę 
a u t o b u s e m l u b p o c i ą g i e m 
w ś r ó d p i ę k n y c h lasów . 

W t y m r o k u G i ż y c k o będz ie 
m i a ł o z n ó w d u ż o gośc i . T o t e ż 
w hote lach , d o m a c h w y c i e c z -
k o w y c h o ś r o d k a c h c a m p i n -
g o w y c h o r a z k w a t e r a c h p r y -
w a t n y c h czeka na t u r y s t ó w 
o k o ł o 3000 mie j s c . O t w a r t o n o -
w e sale r e s t a u r a c y j n e i p i ę k -
ne k a w i a r n i e . W s z y s t k i e l o -
kale g a s t r o n o m i c z n e zosta ły 
p i ę k n i e w y r e m o n t o w a n e . W i e -
le d o m ó w o t r z y m a ł o jasne , 
k o l o r o w e tynki . T o w s z y s t k o 
z o k a z j i w i e l k i e j r o c z n i c y . B o -
w i e m 15 m a j a br. m i n ę ł o 350 
lat od c h w i l i , g d y p o l s k i l e n -
nik, ks iążę p rusk i Jan Z y -
g m u n t , p o d p i s a ł d o k u m e n t 
p r z y z n a j ą c y p r a w a m i e j s k i e 
osadz ie z w a n e j LEC. A b y u c z -
c i ć p a m i ę ć j e d n e g o z n a j w y -
b i t n i e j s z y c h M a z u r ó w , G u -
s t a w a G i z e w i u s z a , w 194i> r o -

k u p r z e m i a n o w a n o L E C , z w a -
n y p ó ź n i e j Ł U C Z A N Y , na G i -
ż y c k o . 

Z a p e w n e za in teresu je P a -
nią przesz ł oś ć t ego m a l o w n i -
c z o p o ł o ż o n e g o miasta . O t ó ż 
G i ż y c k o za łoży l i P o l a c y . 
P i e r w s z y m b u r m i s t r z e m m i a -
sta b y ł P a w e ł R u d z k i . P r a w i e 
d o p o l o w y X I X w i e k u m i a s t o 
m i a ł o p r z e w a g ę l u d n o ś c i p o l -
skie j . W 1807 r. w z a m k u g i -
ż y c k i m k w a t e r o w a ł d a w n y 
w ó d z l e g i o n ó w Jan H e n r y k 
D ą b r o w s k i . 

G i ż y c k o b y ł o m i a s t e m r o -
d z i n n y m s ł a w n e g o p o l s k i e g o 
h i s t o r y k a W o j c i e c h a K ę t r z y ń -
sk iego . U r o d z i ł s ię t u t a j 11 
l ipca 1838 r. W t y m mieśc i e 
w 1875 r. p o w s t a ł a w P r u s a c h 
W s c h o d n i c h „ G a z e t a Ł ę c -
k a " — p i e r w s z a po l ska g a z e -
ta p o l i t y c z n a . U k a z y w a ł a się 
ona d o 1892 roku . 

Z e m i ę Mazurską p i ękn ie 
opisał z n a n y po l sk i p isarz 
M e l c h i o r W a ń k o w i c z . K s i ą ż k ę 
„ N a t r o p a c h S m ę t k a " w y d a ł 
j e szcze p rzed w o j n ą . G o r ą c o 
ją p o l e c a m . T a m m.in. p r z e -
czy ta łam, że g d y n a u c z y c i e l -
renegat M a r c z ó w k a w piśmie 
„ p o l s k i m " w y d a w a n y m za p i e -
niądze r z ą d o w e pisał takie o t o 
p e a n y ' na cześć d o b r o b y t u , 
z w i ą z a n e g o z n iemiecką k u l -
turą : 

Ucz się bracie po niemiecku 
Będziesz dobrym chłopem 
Będziesz zdatnym 

kochaneczku itd. 
z i r y t o w a n y G i z e w i u s z o d p o -
w i e d z i a ł : 

Ja chcę żyć po mazowiecku 
Ty żryj, tyj, gnij po 

niemiecku. 

K r z e w i e n i u p o l s k o ś c i i s ł o -
w a p o l s k i e g o p o ś w i ę c i ł się 
r ó w n i e ż m i e s z k a n i e c G i ż y c k a , 
c z ł o n e k - k o r e s p o n d e n t p o z n a ń -
sk i ego T o w a r z y s t w a P r z y j a -
c ió ł N a u k — M a r c i n Giersz . 
N a z y w a n o g o o j c e m m a z u r -
sk ie j l i t eratury l u d o w e j . R e -
d a g o w a ł on „ (gazetę L e c k ą " i 
w y d a w a ł k a l e n d a r z e m a z u r -
skie. T r a g i c z n y b y l dla p o l -
sk i ch m i e s z k a ń c ó w W a r m i i i 
M a z u r okres p a n o w a n i a h i t l e -
r y z m u . K a ż d y , n a w e t n a j l ż e j -
szy o d r u c h o p o r u t ę p i o n o z 
n a j w i ę k s z y m o k r u c i e ń s t w e m . 
W t y m czasie b u r m i s t r z e m 
G i ż y c k a b y ł dr A l f r e d Gi l le , 
p e ł n i ą c y o b e c n i e f u n k c j ę 
rzeczn ika Z i o m k o s t w a P r u s y 
W s c h o d n i e . Jest on o b e c n i e 
j e d n y m z g ł ó w n y c h p r z y w ó d -
c ó w r e w i z j o n i s t y c z n y c h w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

M i m o , że G i ż y c k o b y ł o n a j -
s i lnie j u z b r o j o n ą i n a j b a r d z i e j 
r o z b u d o w a n ą t w i e r d z ą , 26 
stycznia 1945 r o k u zosta ło z d o -
b y t e przez a r m i ę radz iecką . 
P i e r w s i p o l s c y p e ł n o m o c n i c y 
p r z y b y l i tu 5 l u t e g o 1945. B y -
li t o Stan i s ław W ł o d a r s k i i 
A d a m Peto lz . 

O b e c n i e w G i ż y c k u t rwa ją 
p r z y g o t o w a n i a do f e s t i w a l u 
k u l t u r a l n e g o , j a k i m będą o b -
c h o d z o n e w c z e r w c u t e g o r o -
k u „ D n i G i ż y c k a " . 

Na ulicy Giżycka 



W ostatnich dniach maja nie-
które dzienniki paryskie donio-
sły o rozstrzygnięciu wielkiego, 
dorocznego konkursu muzyki, 
śpiewu 1 deklamacji, organizo-
wanego tradycyjnie przez Kon-
serwatorium Paryskie. Drugą 
nagrodę w tym trudnym kon-
kursie dla muzyków zawodo-
wych otrzymał Polak p. Henryk 
Łeliwa-Miszewski, mieszkający 
obecnie w Paryżu. Uroczyste 
wręczenie nagród odbyło się w 
wielkim amfiteatrze Sorbony. 

P O L A K 
L A U R E A T E M K O N K U R S U 
KONSERWATORIUM PARYSKIEGO 

A deux pas du métro Barbès-Rochecliouart ,,La Semaine" 
a rendu visite à Henri Leliwa-Miszewski qui a obtenu dernière-
ment un précieux second prix dans le concours annuel du Con-
servatoire de Paris. Ténor d'opéra de grand talent, M. Leliwa 
nous dit sa joie et ses projets d'avenir. Actuellement soliste de 
la Radio-Télévision Française, il espère après la fin de ses 
études parisiennes devenir membre de la Troupe du Grand 
Théâtre de rOpéra et du Ballet de Varsovie. 

O 
D W I E D Z A M Y pana H e n r y k a L e l i w ę - M i s z e w s k i e -
g o w m a ł y m mieszkanku w oko l i cach metra B a r -
b è s - R o c h e chouart , gdzie mieszka wraz. z żoną 
i małą córeczką . Pan d o m u i laureat w j e d n e j 
osobie jest bardzo uc ieszony wizytą „ T y g o d n i k a 
Po l sk iego " , g d y ż sam należy d o sta łych czy te ln i -

k ó w naszego pisma. 
— Przede wszys tk im zechce Pan p r z y j ą ć nasze serdeczne 

gratu lac je z okaz j i odn ies ionego sukcesu. Może m ó g ł b y Pan 
n a m p o w i e d z i e ć ki lka s ł ó w na temat tego k o n k u r s u ? 

— Jest to jeden z ważniejszych konkursów, od którego 
wyników zależy dalsza kariera muzyków-laureatów. Mogą 
brać w nim udział tylko muzycy i śpiewacy zawodowi albo 
studenci ostatnich lat szkół muzycznych, albo młodzi absol-
wenci. Zwycięzcy konkursu otrzymują zazwyczaj korzystne 
propozycje czy to impresariów, czy też nagrań muzycznych 
itd. Jest to bardzo ważne dla ich dalszej kariery. 

— Czy i Pan wiąże z t y m k o n k u r s e m p o d o b n e nadzie je? 
— Oczywiście, z tym jednak, że już wcześniej przeszedłem 

dość istotną próbę: wygrałem konkurs na solistów radia 
francuskiego. Jestem więc obecnie solistą Radiodiffusion et 
Télévision Française... 

— Jakie korzyśc i przynos i ten zaszczytny tytuł? 
— Przede wszystkim przynosi... wyższe honoraria. A także 

jest on pewnego rodzaju „legitymacją", dowodem pozycji 
jaką się zajmuje. Dla przykładu: zwróciła się do mnie wiel-
ka firma „Philips" z propozycją nagrania włoskich pieśni. 
Już zrobiono próbne nagrania, a teraz oczekuję na ostatecz-
ną decyzję. 

— P o w r ó ć m y j ednak d o konkursu. . . Jakie u t w o r y w y k o -
n y w a ł Pan przed jury? 

— Śpiewałem dwie pieśni Debussy'ego, jedną arię z opery 
„Roi d"Zs" Lalo oraz „Wiosenne wody" Rachmaninowa. Re-
pertuar ten bardzo mi się podobał, jest on szczególnie do-
godny dla tenorów, do których się zaliczam. 

— Od j a k dawna z a j m u j e się pan muzyką i ś p i e w e m ? 
— Początkowo odbywałem studia pianistyczne, które za-

cząłem dość wcześnie. Muszę się przyznać, że w wieku 15 lat 
(było to w 1947 roku) koncertowałem po raz pierwszy... Póź-
niej jednak porzuciłem fortepian dła śpiewu. Obecnie pragnę 
już tylko pozostać śpiewakiem opet owym. 

— Jakie są pańskie dalsze p lany? 
— P o ukończeniu "studiów pragnę wrócić do Kraju. Marzę 

0 tym, żeby należeć do zespołu Teatru Wielkiego Opery 
1 Baletu w Warszawie, którym kieruje obecnie wybitny dy-
rygent Bohdan Wodiczko. W związku z tym jestem w kon-
takcie listowym z dyr. Wodiczko. Czas pokaże, czy plany się 
zrealizują... 

— A jak pan sobie radzi w Paryżu? 
— Prowadzę bardzo pracowity tryb życia, ponieważ mu-

szę łączyć studia z pracą zarobkową. Niedawno przyjechała 
z Polski żona z córeczką i fachowo zajęła się gospodar-
stwem. Jakoś dajemy sobie radę... 

Z e g n a m y pana H e n r y k a L e l i w ę - M i s z e w s k i e g o , ż y c z ą c mu 
dalszych sukcesów. Eb. 

Adresy Polskiego Biura Podróży 
T O U R P O L 

PARIS IX 
21, rue Bergère Tél: PRO-31-04 

METZ (Moselle) 
43/45, rue Serpenoise Tél: 68.85.45 

MERLEBACH (Moselle) 
1, Place de la Gare Tél: 04.11.42 

Połów byl obfity. Niebawem część tego bogactwa powędruje na stragany hal targowych 
Gdańska i Gdyni, nadwyżka zaś do przeróbki w miejscowych zakładach przetwórstwa ryb 

Każda wyprawa na połów ma swoją historię, 
stanowi dla uczestników nowe przeżycie. I nie 
tylko dla nich, ale i dla rodzin, przyjaciół i ko-
legów. Trzeba więc opowiedzieć wszystkie 
szczegóły. I to od razu po polowie, póki świeże 
w pamięci, dla nauki i przestrogi dla innych 

Starzy rybacy, którzy życie swe związali 
z morzem, a dziś wypoczywają na eme-
ryturze, co dnia przed wieczorem oczeku-
ją na powrót kutrów. Ze wzruszeniem, 
a nieraz ukradkiem spozierają na zatokę 
czy nie pojawi się znajomy kuter 

Tak wygląda typowy kaszubski krajobraz okolic Władysławowa. W głębi stoi dom ro-
dzinny Neclów, niedaleko miejsca, gdzie fale Bałtyku zaczęły usypywać mierzeję helską 



Wlâdiislâiwiiowo 
K U Ź N I C A , Wie lka Wieś , Chałupy , S w a r z e w o , G n i e ż d ż e w o — to stare 

osady w pobl iżu P u c k a na W y b r z e ż u Gdańsk im. Zamieszkują j e K a -
szubi, os iedl i tu od w i e k ó w . W s z y s c y r y b a c y w tych stronach z w i ą -
zani są z por tem W ł a d y s ł a w o w o . Stąd zaczynają i tu kończą każdą 
w y p r a w ę . 

W ł a d y s ł a w o w o jest na jp i ękn ie j s zym po lsk im por tem r y b a c k i m na 
Bałtyku. Po ł ożone jest m a l o w n i c z o przy o t w a r t y m morzu , tuż u nasady P ó ł -
wyspu . Hel , k tóry d ług im a bardzo w ą s k i m pasem oddz ie la o twar ty Bałtyk od 
zamknięte j Zatok i Puck ie j . W nie j w łaśn ie k r y j e się wie lk i port G d y n i a i k i lka 
p ięknych l e tn i skowych m i e j s c o w o ś c i : Sopot , O r ł o w o , J e l i t k o w o oraz Ol iwa . 

Port W ł a d y s ł a w o w o jest s t o s u n k o w o m ł o d y , z b u d o w a n o go w latach m i ę -
d z y w o j e n n y c h , w mie j s cu gdzie przed k i lku w i e k a m i od strony w s i K u ź n i c a 
i Wie lka Wieś , m i a ł swą morską twierdzę kró l Polski W ł a d y s ł a w IV (1595—1648). 
Stąd też na c h w a ł ę tego kró la , k tóry rozumiał rolę m o r z a w życ iu Polski , 
n a z w a n o port pod Kuźnicą — W ł a d y s ł a w o w e m . 

Wspó ł czesne W ł a d y s ł a w o w o szczyc i się p i ę k n y m n o w o c z e s n y m D o m e m R y -
baka, w k t ó r y m k o n c e n t r u j e się życ ie kulturalne m i e j s c o w y c h K a s z u b ó w , 
a także Z a k ł a d a m i Prze twórs twa R y b n e g o . 

W ł a d y s ł a w o w s k i port jest bazą ki lkuset k u t r ó w i m i e j s c e m zamieszkania 
l i cznych rodzin kaszubskich . Oto ki lka zd jęć z kutra rodz iny A u g u s t y n a 
Nec la , n a j w y b i t n i e j s z e g o dzisiaj pisarza kaszubskiego , autora l i cznych powieśc i 
z życ ia K a s z u b ó w i r y b a k ó w polskich , n iegdyś r ównież rybaka o bogatym 
doświadczen iu , p rze j ę ty m obecn ie przez syna i zięcia, 

Władysławowo est le plus beau des ports de pêclie polonais. Situé tout au début de 
la longue presqu'île de Hela, il porte le nojn du roi-marin Władysław IV, créateur de la 
première flotte de guerre polonaise, qui avait érigé ici un cłiateau au XVII siecle. Ce 
port relativement jeune, construit pendant l'entre-deux-guerres sert de base à plusieurs 
centaines de côtres. Nos płiotos ont été prises sur celui de Augustyn Necel, pêclieur 
et écrivain de renom. Une grande conserverie qui absorbe une importante partie de l a 
pêche et la très belle Maison du Pêcheur, centre culturel de la région, ont été construites 
après la guerre. 

„ W Ł A " to po prostu skrót Władysławowa i zarazem znak macierzystego portu tycłi kutrów. Liczby obok oznaczają numery w miejscowym rejestrze 
statków. Każdy bowiem kuter, podobnie jak samochód na lądzie, musi mieć znak swej „macierzystej" przynależności terenowej i kolejny numer 

Przed wyruszeniem na połów w przygotowaniach bierze udział cała rodzina. 
Nie brak seniora rodu, pana Necia (pierwszy z lewej) i jego najmłodszego wnuczka 

Panorama portu przed zachodem słońca. Władysławowo dla rybaków 
różnych narodowości stanowi miejsce schronienia w czasie sztormu 



# Boże 
Ciało 

Jak co roku w całe j Po lsce 
o d b y ł y sią uroczyste proces je 
w święto B c ż e g o Ciała, w 
k t ó r y c h wz ię ły udział tys iące 
osób. Najokazalsze proces j e 
mia ły mie jsce w Ł o w i c z u i 
Warszawie . P r z y g l ą d a ł o się 
i m z zac i ekawien iem w i e l u 
t u r y s t ó w c u d z o z i e m c ó w , z w ł a -
szcza z tych kato l i ck i ch k r a -
j ó w europe j sk i ch , gdzie tego 
rodza ju proces je się nie o d -
b y w a j ą . 

W ę g o r z 
jak z wody 

Rybacy w powiecie Węgo-
rzewo — nie bez racji tak się 
nazywa — a także w innych 
okolicach woj. olsztyńskiego, 
gdańskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego, na całym pol-
skim Wybrzeżu, przebyli go-
rący okres, kiedy w sieci 
pchają się setki ton węgorzy. 
Jak co roku, wiosną węgorze 
z polskich jezior płyną na tar-
ło aż ku zachodnim strefom 
Atlantyku. Po drodze jednak, 
przed ucieczką w morza i oce-
any, olbrzymie ilości węgorzy 
zostają w sieciach, skąd po-
ważna ich część zamienia się 
w poszukiwany towar ekspor-
towy, głównie dla Francji. W 
samym tylko woj. olsztyńskim 
odłowiono przeszło sto ton ży-
wych węgorzy. 

# Lato 
jednak nadeszło 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

ROZWOJ STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH Z KRAJAMI 

POZAEUROPEJSKIMI 
K r a j real izuje zawarte p i ę -

c io letnie u m o w y gospodarcze 
z Brazylią, Kubą, Ghaną, Ni-

gerią, trzyletnie — z Afgani-
stanem, Birmą, Egiptem, Gwi-
neą, Indiami i Tunezją, a p o -
ntidto 5 - le tn ie u m o w y k r e d y -
t o w e na d o s t a w y maszyn i 
urządzeń z Indią i Indonezją. 

POLSKI SPECJALISTA 
EKSPERTEM ONZ 

Z n a n y polski spec jal ista o d 
s p r a w eksper tyzy z a w o d o w e j 
dr A . Hulek został p o w o ł a n y 
do pracy w O N Z (ONU) w z a -
kres ie rehabi l i tac j i i n w a l i -
d ó w . 

Szczątki po obrońcach 
Olszynki Grocliowskiej 

Aż do 10 czerwca nikt nie 
był pewien czy lato w Polsce 
zacznie się w tym roku. Do-
kuczliwe zimno i katastrofal-
ne niemal opady deszczu 
wzbudziły taki pesymizm. 
Ale już w połowie czerwca 
zaczęto się rzeczywiste lato. 
Natychmiast zaroił się Plac 
Defilad w Warszawie, gdzie 
handel miejski zorganizował 
pokaz sprzętu campingowo-
turystycznego. Dopóki nie za-
świeciło słońce, nikt tu nie 
zaglądał. 

# N o w e typy 
maszyn 
dla rolnictwa 

Polski przemysł nie ustaje 
w szukaniu rozwiązań kon-
strukcyjnych i budowie no-
wych typów maszyn rolni-
czych, potrzebnych dla zme-
chanizowania produkcji polo-
wej. Ostatnio Grudziądzka 
Fabryka Narzędzi Rolniczych 
wyprodukowała pierwsze serie 
nowoczesnych urządzeń do 
nawożenia płynem. Spotkały 
się one z uznaniem polskich 
rolników. 

W czasie prac ziemnych na 
Grochowie znaleziono szcząt-
ki kości ludzkich, a także 
dwie kule armatnie, kawałki 
mundurów i guziki wojskowe. 

Eksperci z Muzeum Wojska 
Polskiego stwierdzili, że w 
czasie słynnej bitwy o Ol-
szynkę Grochowską w lutym 
1831 r. znajdowały się na tym 
miejscu stanowiska polskiej 
artylerii; w pobliżu stały w 
odwodzie dwa pułki strzel-
ców pieszych. Dokładne oglę-
dziny znalezionych pamiątek 
wykazały, że zbutwiałe szczą-
tki ubiorów — mankiety, koł-

^ Zgon wybitnego 
artysty ludowego 

w wieku 53 lat zmarł Wła-
dysław Wiatr, jeden z czo-
łowych artystów-szópkarzy 
krakowskich. Był on twórcą 
wielu szopek, które znajdują 
się obecnie w muzeach pols-
kich i amerykańskich. Od 
kilku lat szopki Wł. Wiatra 
zdobywały pierwszą nagrodę 
na dorocznych konkursach 
urządzanych przez Muzeum 
Historyczne Krakowa. Ostat-
nio szopki jego zyskały w y -
soką ocenę na wystawach w 
Brookllnie i Santa Fe. 

^ Porządki 
na W a w e l u 

A r c h e o l o g o w i e w czasie g e -
neralnego przeg lądu w s z y s t -
k i c h z a b u d o w a ń W a w e l u o d -
kry l i pod nowszymi- m u r a m i 
duże f r a g m e n t y m u r ó w oraz 
d r e w n i a n y c h ścian w c z e s n o -
gotyckich . Nad o d k r y t y m i 
f r a g m e n t a m i b u d u j e się 
o chronne kopuły . G r u n t o w -
n y m r e m o n t e m i pracami z a -
b e z p i e c z a j ą c y m i ob ję to w s z y -
stkie m u r y W a w e l u , stosuje 
się zastrzyki c e m e n t o w e , 
k lamry s ta lowe , a ubytki w y -
pełnia się „ p l o m b a m i " z ceg ły 
„ g o t y c k i e j " spec ja lnie p r o d u -
k o w a n e j dla W a w e l u przez 
cegie lnię w N o w e j Wsi k o ł o 
K w i d z y n i a . 

^ Z linii Maginota... 
W a g o n i k i k o l e j k i leśnej w 

Lipie , p o w . J a n ó w Lubelski , 
na pozór nie mają w sobie 
nic oryg ina lnego . Z i d e n t y f i -
k o w a n o j e d n a k w a g o n i k i : są 
to te same, k tóre s łużyły do 
transportu w e w n ę t r z n e g o na 
terenach s ł ynne j Lini i M a g i -
nota w e Franc j i . H i t l e r o w c y 
p o p o d b o j u Franc j i zabrali 
w a g o n i k i na Lube lszczyznę d o 
transportu d r e w n a przy r a -
b u n k o w y m w y r ę b i e lube l s -
k i ch lasów. Część w a g o n i k ó w -
w e t e r a n ó w przetrwała do 
dziś. 

nierze itp. są właśnie resztka-
mi mundurów artylerzystów 
polskich. Także na guzikach 
znajdują się emblematy arty-
leryjskie — dwie skrzyżowa-
ne lufy armatnie i płonący 
granat. Na odwrocie jednego 
guzika udało się odczytać na-
pis: „Bateria pozycyjna arty-
lerii pieszej 1824 r." 

9 Leć piosenko 
w świat 

A ż 46 u m ó w pa w y d a n i e 
po lsk ich p iosenek z tekstami 
o b c o j ę z y c z n y m i za granicą 
zawarto ostatnio w Polsce . 
Dla zachęty zagran i cznych 
p iosenkarzy polski Z w i ą z e k 
A u t o r ó w i K o m p o z y t o r ó w 
Sceny u f u n d o w a ł n a g r o d ę dla 
tego z w y k o n a w c ó w , k t ó r y 
na jczęśc ie j będzie p r o d u k o w a ł 
się za granicą w p o l s k i m r e -
pertuarze. U k a ż e się też 4 -
języczne w y d a w n i c t w o p o p u -
laryzu jące M i ę d z y n a r o d o w y 
Fest iwal P iosenki w Sopoc ie . 

^ Największy 
zakup 

Nigdy jeszcze nikt w Polsce 
nie kupił tak wielkiego 
obiektu — kompletnie wypo-
sażoną elektrownię o mocy 
250 M W nabył indyjski stan 
Bihar. Zaprojektowana przez 
Polaków, wyprodukowana w 
Polsce do ostanlej śrubki I 
przesłana część po części w 
skrzyniach drogą morską — 
elektrownia będzie budowana 
I montowana przy polskiej 
pomocy przez kilka lat w 
miejscowości BaraunI. Rachu-
nek do zainkasowania przez 
Polskę — przeszło 11 milio-
nów dolarów. 

Pamięta 
czasy Nerona 

Ostatnim nabytkiem Mu-
zeum Okręgowego w Zielonej 
Górze jest doskonale zacho-
wana rzymska waga jednora-
mienna. Pochodzi ona z I wie-
ku naszej ery i jest jedynym 
egzemplarzem znajdującym 
się w Polsce 
stanie. 

w tak dobrym 

Z A K Ł A D REKTYFIKACJI 
CYNKU DLA RUIMUNII 

K r a j w y s p e c j a l i z o w a ł się w 
b u d o w i e maszyn i urządzeń 
z w i ą z a n y c h z produkc ją c y n -
ku. Dzięki temu sprzęt ten 
pos iada coraz szerszy krąg 
o d b i o r c ó w za granicą. W 
1958 r. został z b u d o w a n y 
przez spec ja l i s t ów po lsk i ch 
p ierwszy zakład rekty f ikac j i 
c ynku w Rumuni i . Ostatnio 
został zawar ty kontrakt na 
b u d o w ę drug iego tego t ypu 
zakładu o d w u k r o t n i e w y ż s z e j 
w y d a j n o ś c i . U r u c h o m i e n i e tej 
f a b r y k i p r z e w i d u j e się w ter -
m i n i e 2 lat. G e n e r a l n y m d o -
stawcą są zakłady c y n k o w e 
„S i l e s ia " w Szopienicach . 

BRAZYLIJSKI „ANHEMBI" 
— O POLSKIEJ 
GOSPODARCE 

C z o ł o w y brazyl i j sk i m i e -
s ięcznik „Anhembi**, r e d a g o -
w a n y przez s łynnego r ównież 
w e Franc j i intelektualistę, 
P a u l o Duarte , zamieśc i ł ostat -
n io obszerne reportaże o P o l -
sce, o p r a c o w a n e przez m a ł -
żeństwo R. i J. de A l b u ą e r ą u e 
Bloch , z a p o z n a j ą c e m. in. z 
korzys tnym r o z w o j e m g o s p o -
d a r c z y m Polsk i powo jenne j . 
W a r t o nadmienić , iż inż. 
B loch , znany w Brazyli i spe -
cjal ista i przeds ięb iorca b u -
d o w l a n y — jest P o l a k i e m z 
pochodzenia . 

PIANINA WĘDRUJĄ 
DO 37 KRAJ0\V 

Miarą r o s n ą c e j s ł a w y k r a -
j o w e g o przemys łu m u z y c z n e -
go w ś r ó d zagran i cznych k o n -
t r a h e n t ó w jest z w i ę k s z a j ą c y 
się z r o k u na rok eksport . Już 
obecn ie po lsk ie p ianina z a k u -
pują przedstawic ie le hand lowi 
37 k r a j ó w . Ostatnio Polska 
uzyskała n o w e rynki zbytu w 
Izraelu, Japoni i i w e W ł o -
szech. Eksport ins t rumentów 
lutniczych w y n o s i w br. ok . 
12 tys. szt. Z a w a r t o r ównież 
kontrakty na sprzedaż za g r a -
nicę 600 k o m p l e t ó w dla j a z z o -
w y c h orkiestr . K r a j o w y p r z e -
m y s ł m u z y c z n y coraz szerzej 
s tosuje t w o r z y w a sztuczne i 
m a s y termoplastyczne , zaś 
t radycy jną pol i turę zastępuje 
pol iestrami. 

N O W A G R O B L A (Rzeszowskie ) — Ki lka t y -
s ięcy z łotych n a g r o d y za zabic ie 7 w i l k ó w 
otrzymał m y ś l i w y Fel iks Żaczek . 

B I E L S K O - B I A Ł A ( K a t o w i c k i e ) — A ż 50.000 
c z ł o n k ó w na terenie j e d n e g o p o w i a t u s k u -
pia m i e j s c o w y A e r o k l u b , a to dzięki 
s łynnemu na cały k r a j o ś r o d k o w i s p o r -
t ó w lotniczych i s z y b o w c o w y c h . 

W A Ł B R Z C H — Nieczynny od w i e l u lat s zyb 
„ G a b r i e l " został z a g o s p o d a r o w a n y i p r z e -
kszta łcony w ośrodek s z k o l e n i o w y dla 
górn ików . 

U S T K A (Koszal ińskie) — Na 3 - h e k t a r o w y m 
terenie powstan ie os iedle z 680 m i e s z k a -
niami dla r y b a k ó w . 

O R N E T A (Olsztyńskie) — O-^tysięczne mias to 
obchodz i s w e 650-lecie. Dla zwiększenia 
ruchu turystycznego „ z a f u n d o w a ł o " sob ie 
z te j okaz j i n o w y hotel . 

S Z L A C H T O W A ( K r a k o w s k i e ) — D y r e k c j a 
uzdrowiska w Szczawni cy b u d u j e tu w i e l -
ki k o m b i n a t z c ieplarniami , szk larniami 
itp., a b y z a p e w n i ć k u r a c j u s z o m stałe i o b -
f i te zaopatrzenie w w a r z y w a . 

G O R L I C E (Rzeszowskie ) — M i e j s c o w e w y -
r o b y galanteri i d r ze wn e j traf ia ją aż ijjo 
U S A i K a n a d y . R o c z n y zysk z eksportu 
— 40 m i l i o n ó w z łotych. 

K O S T R Z Y N (Z ie lonogórsk ie ) — Miasto zn i -
szczone w o j n ą w 97% coraz szybc i e j l i k -
w i d u j e gruzy. M i e j s c o w a f a b r y k a papieru 
i ce lulozy jest jedną z n a j w i ę k s z y c h w 
Kra ju . 

B R Z E Z I N Y (Łódzkie ) — Z a k ł a d y o d z i e ż o w e 
p r z y g o t o w a ł y na sezon letni ć w i e r ć m i -
l iona sukien, r>lażówek i k o l o r o w y c h b l u -
zek. 

ŻMIGROD ( W r o c ł a w s k i e ) — Nad rzeką B a -
ryką — aż do Mal ina ciągną s ię s t a w y 
n a j w i ę k s z y c h w Europ ie gospodars tw r y b -
nych. A na 50 tys. h e k t a r ó w rozc iąga s ię 
rezerwat ptasi, w k t ó r y m żyją rzadkie 
gatunki skrzydlate i brac i — o r ł y biel iki , 
czarne boc iany , k o r m o r a n y , z imorodk i itp. 

MIECHOWICE ( K a t o w i c k i e ) — Elekt rownia 
im. D r z y m a ł y z n a j w i ę k s z e j „ w y t w ó r n i " 
d y m u i p y ł u — przekształc i ła się w p r o -
ducenta „ p y ł o b l o k ó w " dla b u d o w n i c t w a . 
Codz iennie 500 b l o k ó w , ty le co 7.000 c e -
gieł , opuszcza e l ektrownię . 

CZĘSTOCHOWA — 374 k a p ł a n ó w z ks. a r -
c y b i s k u p e m Baran iak iem o r a z ks. b i s k u -
pami J e d w a b s k i m i Etterem w z i ę ł o udział 
w ca łodz ienne j adorac j i „ D n i a M o d ł ó w " , 
zakończone j o p ó ł n o c y uroczys tym ś l u b o -
w a n i e m . 

BYDGOSZCZ — 240 g r o m a d o t rzymało prąd 
w u b i e g ł y m roku , zaś w tjrm roku ż a r ó w -
ki e lektryczne zapłoną w 10.000 d o m ó w 
300 w s i wojewódiztwa. 

MIELNO (Koszal ińskie ) — W sezonie letnim 
z te j p laży do Kosza l ina k u r s u j e c o dzień 
40 autobusów. K o m u n i k a c j a u r l o p o w i c z o m 
z a p e w n i o n a ! 

STROPICE (Opolskie ) — Poc i sk i z czasu 
w o j n y jeszcze zabi ja ją . O f i a r a m i w y b u c h u 
n i e w y p a ł u znalez ionego na po lu zostali 
trze j ma l i ch łopcy . 

NOWY TARG ( K r a k o w s k i e ) — J e d y n e w 
Polsce T e c h n i k u m B u d o w y Ins t rumentów 
Lutn i czych j a k c o roku p r z y j m o w a ł o z a -
pisy. P o z i o m k a n d y d a t ó w by ł w y s o k i , a 
egzaminy surowe . 

TARNOBRZEG (Rzeszowskie ) — N o w o c z e s -
ny, d w u p i ę t r o w y D o m T o w a r o w y dla 
m i e s z k a ń c ó w zagłębia s i a r k o w e g o , z b u d o -
w a ł a P o w s z e c h n a Spółdzie lnia S p o ż y w -
ców . 

ADAMÓW (Poznańskie ) — W kopa ln i w ę g l a 
brunatnego zakończono m o n t a ż p i e r w s z e j 
g igantyczne j kopark i w a ż ą c e j 2.100 ton. 
W y d a j n o ś ć : 2 tys iące m e t r ó w sześc i en -
nych na godzinę . 



DIVI M O R Z A " 
W T Y M r o k u Polska 

obchodz i jub i l eu -
s z o w e „ D n i M o -
rza " (23. VI—1.VII ) 
P o raz p ierwszy 
Świę to iVlorza o b -

c h o d z o n o w K r a j u przed t r z y -
dziestu laty, 31 l ipca 1932 r. 

T r a d y c j e m o r s k i e Polski 
sięgają zamierzch łych czasów 
piastowskich . B o l e s ł a w C h r o b -
ry z b u d o w a ł p ierwsze w a -
r o w n i e po lskie nad B a ł t y -
kiem. W w i e k u X V I i X V I I 
k r ó l o w i e po lscy p a n u j ą c y nad 
Ba ł tyk iem pomyś ln ie rea l i zo -
w a l i p lany r o z w o j u po l sk i ch 
por tów. 

K i e d y w 1919 roku t rakta -
tem w e r s a l s k i m przyznano 
Po lsce s k r a w e k w y b r z e ż a d ł u -
gośc i 70 k m , naród polski z 
o l b r z y m i m zapa łem i za inte -
r e s o w a n i e m b u d o w a ł g o s p o -
darkę morską . Już w latach 
trzydziestych szczyc i l i śmy się 
Gdynią — n a j w i ę k s z y m i n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y m por tem na 
Bałtyku. W o j n a w 1939 r. 
un iemoż l iwi ła r o z w ó j po lsk ie j 
gospodark i morsk ie j . 

W 1945 roku przyznano P o l -
sce granicę na Odrze i Nysie , 
a t y m s a m y m granicę morską 
d ługośc i 497 km. P o c z ą t k o w o , 
nawet n iektórzy z przy ja c i ó ł 
Po lsk i wyraża l i o b a w ę , czy 
zdolna jest oma z a g o s p o d a r o -
w a ć tak p o k a ź n y i z r u j n o -
w a n y w o j n ą pas wybrzeża . 

Już w l istopadzie 1948 roku 
w o d o w a n o p ierwszy statek 
pe łnomorsk i c a ł k o w i c i e w y -
k o n a n y w Polsce , a w 1949 r. 
oddane zostały d o eksploatac j i 
d w a p ierwsze statki h a n d l o -
w e z b u d o w a n e przez Stocznię 
Gdańską . 

W 1962 roku Polska s p r z e -
da j e b u d o w a n e u siebie statki 

9 k r a j o m , w te j l i czbie r ó w -
nież i Franc j i . Szybko i n i e -
ustannie r o z w i j a s ię polska 
gospodarka morska . 

S w o i m i os iągn ięc iami P o l a -
cy dowied l i wszystk im, że p o -
trafią nie ty lko p r o w a d z i ć 
dynamiczną gospodarkę m o r -
ską, ale i w e j ś ć do grona 
p ie rwszych p a ń s t w m o r s k i c h 
świata. 

© W 1962 roku Stocznia 
w Gdańsku o d d a d o e k s -
ploatac j i 23 jednostk i o 
łączne j nośnośc i 177 800 
ton. Będą to d w a z b i o r n i -
k o w c e (po 19 000 ton) , j e -
denasty z rzędu s t a t e k - b a -
za (ś ledziowa sk ładnica i 
przetwórnia ) , d w a dzies ię -
c iotys ięczniki , a dale j 
d r e w n o w c e , t rawlery , p r z e -
twórnie , drobnicowce . . . 

O Prawie 70»/o statków 
b u d o w a n y c h w G d a ń s k u 
do roku 1965 zostało już 
k u p i o n y c h przez a r m a t o -
r ó w zagranicznych( ! ) 

O Trzy razy w miesiącu 
odwiedza ją po lskie statki 
d w a w i e l k i e porty b r a z y -
l i j sk ie : R i o de Jane iro i 
Santos. B i a ł o - c z e r w o n a 
bandera znana jest r ó w -
nież w Innych portach 
Brazyl i i : P o r t o A legre , B a -
hia, Rec i f e . 

Po l sk ie j ednostk i h a n -
d l o w e wożą do Brazyl i i 
cenną drobnicę , m. In. e l e -
m e n t y k o n s t r u k c y j n e , c h e -
mikal ia i maszyny . Z p o r -
t ó w brazy l i j sk i ch statki z 
b i a ł o - c z e r w o n ą banderą 
zabierają k a w ę , k a k a o , b a -
w e ł n ę i skórę o r a z inne t o -
w a r y . 

© Po l sk ie stocznie r y b a -
ckie za ję ły w 1961 r., w e -
dług o p u b l i k o w a n y c h os ta -
tnio statystyk „ L l o y d a " , 
drugie m i e j s c e na świec ie , 
o d d a j ą c do eksp loatac j i 21 
jednostek o tonażu 46 tys. 
BRT. Wszystk ie stocznie 
r y b a c k i e na świec i e z b u -
d o w a ł y w ub. roku 411 
s t a t k ó w o tonażu 252 tys. 
BRT. Po lskę wyprzedz i ła 
j e d y n i e Japonia , trzecie 
m i e j s c e za ję ły stocznie 
N R F (29 tjis. BRT) , a 
czwarte stocznie bryty j sk ie 
z produkc ją 21 tys. BRT. 

© Duże ożywienie o b -
s e r w u j e s ię w p r z e w o z a c h 
ł a d u n k ó w na l in iach z 
G d y n i do p o r t ó w ang ie l -
sk ich . Obecn ie obsługują j e 
trzy m o t o r o w c e : „ D ą b r o w -
sk i " , k tóry regularnie co 2 
tygodn ie p r z y c h o d z i do 
L o n d y n u , „ W o l i n " obs łu -
g u j ą c y Hull 1 „ D ę b l i n " r e -
gularnie o b s ł u g u j ą c y L o n -
dyn i Hull . 

© Z dniem 1 maja 
„Polska Żegluga Morska" 
w p r o w a d z i ł a na linii Szcze -
c i n — L o n d y n n o w y rozkład 
re j sów , w e d ł u g k tórego 
statki o d b i j a j ą ze Szcze -

cina i L o n d y n u z d o k ł a d -
nością d o j e d n e j godziny. 

O Usługi turystyczne dla 
marynarzy zagranicznych 
statków s t o j ą c y c h w p o r -
tach Gdańska i G d y n i z o r -
gan izował gdański „Orb i s " . 
M a r y n a r z e zagraniczni 
zwiedzają c i e k a w e m i e j s -
c o w o ś c i po l sk iego w y b r z e -
ża i n iektóre z a b y t k o w e 
p o m o r s k i e i m a z u r s k o -
- c z e r w i ń s k i e miasta. T a 
f o r m a kul tura lnego i c i e -
k a w e g o spędzania czasu 
posto ju s ta tków zyskała 
już w ś r ó d m a r y n a r z y o b -
c y c h b a n d e r w i e l u z w o -
lenników. 

U nabrzeża basenu Prezy-
denta w Gdyni stoi Okręt-
Muzeum, sławny weteran 

wojny ORP „Burza" 

Kamień milowy na drodze rozwoju polskiej floty 

i 

MWEDA 
Świąto morskich ludzi • Schodzimy pod wodą 
• Polskie hydroplany i hitlerowska dywiz ja 

• Dziewczynka w wieku 7000 lał 
Zbliżają sią Dni Morza. 

Wszyscy, którzy mają coś 
wspólnego z Bałtykiem — 
przygotowują sią do tych 
ostatnich czerwcowych dni, 
by je obchodzić możliwie uro-
czyście. A wiąc załogi stat-
ków i kutrów rybackich, 
stoczniowcy, ludność miast 
portowych i nadmorskich 
miejscowości wypoczynko-
wych. Również pracownicy in-
stytutów naukowych związa-
nych z morzem i studenci od-
powiednich wydziałów Poli-
techniki Gdańskiej a także 
pracownicy Ministerstwa Że-
glugi. 

Życzymy im dalszych suk-
cesów. A polscy marynarze i 
stoczniowcy rzeczywiście ma-
ją sią czym pochwalić (np. 
milionową toną floty handlo-
wej). Bandera polska nie bu-
dzi już zdumienia w żadnym 
porcie świata. Ale oddalmy 
sią nieco od nich... w dół. W 
dół? 

Nie, to nie jest omyłka. 
Chciałbym Wam opowiedzieć 
w paru słowach o coraz bar-
dziej rozpowszechniającej sią 
w Połsce działalności tzw. lu-
dzi-ryb, czy też: ludzi-żab, 
innymi słowy: płetwonurków. 
Oczywiście, może to być tylko 
przyjemna zabawa, ale cząsto 
jest to również pożyteczna 
praca, mająca zarówno prak-
tyczne, a nierzadko nawet 
naukowe znaczenie. O dzia-
łalności polskich „wydobyw-
ców wraków" już kiedyś pi-

sałem. Dziś trochą z innej 
beczki. Morski Klub L,PZ w 
Gdańsku w tym roku zamie-
rza dokonać kilku szczególnie 
interesujących podwodnych 
ekspedycji. 

Otóż, ponoć we wrześniu 
1939 roku w Zatoce Puckiej 
zatopiono kilka jedynych pol-
skich hydroplanów. Rekone-
sans „na powierzchni" pozwo-
lił mniej wiącej określić miej-
sce zatopienia. Ambicją 
gdańskich płetwonurków jest 
odnałeżć te hydropłany i 
oczywiście wydobyć je. 

Jeszcze bardziej sensacyjnie 
zapowiadają się poszukiwania 
całej hitlerowskiej dywizji 
pancernej, która zniknęła 
podczas odwrotu niedoszłych 
„władców świata" w 1944—45 
roku. Tu już nie tylko opo-
wiadania ludzi świadczą o 
tym fakcie, ale również wy-
rzucane co pewien czas przez 
morze na brzeg części pojaz-
dów mechanicznych, uzbroje-
nia itp. Zalew Wiślany jest 
miejscem domniemanego kre-
su dywizji, a płetwonurkowie 
postanowili sprawdzić jak to 
było naprawdę. 

Już bardziej przyjemno-
ściowo-sportowy charakter 
mają poszukiwania luksuso-
wego jachtu Goeringa, zato-
pionego w jednym z Jezior 
Mazurskich w okolicach Kę-
trzyna. Ale z kolei poszuki-
wania dzwonów zatopionych 
podczas najazdu szwedzkiego 

w Jeziorze Białym mają 
znaczenie historyczne. 

Zresztą, skoro wleźliśmy 
tak głęboko w dół, wspomnij-
my jeszcze o tych, którzy i 
znajdują różne cuda nieko-
niecznie pod wodą, ale pod 
ziemią. Nie mam na myśli 
uczonych geologów, odkry-
wających nowe złoża węgla 
czy rud (a warto o nich od- i 
dzielnie napisać, mają się 
czym pochwalić), ani też ar-
cheologów, pracowicie przeku-
wających ziemię, w poszuki-
waniu śladów przeszłości. 
Chodzi mi o tych, którzy w 
innych celach, riajczęściej bu-
dowlanych, kopiąc się w zie-
mi, mimochodem niejako do-
konują cennych odkryć. Nie-
dawno opowiadałem Wam o 
odnalezieniu w Warszawie na 
Woli, podczas wykopów, 
szczątków słonia leśnego. O-
becnie głośna stała się sprawa 
odnalezionej także podczas 
warszawskich prac budowla-
nych czaszki ludzkiej. Miało 
to miejsce co prawda jeszcze 
w ubiegłym roku, ale sensacja 
wybuchła dopiero teraz, kiedy 
uczeni, którym dostarczono 
czaszkę do zbadania, orzekli, 
że pochodzi ona... sprzed 7 do 
8 tysięcy lat! Bagatelka... Nie 
potrafię Wam opowiedzieć, w 
jaki sposób uczeni do tego do-
szli — nie znam się na tej 
czarnej magii. Potrafili jed-
nakże na podstawie znalezi-
ska stwierdzić, że czaszka na-
leżała do 7—9-letniej dziew-
czynki, która prawdopodobnie 
utonęła w znajdującym się 
wówczas na tym miejscu je-
ziorze. Czaszek tak starych 
znaleziono w historii polskich 
wykopalisk tylko trzy. Wobec 
tego, że wykazują różne 
kształty, uczeni - doszli do 
wniosku, że w owej „Pra-Pol-
szcze" żyli ludzie różnych ras, 
z różnych kierunków tu przy-
byli. Mała warszawianka z je-
ziora była ponoć czyrnś po-
średnim między rasą białą a 
żółtą. 

Niech i tak będzie. 
MARIAN 

Z początkiem 1962 roku 
polska flota handlowa liczyła 
155 statków o łącznej nośnoś-
ci 933,2 tys. ton. Do połowy 
marca weszło do eksploatacji 
6 dalszych statków o nośności 
ok. 45 tys. ton, wśród nich 
dwa nowoczesne drobnicowce, 
o nośności po 8.500 ton, na 
linię południowo-amerykań-
ską, zbudowane we Francji i 
Jugosławii (statki „Norwid" i 
„Kochanowski"), kolejny sześ-
ciotysięcznik — „Jan 2iżka" 
zbudowany w Stoczni Szcze-
cińskiej i obsługujący linię 
zachodnio-afrykańską, drugi 
statek do przewozu bydła — 
„Boruta" oraz dwa dalsze 
trampy. W kwietniu 1 maju 
armatorzy otrzymali następne 
statki, zarówno produkcji 
krajowej, jak i zagranicznej. 
Łączny tonaż polskiej floty, 
wynoszący w połowie marca 
rb. ok. 978 tys. DTW, przekro-
czył milion tonC). 

Dzięki temu Polska weszła 
do grupy 20 państw o naj-
większym tonażu transporto-

wym. Wprawdzie udział pol-
skiej floty w tonażu świato-
wym jest jeszcze nieznaczny, 
flota światowa liczy bowiem 
obecnie ok. 185 min DTW, na 
uwagę zasługuje jednak dy-
namika jej rozwoju. 

„Polska na morzu" 
w Gdańsku t rwają os ta tn ie ' 

p race związane z organizacją 
w i e l k i e j w y s t a w y „Po l ska na 
m o r z u " , która zaprezentuje 
na tle h i s torycznym r o z w ó j 
po l sk ie j gospodark i m o r s k i e j : 
f l o ty , po r tów , r y b o ł ó w s t w a 1 
przemysłu okrętowego . W y -
stawa mieśc i ć się będzie w 
z a b y t k o w y c h b u d y n k a c h z w a -
n y c h : „ W i e l k i m M ł y n e m " i 
„ Ż u r a w i e m " , na s ą s i a d u j ą c y m 
z n imi p lacu oraz na rzece 
Raduni . W y s t a w a zaprezen-
tu je także r o z w ó j po lskie j 
nauki , związane j z g o s p o d a r -
ką morską oraz eksport do 
wie lu k r a j ó w po l sk iego d o -
robku n a u k o w o - t e c h n i c z n e g o 
w t y m zakresie . 

Polskie wodoloty 

B u d o w ę polskich w o d o l o t ó w 
pod ję l i n a u k o w c y katedry T e -
orii O k r ę t ó w Pol i techniki 
Gdańsk ie j : inż. inż. M i e c z y -
s ław Kręże l ewsk i i Wito ld 
Kren i ck i , p o d k ierunk iem 
prof . L e c h a Koby l ińsk iego . 
Mają oni już za sobą próbę 
ki lku m a ł y c h jednostek tego 
typu na Jeziorze I ławsk im. 

Założenia przewidują w p r o -
wadzen ie do k o m u n i k a c j i 3 
t y p ó w w o d o l o t ó w : dla żeglugi 
na Z a l e w i e W i ś l a n y m i Szcze -
c ińskim o r a z w Z a t o c e G d a ń -

sk ie j , dla żeglugi p rzybrzeż -
nej i żeglugi rzecznej . 

Badania m o d e l u w o d o l o t u 
z a l e w o w e g o (na trasę Szcze -
cin — Świnou j ś c i e ) zostały 
już zakończone . Obecn ie p r z y -
stąpiono do o p r a c o w a n i a d o -
k u m e n t a c j i technicznej . 

P i e rwszy polski w o d o l o t 
w y k o n a n y w Gdańsk ie j 
Stoczni Rzeczne j przeznaczony 
do żeglugi w Z a l e w i e Szcze -
c ińskim, w o d o w a n y będzie w 
przysz łym roku. Pomieśc i 75 
pasażerów. 

W basenie Władysława IV w Gdyni 
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JAN PARANDOWSKI WICEPREZESEM PEN-CLUBU 
BRUKSELA. Na posiedzeniu Komi-

tetu Wykonawczego międzynarodo-
wej organizacji pisarzy i tłumaczy 
Pen-Club wiceprezesem jej wybrano 
jednogłośnie (przez aklamację) znako-
mitego pisarza polskiego, znawcę kul-
tury antycznej, Jana Parandowskiego. 

Pen-Club założono w 1922 roku 
w Londynie. Sekcja polska tej organi-
zacji powstała w 1925 roku, założona 
przez Stefana Żeromskiego. Nazwa or-
ganizacji jest skrótem, określającym 
trzy główne kierunki jej działania 
(P — Poets, E — Essayists, N — No-
velists) i stanowi zarazem angielskie 
słowo „pen" — pióro. 

Jan Parandowski, autor powieści 
„Król życia", „Niebo w płomieniach,", 
licznych studiów na tematy klasyczne, 

MOŹDZIERZE 
ATOMOWE w NRF 

W A S Z Y N G T O N . Departament o b r o -
ny U S A p o d a ł do w i a d o m o ś c i , że n i e -
k tó re j ednos tk i amerykańsk i ch sił 
z b r o j n y c h zostały w y p o s a ż o n e w a t o -
m o w e moździerze , z w a n e „ D a v y C r o c -
kett " . 

Prasa amerykańska podała , że broń 
tę o t rzymały n a j p r a w d o p o d o b n i e j d y -
w i z j e p i e cho ty amerykańsk ie j , s t a c j o -
n u j ą c e w N R F . 

EKSPORT DREWNA 
z ZSRR 

MOSKWA. Z w i ą z e k Radz ieck i jest 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h e k s p o r t e r ó w 
d r e w n a na świecie . W latach 1956—1960 
Z S R R w y e k s p o r t o w a ł b l isko 10 m i l i o -
n ó w m e t r ó w sześc iennych tego c e n n e -
g o surowca . 

O g r o m n e zapotrzebowanie W. B r y -
tanii na d r e w n o Z S R R p o k r y w a w 20 
procentach , Japoni i — w IS"/», a S u d a -
nu — aż w 70»/o. P o n a d t o d o n a j w i ę k -
szych o d b i o r c ó w d r e w n a radz ieck iego 
zalicza się Z R A (Egipt), Irak i Grec ja . 

jak „Mitologia", „Dwie wiosny" i „Dysk 
olimpijski", a wreszcie twórca szkiców 
krytyczno-literackich i prac z zakresu 
psychologii twórczości, jak np. „Alche-
mia słowa", czy też świetny tłumacz 
„Odysei" Homera, jest pierwszym pi-
sarzem polskim, który zajął tak wyso-
kie stanowisko w międzynarodowej fe-
deracji PEN-CLUB. 

4 0 0 LAT KSIĄŻKI 
RADZIECKIEJ 

M O S K W A . Redakcyjno-wydawnicza 
rada Akademii Nauk ZSRR uchwaliła 
wydać 2-tomowe dzieło pt. „400 lat ro-
syjskiego drukarstwa książkowego". 
Pierwszą wydaną na Rusi książką był 
„Apostoł". Księga ta. ukazała się w 
Moskwie w 1546 roku. 

Do opracowania 2-tomowego dzieła, 
poświęconego rozwojowi wydawnictw 
książkowych, zaangażowano najwybit-
niejszych historyków i wydawców ra-
dzieckich. 

WYMOWNE DEMENTI 
S T A M F O R D . Ś w i e ż o up ie czony radny 

angie lsk iego miasta S tamford , z a m o ż -
ny kup iec Ted Steele (lat 52), p r a g n ą c 
z d e m e n t o w a ć rozsiewaną przez k o n k u -
r e n t ó w po l i tycznych pog łoskę , j a k o b y 
nie potra f i ł ani czytać , ani pisać, na 
p i e r w s z y m posiedzeniu rady m i e j s k i e j 
w y s t ą p i ł z nas tępu jącym o ś w i a d c z e -
n iem: 

„ T o p r a w d a , że m i e w a m trudnośc i z 
s y l a b i z o w a n i e m i . że na j ła twie j m i 
przychodz i czytać duże l i tery, n łe 
m n i e j j e d n a k zawsze m a m g ł o w ę na 
karku, a d o k u m e n t y bardz ie j s k o m p l i -
k o w a n e z reguły odczy tu je m i m ó j b u -
chalter" . 

T o szczere i s k r o m n e , lecz w y m o w -
ne dement i na o g ó ł p rzy j ę to z u z n a -
niem. Ś m i e c h roz legał się t y lko na ł a -
w a c h k o n k u r e n t ó w po l i tycznych z d o l -
nego h a n d l o w c a . 

ORKIESTRY 
AFRYKAŃSKIE 

HANOWER. Według obserwacji za-
chodnioniemieckiej Izby Handlowej, do 
najpowszechniejszych zamówień, nad-
syłanych ze strony nowo utworzonych 
państw afrykańskich do NRF, nałeżą 
obetaluniki na wielkie ilości instrumen-
tów dętych i bębnów. 

Wszystkie te kraje starają się jak 
najlepiej wyposażyć organizowane po-
śpiesznie orkiestry państwowe w nie-
zbędny sprzęt muzyczny. 

Jak spędzić wakacje ? 
Le Comité Nat ional pour l ' A m é -

nagement des T e m p s du travai l 
(C.N.A.T.) zwróc i ł s ię ostatnio do 
f rancusk iego instytutu badania o p i -
nii pub l i czne j z prośbą o p r z e p r o -
wadzen ie anltiety w sprawie o r g a -
nizac j i p łatnych ur l opów. Instytut 
zas ięgnął op in i i w ś r ó d s iedmiuset 
r o b o t n i k ó w przemysłu s a m o c h o d o -
w e g o w okręgu p a r y s k i m oraz p i ę -

i TAKTY 
CZERWIEC 

FRANCUSKI TRYBUNAŁ APELACYJ-
NY odrzucił prośbę obrońców b. gen. 
Edmonda Jouhauda o rewizję jego pro-
cesu (4. VI.). 
PREMIER SENECALU, Mamadou Dia, 
przybył do Moskwy z 10-dniową wizytą 
oficjalną. 
KARL KNAPPSTEIN BĘDZIE AMB. 
NRF W USA zamiast odwołanego do 
Bonn amb. Grewego, jak oświadczył 
min. ScłirOder (5.VI.). 
LORD HOME UCZESTNICZYŁ W PRZY-
JĘCIU wydanym w Londynie na cześć 
dziennikarzy brytyjskich, radzieckicłi, 
polskich i amerykańskich, którzy wzięli 
udział w konferencji ,,okrągłego stołu" 
na temat warunków pokojowego współ-
istnienia. 
RICHARD NIXON, b. wiceprezydent 
USA, został kandydatem partii republi-
kańskiej na gubernatora Kalifornii 
(6. VI.). 
SĄD NAJWYŻSZY ARGENTYNY PO-
TĘPIŁ DEKRET RZĄDU anulujący wy-
niki marcowych wyborów do Kongresu 
i do prowincjonalnych organów władzy, 
jako sprzeczny z konstytucją. 
ZSRR NAWIĄŻE STOSUNKI DYPLO-
MATYCZNE Z REPUBLIKĄ DAHOMEJ 
zgodnie z umową podpisaną w Moskwie. 
POLSKA ZAWARŁA Z TOGO UMOWĘ 
HANDLOWĄ w Lomé, stolicy tego kra-
ju (7. VI.). 
SZWECJA M02E PRODUKOWAĆ BRON 
NUKLEARNĄ już za 2—3 lata, jak 
oświadczył premier Tage Erlander. 
LIST DO PREZYDENTA SUKARNO 
wystosował U Thant z prośbą o wyzna-
czenie delegacji indonezyjskiej na roko-
wania z Holandią w sprawie Irianu za-
chodniego (7. VI.). 
SYRIA ZDĄŻA DO UNII Z EGIPTEM 
I IRAKIEM — oświadczył premier sy-
ryjski, Bechir el Azmeh. 

, PO ROZMOWACH KENNEDY — MA-
KARIOS opublikowano komunikat, za-
powiadający pomoc gospodarczą USA 
dla Cypru. 

, PREZYDENT KENNEDY ODBYŁ KON-
FERENCJĘ PRASOWĄ, poświęconą 
sprawom gospodarczym USA w związku 
z obawami społeczeństwa amerykańskie-
go, wywołanymi paniką na giełdach 
N. Yorku. 

. W UNESCO W PARYŻU obradowała 5 
dni konferencja ekspertów z 12 krajów 
(również z Polski) na temat badań nad 
młodzieżą w wieku dojrzewania. 
NADCHODZĄCE REFERENDUM W AL-
GIERII było tematem przemówienia, 
wygłoszonego przez Prezydenta de 
Gaulle'a (8.VI.). 
PREZ. KENNEDY PRZYJĄŁ STRAUS-
SA, bońskłego ministra sił zbrojnych, 
który oświadczył, że NRF i USA pla-
nują wspólną produkcję broni (pocis-
ków i czołgów), jak też, że NRF w tym 
roku zwiększy swoje zakupy broni w 
USA do 400 milionów dolarów. 
WSPÓLNY KOMUNIKAT O RADZIEC-
KO-AMERYKANSKIEJ WSPÓŁPRACY 
(w zakresie meteorologii, badań magne-
tyzmu ziemskiego i organizowania tele-
komunikacji satelitarnej) ogłoszono w 
Genewie. (8.VI.). 
POLSKA I AUSTRIA podpisały umowę 
handlową na okres 5-letni (9.VI.). 
NAJMŁODSZY BRAT PREZ. KEN-
NEDY'EGO, Edward, został oficjalnym 
kandydatem na senatora w stanie Mas-
sachusetts. 
POLSKI FILM „DO WIDZENIA, DO 
JUTRA" uzyskał srebrny medal na 
festiwalu filmowym w Melbourne. 
3,5 MILIONA WŁOSKICH WYBORCÓW 
uczestniczyło w wyborach uzupełniają-
cych do samorządu (10.VI.). 
USA DOKONAŁY 17-ej eksplozji nukle-
arnej w atmosferze nad Pacyfikiem 
(10.VI.). 
NARADY 3 KSIĄŻĄT LAOTANSKICH 
wznowiono w Dolinie Amfor, Dotyczy-
ły one spraw personalnych rządu koali-
cyjnego i wyrównania różnic w poglą-
dach na niektóre sprawy (11.VI.). 
OGÓLNOPOLSKI KONGRES POKOJU 
(621 delegatów) rozpoczął się w warsza-
wie (12. VI.). 
MISJA DOBREJ WOLI REPUBLIKI 
DAHOMEJ z wiceprezydentem Sourou-
-Mlgan Aplthy opuściła Polskę po 
4-dnIowym pobycie (14.VI.). 
W KANADZIE odbyły się wybory po-
wszechne do federalnej Izby Deputowa-
nych (18.VI.). 
NOWO UTWORZONY RZĄD KOALI-
CYJNY prem. Souvanna Phoumy przed-
stawiono królowi Laosu (18.VI.). 

ciuset r o b o t n i k ó w przemysłu w ł ó -
k ienniczego departamentu Nord . 

Na pytanie , „ j a k chc ia łbyś w y k o -
rzystać u r l o p ? " w y r a ź n a w i ę k s z o ś ć 
r o b o t n i k ó w parysk i ch — 37% — u -
dziełi ła kró tk ie j o d p o w i e d z i : na o d -
poczynek . Inni w o l e l i b y p o d r ó ż o w a ć 
(35%) lub spędz ić w o l n y czas z r o -
dziną (10%). R o b o t n i c y z N o r d u 
ma ją te same upodoban ia , z tjrm, że 
odsetek o s ó b s t a w i a j ą c y c h na p i e r -
w s z y m mie j s cu podróże jest n ieco 
w y ż s z y (42%). 

W j a k i m zaś okres ie robcrtni-
cy pragnę l iby korzys tać z u r l o p ó w ? 
Niewie le się tu zmien i ł o : dla z d e c y -
d o w a n e j w iększośc i l ip iec i s ierpień 
pozostają m i e s i ą c a m i na jbardz ie j 
a trakcy jn jmi i . N i e m n i e j l iczba „ n i e -
z d e c y d o w a n y c h " jest szczególnie 
w y s o k a w dep. Nòrd , dos i ęga jąc 
4 3 % w o b e c 20% w okręgu s t o ł e cz -
njTn. 

Wreszc ie przygn ia ta jąca w iększość 
r o b o t n i k ó w w o b u okręgach , 61 — 
70%, broni f o r m u ł y j e d n o r a z o w e -
g o urlopu. Z a l e d w i e 3 do 4 % o s ó b 
skłania się rozb ić w c z a s y na d w a 
oddz ie lne okresy. 

Trochę historii 
Czy Napo leon został o t ruty arsze -

n ik i em? Oto pytanie , nad k t ó r y m 
głowią się obecn ie uczeni i h i s t o r y -
cy. Spór w y b u c h ł na n o w o w ś w i e -
tle badań p r z e p r o w a d z o n y c h w a n -
gie lskim centrum a t o m o w y m , H a r -
wel l . 

P r o f e s o r un iwersyte tu w G l a s g o w , 
Hami l ton Smith oraz p r o f e s o r o w i e 
z Goe teborga , Sten F o r s h u f v u d i 
A n d e r s Wassen otrzymal i od t>ew-
ne j rodz iny s z w a j c a r s k i e j k o s m y k 
w ł o s ó w Napo leona ucięty b e z p o -
średnio p o śmierc i cesarza przez 
j e g o n a d w o r n e g o f ryz j e ra N o v e r -
raza. K o s m y k został p o d d a n y d w u -
dz iestoczterogodz innemu naświe t la -
niu przez jeden z r e a k t o r ó w a t o m o -
w y c h instytutu w Harwel l , a n a -
stępnie l i cznym e k s p e r y m e n t o m 
U j a w n i o n y stopień rad i oaktywnośc i 
pozwo l i ł u c z o n y m na stwierdzenie , 
że „ w czteromies ięcznym okres ie 
Napo leon by ł narażony na działanie 
anormaln ie w ie lk i ch i lości p e w n e j 
substancj i , k tóra przekształc i ła się 
w r a d i o a k t y w n y izotop pod w p ł y -
w e m naświet lania" . 

B. M. 

Migawki 
Zlotowe 

• A u t o b u s y . Dzies iątki a u t o b u s ó w 
różnych f i r m z d e p a r t a m e n t ó w 
P a s - d e - C a l a i s > Nord. N a j w i ę c e j z i e l o -
nych . Szo ferzy zaparkowal i je na u l i -
cach o t a c z a j ą c y c h park mie jski , sami 
zaś udal i się na „ d e m i k a " do p o b l i -
skich „ k a f e j e k " , k t ó r y c h właśc i c ie le 
zacierają ręce : dzisiaj klientów nie za-
braknie! 

• U w a ż n e m u obserwatorowi ł a t w o 
b y ł o zauważyć , że twarze p r z y b y ł y c h 
na Z lo t w y r a ż a ł y życzenie , zawarte 
w p ie rwszych s łowach znanej p iosenki 
góra lsk ie j : „Nie lej, descu, nie lej, bo 
cie tu nie ts^a..." I deszczu nie by ło . 
P r z e c i w n i e : p iękne słońce i pogoda . Tak 
jak w znane j p iosence „IMazowsza", 
którą p o po łudniu śp iewały na stad io -
nie dzieci . 

• Wszystk i ch wzruszy ła p iękna, m a -
l o w n i c z a de f i lada młodz ieży w s t ro -
j a ch l u d o w y c h , s p o r t o w c ó w i dzieci 
z ba lon ikami . W ś r ó d ludzi starszych 
by l i tacy , k tórzy na w i d o k c h ł o p c ó w 
i dz iewcząt w k o l o r o w y c h stro jach l u -
d o w y c h u k r a d k i e m ocieral i łzy. „Kiedy 
się na nich patrzy — m ó w i ł a jakaś 
starsza kob ie ta do drug ie j — to ma się 
wrażenie, że to Polska zjechała do 
Bruay, że to Polska defiluje na tym 
stadionie:.." 

• A propos b a l o n i k ó w : k iedy w s z y s t -
kie dzieci w y p u ś c i ł y j u ż s w o j e b a l o n i -
ki, okazało się, że j eden zupełnie m a ł y 
ch łop iec c iągle jeszcze t rzyma s w ó j k o -
l o r o w y ba lon ik na sznurku. M a l e c miał 
nie w i ę c e j jak 5 lat, a do tego stopnia 
za interesował się l o sem l e c ą c y c h b a l o -
n i k ó w i n n y c h dzieci , że zapomnia ł 
o sobie i o konkurs ie . O t y m w s z y s t -
k i m przypomnia ła m u dop iero jakaś 
starsza koleżanka. I ba lon wreszc ie p o -
leciał . K t o w i e — może na jda le j ? 

• W Sali S p o r t o w e j b y ł o co oglądać . 
0 pracach malarza -górn ika , pana 
W i ą c k a , w iedz ie l i śmy j u ż z „ T y g o d n i -
ka" . Tuta j og lądal i śmy je na własne 
oczy. „Tak było — m ó w i ł j eden ze 
z w i e d z a j ą c y c h w y s t a w ę „ Z a c h l e b e m " , 
p . R u d o l f W e ż r a n o w s k i z Petite Forêt 
par A n z i n — tak było! Pan Wiącek 
przedstawił nasze najbardziej istotne 
uczucia i przeżycia — te sprzed trzy-
dziestu kilku lat i dzisiejsze..." 

• Dla bardzo w i e l u R o d a k ó w dz ień 
3 c ze rwca stał się także w p e w n y m 
sensie świę tem osob i s tym: spotykal i 
z n a j o m y c h i k r e w n y c h z da lek i ch c za -
sem okol ic . Nagadano się d o syta, na 
cały rok , „do następnego Zlotu" — jak 
powiedz ia ł Józef Grzybek . B o Józef 
G r z y b e k b y ł na Zloc ie . M ó w i ł , że „ r a -
n o czka ło m u się" , i t łumaczy ł , że 
c z k a w k a pochodz i ła stąd, iż w s p o m i n a ł 
g o pan G r a b o w s k i z Lafeui l lade , k tóry 
na Z loc ie b y ć nie mógł. . . 

• Na Z lot przyby l i r ównież l iczni 
Francuzi , k tórzy do po lsk ich s t r o j ó w 
1 t a ń c ó w l u d o w y c h p r z y w y k l i już do 
•tego stopnia, iż uważają je po trosze za 
swoją własność . P r z y n a j m n i e j na N o r -
dzie. K o l o r o w a de f i lada rozentuz jaz -
m o w a ł a ich. „C'est magnifique!" — p o -
wiada ł p. -P l oumion , komisarz T a r g ó w 
w Bruay. 

• Na Z loc ie s łyszało się różne g łosy 
na temat cen b i le tów. Jedni t w i e r d z i -
li — z żalem — że nie każdy m ó g ł s o -
bie p o z w o l i ć na przy jśc ie z całą r o d z i -
ną, b o bi lety k o s z t o w a ł y zbyt drogo . 
„Pierona! Ja chciałem przyjść z całą 
familią, ale to niemożliwe! Nas jest ra-
zem siedem osób , to pomyślcie no — 
bilet kosztuje 4 NF — to razem musie-
libyśmy zapłacić 28 NF! Przecież nas 
nie stać na to!" — opowiada ła jakaś 
„ g ł o w a rodz iny" . Inni mówi l i , że k o -
szty imprezy musia ły b y ć pokryte 
w p ł y w a m i ze sprzedaży b i l e tów , b o 
przecież skąd organizatorzy miel i w z i ą ć 
p ieniądze? 

K t o miał rac ję? 



B R U A Y 

M e r B r u a y p. E. Decats p o d e j m o w a ł gości z okaz j i zlotu 



Do szczególnie interesujących należała wystawa wzoro-
wych zeszytów dzieci ze szkół polskich północnej Fran-
cji. Dzieci przygotowując się do Zlotu dołożyły starań, 
aby jak najwięcej zeszytów uznano za wzorowe. 
Wszystkie dzieci chcą uczcić wielki narodowy jubi-
leusz Tysiąclecia Polski pilną nauką ojczystego języka 

Setki dzieci w strojach zlotowych zademonstrowały majo-
wy taniec I pięknie odśpiewały dwie piosenki, jedną do 
słów poety K. I. Gałczyńskiego — „Ukochany Kra j " (po 
polsku i po francusku) oraz drugą — o Tysiącleciu Polski. 
To było wielkie, wzruszające i niezapomniane widowisko 

Nie spełniły się życze-
nia „nieprzejednanych", 
żeby Zlot się nie udał. 
Ich krzykliwe i gniew-
ne nawoływania nie od-
niosły skutku. Pisali 
później, jak gdyby nig-
dy nic, że ,4mpreza w 
Bruay odbyta się wśród 
obojętności". A to 
niepoprawni fantaści! 

Wszystkie zespoły dzie-
cięce starannie przygo-
towane były do wystę-
pów w konkursie tań-
ców ludowych. Pierwsze 
miejsce zajął zespół 
dziecięcy z Ostricourt 
(na zdjęciu po prawej), 
drugie miejsce zajął 
zespół z Sallaumines 

Doskonale prezentowały 
się polskie młodzieżowe 
zespoły folklorystyczne. 
Wszystkie one zrobiły 
duże postępy i z god-
nym najwyższej po-
chwały zapałem i en-
tuzjazmem krzewią 
wśród społeczeństwa 
francuskiego i w kolo-
niach polskich umiło-
wanie polskich ludo-
wych tańców i pieśni. 
Pierwsze miejsce w zlo-
towym konkursie zespo-
łów młodzieżowych za-
jął zespół folklorystycz-
ny z Escaudain (na 
zdjęciu po prawej), 
drugie miejsce — rów-
norzędnie dwa zespoły 
z Pecauencourt i Liens, 
trzecie zespól z Harnes 



Każda polska szkoła wykonała w Czynie Zlo-
towym coś, co będzie darem dla dzieci w Kraju 

W czasie Zlotu przygrywała 
ta polska orkiestra „Ecbo" : 

PucŁiary zdobyte za najlepsze wykonanie tańców polskicłi sprawiły wiele radości zwy-
cięskim zespołom i licznie zgromadzonej na stadionie publiczności, która poznała w 
młodych członkach zespołów folklorystycznych przyszłych krzewicieli polskości na obczyźnie 



Wrocław w czerwcu 19.45 roku Wrocław w czerwcu 1955 roku 

TAKI BYŁ POCZĄTEK (II) 
Pierwsze dni P o l a k ó w w e 

W r o c ł a w i u by ły nie łatwe. SS 
i W e h r m a c h t z premedytac ją 
zniszczyły miasto . Na rozkaz 
Fuhrera w „Festung Bres lau" 
przez przesz ło 3 mies ią ce w a l -
czyły rozpacz l iwie tys iące h i -
t l e rowców. Twierdza skap i tu -
lowała dop iero 6 m a j a 1945 r. 
już p o upadku Berl ina, a -W 
rezultacie b e z s e n s o w n e g o o p o -
ru miasto uległo zniszczeniu 
w 70 procentach ! Na mie j s cu 
d o m ó w mieszka inych i f a b r y k 
pozostało ponad 11 m i n m e -
t rów sześć. g ruzów. Całe 

Nouje gmachu 
uniiuersjjteckie 
W e W r o c ł a w i u o d d a n o 

n i e d a w n o do użytku 3 n o -
w e k l in ik i w e t e r y n a r y j n e 
dla W y ż s z e j Szko ły R o l n i -
czej. Dla Uniwersytetu 
W r o c ł a w s k i e g o powstaną 
nad Odrą n o w o c z e s n e 
gmachy , w których znajdą 
pomieszczenie w y d z i a ł m a -
tematyki o raz w y d z i a ł c h e -
mii . M . in. w y d z i a ł m a t e -
matyk i d y s p o n o w a ć będzie 
w s w e j n o w e j s iedz ib ie 
j e d n y m z na jw iększych 
a u d y t o r i ó w o kubaturze o -
ko ło 4 tys. m. sześć. W r o -
c ławscy studenci o t r z y m a -
ją 4 n o w e d o m y a k a d e -
m i c k i e l i czące p o 300 
mie j s c każdy. 

dz ie lnice zniknęły z p o -
wierzchni ziemi. S S - m a n i w y -
sadzi l i m i n a m i całą dzielnicę 
d ługośc i 1,5 k m , szerokości 
800 m . Przez k i lka tygodni 
tys iące w i ę ź n i ó w różne j n a -
r o d o w o ś c i b u d o w a ł y lotnisko 
na o b e c n y m placu G r u n w a l -
dzkim. P o t e m w y s t a r t o w a ł 
stąd ty lko j eden samolot , u -
w o ż ą c z W r o c ł a w i a k r w a w e g o 
gauleitera — Hanke . 

P i e rwszy prezydent W r o c ł a -
w i a dr Bo les ław D r o b n e r tak 
w s p o m i n a tamtą pamiętną 
w i o s n ę 1945 roku — wiosnę , 
w k tó re j p o w r ó c i ł y do Polsk i 
p ias towskie Z i e m i e Z a c h o d -
nie. 

, ,Pierwszy raz zobaczy łem 
stol icę Do lnego Śląska 14 
kwietn ia , gdy w mieśc ie 
t rwa ły jeszcze wa lk i . 9 m a j a 
zaczęl iśmy urzędowanie w 
polskim W r o c ł a w i u . W czasie 
zwiedzania h is torycznego r a -
tusza znaleź l iśmy 40 h i t l e r o w -
skich sz tandarów ze s w a s t y -
kami . Bardzo się nam p r z y -
dały. G d y w i ta l i śmy potem na 
p lacu Wo lnośc i w e W r o c ł a -
w i u d y w i z j e I I A r m i i W P , 
żołnierze po l s cy maszerowa l i 
podczas te j n i e z a p o m n i a n e j 
d e f i l a d y po dz ies iątkach h i t -
l e r o w s k i c h f lag . " 

„ G d y w j e c h a l i ś m y do W r o c -
ławia , drogę z a m y k a ł y nam 
barykady , n i ekończące się 
ruiny i pożary . Wszędz ie zn i -
szczenia, m a r t w a cisza i pust -

„MiŁOŚG DWUDZIESTOLATKÓW" PO FRANCUSKU 
o „Mi ł o ś c i d w u d z i e s t o l a t k ó w " ( „ L ' a m o u r à v ingt ans" ) p i sa -

l iśmy w ó w c z a s , gdy j edna z n o w e l tego m i ę d z y n a r o d o w e g o f i l -
mu — m i a n o w i c i e n o w e l a po lska — była rea l i zowana w W a r -
szawie przez reż. A n d r z e j a W a j d ę , z udz ia łem trzech a k t o r ó w : 
B a r b a r y K w i a t k o w s k i e j , Z b i g n i e w a Cybulsk iego i W ł a d y s ł a -
w a K o w a l s k i e g o . Pozostałe części (bo f i l m składa się z pięc iu 
nowel ) b y ł y w tym czasie r ównocześn ie rea l i zowane w e F r a n -
c j i , N iemczech , Włoszech i Japoni i . Na zd jęc iu para b o h a t e -
r ó w r e ż y s e r o w a n e j przez Franço i s T r u f f a u t nowe l i f r a n c u s k i e j : 
M a r i e - F r a n c e Pis ier i Jean -P ier re Leaud. Jest to historia m i -
łości n ieśmia łego m ę ż c z y z n y do kobiety , która — tak j a k i on 
— kocha muzykę . Będą w i ę c w tym f i lmie i sale k o n c e r t o w e 
i m a g a z y n z płytami i w ie l e różnych melodi i . 

ka. P i e r w s z y napotkany b u -
d y n e k uniwersyteck i , miesz -
c zący zakład geologi i , leżał w 
gruzach. O b o k sterczał s zk ie -
let g m a c h u chemi i . W s p a n i a -
ły, b a r a k o w y g ł ó w n y g m a c h 
uniwersyte tu rozc ięty by ł 
uderzeniem b o m b y na d w o j e . 
Dostęp do n iego z a m y k a ł y b a -
r y k a d y z książek, z a m o k ł y c h 
i zn iszczonych . " T a k op isu je 
wrażen ia z tamtych dni pro f . 
dr Stanis ław Kulczyńsk i , d ł u -
goletni rektor p i e rws zy ch 

w y ż s z y c h uczelni W r o c ł a w i a 
— Uniwersytetu i Po l i t e chn i -
ki ( obecny w i c e p r z e w o d n i c z ą -
cy R a d y Państwa) . W m a j u 
1945 r. p r z y b y ł on do W r o c ł a -
w i a na czele g r u p y ku l tura l -
n o - n a u k o w e j , k tó re j z a d a -
n i e m by ło zabezpieczenie i 
o d b u d o w a uczelni w r o c ł a w -
skich oraz u r u c h o m i e n i e tu 
ośrodka nauki po lskie j . 

R a z e m z n a u k o w c a m i p r z y -
by l i r ównież po l s cy robotn i cy 
i inżynierowie . W k r ó t k i m 
czasie o d b u d o w a n o z k o m p l e t -
nego zniszczenia w r o c ł a w s k i 
przemys ł i już w styczniu 
1946 r. opuśc i ły „ P a f a w a g " 
p i e rwsze w a g o n y - w ę g l a r k i . 

In formacje 
o spotkaniu R o d a k ó w 
w e W r o c ł a w i u 

Wrocławskie spotkanie polo-
nijne dla omówienia wkładu 
Polaków, Polonii i Polski do 
kultury, i cywilizacji świata 
odbędzie się w dniacli 17, IS-
i 19 lipca. 
Uczestnicy wrocławskiego 
spotkania wizytować będą. 
wszystkie większe zakłady 
przemysłowe Wrocławia. 

Program spotkania Rodaków 
we Wrocławiu przewiduje roz-
mowy z młodzieżą i społeczeń-
stwem Wrocławia, obejrzenie 
wystaw, placówek naukowycłfc 
i kulturalnycli, teatrów, ope-
ry itp. 

Point n'est besoin de présenter Georges Sadoul, tout 
amateur de cinéma connaît ŝ on nom. N'eus avons 
profité du Festival de Cannes pour lui demander 
quelques mots. Oeorges SadoUl nous dit ses souvenirs 
de Varsovie détruite où il a ^séjourné en 1946, son 
admiration pour la reconstruction de la ville, il évo-
que ses contacts avec Wanda Jakubowska lors du 
tournage de „La dernière étape", film sur Auschwitz, 
Alexandi;e Ford, auteur des „Cbevaliers Teutoni-
ques", Andrzej Münk („De la veine à revendre"), ' 
prématurément disparu, nous parle de son travail i 
sur l'histoire -du film et de son espoir de revoir bien- ^ 
tôt la Pologne. 

P A N Georges Sadoul jest n a j w i ę k s z y m 
w s p ó ł c z e s n y m h i s to ryk iem i k r y t y - i 
k i e m filmu', autorem l i cznych dzieł p o -
ś w i ę c o n y c h k inematograf i i . Ks iążk i te 
t łumaczone są na języki ca łego świata, 
w t y m i na j ę z y k polski . Ostatnio u k a -

zała się w Warszawie ks iążka Sadoula pt. „ C u -
da kina" . Podczas Fest iwalu F i l m o w e g o w C a n -
nes korespondent „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " zadal i 
k i lka p y t a ń z n a k o m i t e m u k r y t y k o w i f r a n c u - 1 
skiemu. Pan Sadoul odpowiedz ia ł : , 

Moje związki z Polską datują sią już od cza-i 
sów przedwojennych, kiedy w 1935 roku za-' 
trzymałem się na parę godzin w Warszawie. | 
Ale to się nie liczy. Na dłużej przyjechałem do, 
Warszawy w 1946 roku, w towarzystwie reży- ' 
sera Jean Gremillona, aby zainaugurować ty-1 
dzień filmu francuskiego. Miasto było całkowi-
cie zniszczone, prżedstawiało obraz potworny. 
Odbudowa dopiero się zaczynała... Mogłem po-
dziwiać bohaterstwo warszawiaków, którzy mi- ' 
mo strasznych warunków pozostali wierni swo-) 
jej stolicy. [ 

A dziś? Widzę , że Warszawa stale się z m i e -
nia, staje się coraz pięknie jsza. U w i e l b i a m to 
miasto. M o ż e n a j m n i e j mi się p o d o b a dzielnica 
b iurowa , tam gdzie stoi Grand Hotel . Tak ie 
dzielnice spotkać można w k a ż d y m w i e l k i m 
'mieście. Za to reszta jest n i e p o r ó w n y w a l n a : 
IJowy Świat , Stare Miasto , nowoczesne dz ie l -
nice rńieszkaniowę, które zachowują ogromną 
r ó ż n o i ó ó n o ś ć s ty lów. Z a t r z y m u j ę się zazwycza j 
w Bristolu, skąd rozc iąga się w i d o k na W a r -
szawę. M o j a żona, która jest Po lką , bardzo lubi 
tę dzielnicę, z nią b o w i e m wiążą się j e j w s p o m -
nienia. 

P o w o j n i e nawiąza łem mi ły kontakt z p o l -
skimi f i l m o w c a m i . P o j e c h a ł e m do Łodzi , gdzie 
u r u c h a m i a n o w y t w ó r n i ę f i l m ó w fabu larnych . 
Właśnie zaczynano pracę nad „Ostatn im e ta -
p e m " W a n d y J a k u b o w s k i e j , o obozie k o n c e n -
t r a c y j n y m w Oświęcimiu. . . P ó ź n i e j p r z y j e ż d ż a -

PODZIW i UZNANIE 
„ T y g o d n i k P o l s k i " rozmaiuia 
z GEORGES SADOUL 
wielkim przyjacielem Polski 

ł e m jeszcze d o Polsk i sześć czy s iedem razy. . . 
Dobrze zresztą juź nié pamiętam.. . 

U b i e g ł e g o lata, gdy w r a c a ł e m z M i ę d z y -
n a r o d o w e g o Festiwalu" F i l m o w e g o w M o s k w i e , 
bardzo sympatyczn i młodz i dz iennikarze 
z „ E k r a n u " udostępni l i m i obe jrzenie n o w y c h 
f i l m ó w polskich . B y ć może nie b y ł o w ś r ó d n i c h 
arcydz ie ł — ale b y ł y t o dobrè~'f i lmy, o g r o m n i e 
in teresu jące , świadczące , że . f i lni po lski n ie 
ogranicza się do k i lku znanych nazwisk , lecz 
stale się rozrasta, że p r z y b y w a j ą n o w e ta lenty . 
T o chyba na jważnie j sze . 

Z a p r z y j a ź n i ł e m się w Polsce przede w s z y s t -
k i m z f i l m o w c a m i . Jeszcze od lat p r z e d w o -
j e n n y c h wiąże m n i e przy jaźń z w y b i t n y m 
twórcą A l e k s a n d r e m F o r d e m (autorem „ M ł o -
dośc i C h o p i n a " i „ K r z y ż a k ó w " ) . Zawsze c e n i -
ł e m i lub i ł em W a n d ę J a k u b o w s k ą , która zrea l i -
zowa ła n iezapomniany „Ostatni etap" . W o s t a t -
nich czasach zaprzy jaźn i ł em się serdecznie 
z A n d r z e j e m M u n k i e m . B y ł e m w Cannes , k i e -
dy prezentowa ł on s w o j e „ Z e z o w a t e szczęśc i e " 
(De la ve ine à revendre) . F i l m nie został tu ta j 
w łaśc iw ie zrozumiany , a ja także, muszę sią 
przyznać — nie docen i ł em g o należycie . D ł u g o 
r o z m a w i a ł e m na ten temat z reżyserem. Cóż t o 
za wspania ła intel igencja. . . I nagle d o w i a d u j ę 
się k tóregoś dnia, że A n d r z e j M ü n k nie ż y j e : 
zg inął w katastro f ie s a m o c h o d o w e j . T o b y ł d la 
mnie duży cios. Z o b a c z y ł e m p o t e m p o raz d r u -
gi , ,Zezowate szczęśc ie" i z rozumia łem ten f i ln; . 
P o d r u g i m obe j rzen iu daleko bardz ie j mi s ié 
podobał . . . 

T e g o r o c z n y M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal w C a n -
nes by ł dobry i interesu jący . Niewie le p o k a z a -
no arcydz ie ł — ale za to wie l e bardzo d o b r y c h 
f i l m ó w . F i lmy polskie? N o cóż, „ f i l m o f i c j a l n y " 
( „ D o m bez o k i e n " ) nie bardzo się udał. A l e za 
to „ Z a d u s z k i " Tadeusza K o n w i c k i e g o pokazane 
poza k o n k u r s e m , w ramach Tygodn ia K r y t y k i 
F i l m o w e j , bardzo mi s ię podoba ły . Wierzą 
w polską k inematogra f ią , która z pewnośc ią 
w y d a jeszcze dzieła znakomite . 

Obecn ie p r a c u j ę nad wielką historią f i l m u , 
j e s tem teraz w latach dwudz ies tych . D z i e -
ł o się rozrasta, p o n i e w a ż p o c z ą t k o w o c h c i a ł e m 
z a m k n ą ć w n im j edyn ie k inematogra f i ę w i e l -
k i ch k r a j ó w , j a k Z S R R , A m e r y k i , Franc j i , N i e -
ni iec , a teraz widzę , że i w innych k r a j a c h is t -
niały od da-wna świetne , c h o ć nie znane, k i n e -
matograf .e . Na przykład w Chinach, Brazyl i i , 
Argentynie . . . 

D ługo bez Po lsk i nie wytrzymam. . . Na p e w n o 
n ied ługo przy jadę . 

K.E. 



N O C Y E L Ł E S E C L A I R N O r V E L L E S E C L A I R 
20 caisses — plusieurs 

dizaines de tonnes — de 
précieuses trouvailles ar-
chéologiques de l'expédi-

D e W r o c ł a w 
il Paris en... yacht 

Les membres du c lub de 
yachting de Wroc law, capitale 
de la Basse-Silésie, ont l ' in -
tention de fa ire cet été une 
f o r t belle croisière. Sur le 
„ B o l k o " , belle unité qu'ils ont 
e u x - m ê m e construit, ils d e -
scendront l 'Oder jusqu'à la 
Balt ique puis, par les dé -
troits, la Mer du Nord et la 
M a n c h e ils comptent attein-
dre l 'estuaire de la Seine et 
remonter jusqu'à Paris. 

J a z z s o v i é t i q u e 
su r i n s t r u m e n t s 
p o o n a i s 

Un important contrat pour 
l 'exportation d' instruments de 
jazz et de banjos vers l 'URSS 
a.été signé par une des entre-
prises polonaises de c o m m e r -
ce extérieur. C'est d'ailleurs 
la première fo is que l 'usine 
d'instruments de musique de 
Varsovie , spécialisée dans 
l 'exportation, réalisera une 
commande soviétique. 

Un Polonais construira 
une église danoise 

Un architecte polonais, A n -
drze j Kulesza a emporté , de 
haute lutte le concours i n -
ternational ouvert dans la c a -
pitale du Danemark pour la 
construction d 'une église lut -
hérienne. Son projet a été 
choisi parmi 600 envois de 
nombreaux pays. L 'architecte 
polonais est d'ailleurs l 'auteur 
d 'une très belle et très m o -
derne église construite r é cem-
ment dans le port de pêche 
de Władys ławowo . 

tion polonaise en Haute-
-Egypte sont parvenues à 
Varsovie. 

•A. La Pologne livrera à 
la Roumanie une deuxième 
usine de rectification de 
zinc dont la mise en route 
est prévue pour 1964. 

^ A Katowice — inté-
ressante exposition: „2000 
ans de la métallurgie sur 
les terres polonaises". 

10 nouveaux trolley-
bus, sur les 30 achetés en 
Tchécoslovaquie, ont été 
mis en service à Varsovie. 

^ Le nombre de moto-
cyclettes enregistrées en 
Pologne dépassera cette 
anée le million. Mais il 
n'y a encore que 139.000 
voitures particulières et 
134.000 camions. 

Deux mille pharma-
cies fonctionnent dans les 
villages polonais, ainsi que 
2.300 points de vente de 
produits pharmaceutiques. 

^ A Varsovie s'est de-
roulé le VIII cours euro-
péen pour la prévention et 
le traitement de,^ l'alco-
olisme. Plus de 170 délé-
gués, médecins, sociologi-
stes, juristes etc, de 30 
pays y ont participé. 

Une „Société Polonai-
se de Cybernétique" a été 
créée à Varsovie. 

La construction d'un 
nouveau quartier de Nowa 
Huta a été freinée par la 
découverte d'une impor-
tante quantité de projecti-
les d'artillerie, enfouis 
dans le sol. 

Quelque part en Pologne... un nouveau quartier 

A TRAVERS TOUT LE PAYS... 
Où que ce soit ©n Pologne 

on retrouve, à quelques d i f -
férences près, ce m ê m e p a y -

sage. Là, où encore hier 
l 'herbe poussait, apparaissent 
brusquement dans le ciel les 
silhouettes élancées d ' immen-
ses grues, un va -e t -v i ent c o n -
tinu de camions commence. 
Partout, par quartiers entiers, 
la construction de nouveaux 
immeubles et ensembles d 'ha-
bitation est une des activités 
les plus caractéristiques de la 
Pologne moderne . Certes, 
l 'héritage du passé — i m m e n -
ses destructions de la guerre, 
industrie très faible, l oge -
ments trop peu nombreux — 
pesait et pèse encore trop 
dans la balance pour que les 
problèmes du logement soient 
près_ d'être résolus. Mais les 
progrès sont rapides. Alors 
qu'en 1955 on n'avait construit 
que 89.000 logements, soit 3,3 
par 1.000 habitants, en 1961 il 
y eu déjà 153.400 nouveaux 
logements, soit 5,2 par 1.000 
habitants. Et ce rythme doit 
aller en s'accélérant, pu is -
qu 'une des causes des d i f f i -
cultés est- la natalité toujours 
très élevée en Pologne. 

Les ruines du centre de Var-
sovie font place à des nou-
veaux immeubles modernes... 

* 

La Mazurie, paradis des pê-
cheurs et des amateurs de 
sports aquatiques, est aussi 
celui des chasseurs. Le gros 
gibier n'y manque pas, puis-
que en hiver les loups y font 
des fréquentes apparitions, 
tandis que le sanglier est un 
animal commun. Le cercle de 
chasse d'OIsztyn a organisé 
récemment une exposition de 
trophées, dont beaucoup, com-
me cette tête de sanglier, sont 
vraiment très impressionnants 

„La Semaine" de nouveau a Wałbrzych 

L'ACIERIE „KAROL" A 140 ANS 
C'est assez souvent que 

nous sommes amenés à citer 
Wałbrzych dans notre h e b d o -
madaire. Nous y comptons 
d'ailleurs des lecteurs f idèles , 
qui cherchent des nouvelles 
des régions françaises qu'ils 
ont quitté après 1945 pour 
revenir dans leur patrie. C'est 
grâce aux mineurs polonais 
de France que les houillères 

L A P O L O a N E 
Magazine mensuel en langue française 

richement illustré 
Prix d'un exemplaire 

0.80 N . F . 
Demandez La Pologne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS -9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2 -EME -BOITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
T „ P n l n c v n c ^ — grâce à sa splendide présentation graphique et au 

choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monoments du passé et ses plus beaux sites touristiques 
V » P A l n c v n t f K — " " compte-rendu fidèle et intéressant des évè-

• W M W g m m « : ; nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
•osltl crUlques des expositions, pièces de théâtre et films, des informations sur les trans-

fonmatlons sociales, sur les réalisations des savants palonals dans les domaines 
de la médecine et de la technique 
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et cokeries de Wałbrzych, 
laissées à l 'abandon par les 
Al lemands, ont été remises 
en marche , agrandies, moder -
nisées. Aujourd 'hui W a ł -
brzych compte quelque 120 
mil le habitants, tous fort 
amoureux de leur cité, quelle 
que soit leur origine. 

D'autres liens unissent 
d'ailleurs cette v i l le à la 
France puisque c'est sous 
l ' inspiration de la Révolut ion 
que les tisserands de W a ł -
brzych se soulevèrent en 1792 
contre les patrons allemands 
exploiteurs. 

L' industrie ici est ancienne, 
telle cette acierie „ K a r o l " qui 
fête actuellement ses 140 ans 
d'existence. Evidemment rien 
ne rappelle aujourd 'hui ce 
qu'el le fut en 1822 et m ê m e 
en 1945. C'est une moderne 
entreprise métal lurgique qui 
fournit en di f férents types de 
machines minières toutes les 
houillères de Pologne et de 
nombreux pays étrangers. 

L,'animation du centre de 
Walbrzych montre bien qu'elle 
est, après Wroclaw, la secon-
de ville de Basse-Silésie 

Cette déshydrateuse minière 
en montage à l'acierie „Ka-
rol" sera exportée vers un des 
nombreux pays acheteurs 

900.000 abonnés 
de la T V polonaise 

^ A la fin de l'année 
la Pologne comptera plus 
de 900.000 abonnés pour 
16 stations émettrices de 
TV. 

P o u r le . . l a b e l " 
d e q u a l i t é 
la lutte est s e r r é e 

^ 300 articles de con-
sommation courante ont 
obtenu le label de qualité. 
On examine actuellement 
220 demandes de label, 
présentées par les pro-
ducteurs. 

L ' é l e c l r i f i c a l i o n 
d u r é s e a u 
s e poursuit 

1.212 kilomètres, soit 
plus de 6,5»/„ du réseau 
ferré polonais, sont déjà 
électrifiés. Un milliard et 
demi de zlotys par an ser-
viront à clectrifler 870 
nouveaux kilomètres de 
voles d'Ici 1965. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo iyje rią krakowskim iakom, boćw<-:lu z nich. z ubogich rodzin pochodzi, a node 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii Przymierają głodem, mieszkają kątem, aie me 
optŁszcza ich fantazja i trzpiotłiwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studervta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę gospodarzy Balczarów. rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterę. Łączy ich pierwsza, gorąca rnttosc. 
Młodzieniec odważa się prosić swych rodziców o pozv>ołenie na ożenek. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną przyjeżdżają więc do syna, do Krakowa. Rodzic przyjął syna wymówkarm tym 
większymi, gdy usłyszał, że jego dziewczyna „jest... na czasie". Zanim ojciec powziął d e c y z j ę , udał 
się w imię dawnej przyjaźni do dostojnego unelkorządcy królewskiego i żupntka, by zalęgnąć 
specjalnych porad. Tam się dowiedział, że Balczarowie nie „famatus" są, ale „mobilis t m a -
ją swój starodawny herb mieszczański, co chwilowo przeważyło szałę na korzyść stroskanego Jaśka. 

Musia ł w i ę c pan Ba l czar w y r a b i a ć „ d y s -
p e n s ę " na z a b a w ę w p r o b o s t w i e i w m a -
gistracie , c o p r z y s tosunkach , p o p a r t y c h s u -
t y m i o f iarami , uda ło m u się w k o ń c u u z y -
skać , ałe b e z t a ń c ó w i pauzyki. 

X 
P o g r z e b a n o kró la Z y g m u n t a . 
„ P o d w i e c z ó r n a z n a c z o n e g o dnia p r o w a -

d z o n o z Z a m k u c iało na w i e l c e w s p a n i a ł e j 
t runie ; sz ły p r z e d n i m zapa lone pochodn ie , 
k t ó r e w w i e l k i e j l i czbie nieśli w k ir p r z y -
brani u b o d z y . S e n a t o r o w i e szli k o ł o t r u n y 
w żałobie , n i o s ą c y k r ó l e w s k i e g o d o s t o j e ń s t w a 
znaki . Szed ł za n imi s m u t n y syn, p o m i ę d z y 
Cesarza i (króla) F e r d y n a n d a pos łami , p o n i m 
żona Bona , którą p o p r a w e j książę pruski , p o 
l e w e j s tronie margrab ia b r a n d e n b u r s k i p r o -
wadzi l i . Za t y m i sz ły córk i , tudzież pań n i e -
miara , p o t e m c h o r ą g w i e . S k o r o przysz l i do 
kośc io ła ś w i ę t e g o Stanis ława, u r o c z y s t y m 
o b r z ą d k i e m c ia ło d o g r o b u senatorowie z k r ó -
l e m po sznurach spuści l i , w k a p l i c y z łożyl i , 
którą sobie s a m b y ł Z y g m u n t sporządz i ł , i ó w 
g r ó b wspaniałą w y s t a w i ł robotą . 

Naza ju t rz z wie lką okazałością szli do k o ś -
c io ła W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h , św . Franc iszka , 
Św. Szczepana , P a n n y Mari i i Ś w i ę t e j T r ó j c y , 
gdz ie sią za z m a r ł e g o kró la w s z ę d y m s z e śś. 
o d p r a w i a ł y , p o d c z a s k t ó r y c h kró l i inni szli 
z w y c z a j n i e na o f ia rę z darami . 

Ostatnią k r ó l o j c u u c z y n i w s z y us ługę , w e 
ś rodę dla p o s ł ó w , ks iążąt i i n n y c h p a n ó w 
bank ie t suty sprawi ł ; p o Czym p o s ł o w i e i i n -
ni książęta o d kró la ho jn i e u d a r o w a n i z K r a -
k o w a p o w y j e ż d ż a l i . 

B o n a także d o W a r s z a w y w M a z o w s z e p o -
spieszyła . K r ó l sam na Z a m k u ostał i w z g l ę -
d e m us tanowien ia R z e c z y p o s p o l i t e j , k tóra się 
m o c n o by ła zachwia ła , naradzać począ ł . . . " 

I w n e t ż y w i o ł y u s p o k o i ł y się i g o r ą c e lato, 
a p o t e m c icha s ł oneczna jes ień z a p a n o w a ł y 
nad z iemią . 

W o p r a w i e z ł o t y c h ściernisk i p o ż ó ł k ł y c h 
lasów, w ś r ó d s a d ó w k r a ś n y c h od d o j r z a ł y c h 
o w o c ó w roz iskrzał się c o dz ień w b laskach 
s łońca K r a k ó w tys iącami s w y c h s z k l a n y c h 
k o l o r o w y c h ok ien , p ł o m i e n i a m i s w y c h k r z y -
ż ó w , l śn ien iem k o p u ł kośc i e lnych , w p r a w i o -
n y c h n i b y k l e j n o t y w rzeźbę m u r ó w i attyk. 
D a w n o nie w i d z i a n y b łęk i t p o g o d n y pogodą 
nape łn ia ł serca. W r z a ł o w R y n k u . T o c z y ł y się 
se tkami w o z y , z a t r z y m u j ą c p r z y S u k i e n n i -
cach p r z e d wagą m i e j s k ą , gdz ie spravvdzano 
z d a w a n e k r a k o w i a n o m t o w a r y . T u k u p c y 
w c u d z o z i e m s k i c h s t ro jach , w t r z e m i ę ź l i w i 
w s ł o w a c h i ruchach , p i lnie strzegl i s w y c h 
p r a w i z y s k ó w . P r z e z b r a m y Suk ienn i c p r z e -
l e w a ł się r o z k r z y c z a n y , r o z b a w i o n y t łum, 
ro i ło się o d e ń w ś r ó d k r a m ó w , gdz ie o g l ą d a n o 
i t a r g o w a n o w y s t a w i o n e w y r o b y . O d F l o r i a ń -
skie j u l i cy z K u r z e g o T a r g u d o l a t y w a ł y ż y w e 
s p o r y miesz czan i p r z e k u p e k z ch łopami . 
A b l i że j Ratusza k u W i ś l n e j k u p c y z b o ż o w i , 
węg larze , f l i s y oraz w s z e l a c y , , l e śn i czowie " : 
bednarze , gonc iarze , tracze, smolarze , n i e -
spiesznie i c i cho p r o w a d z i l i s w o j e interesy . 

A w s z ę d z i e uwi ja l i się , , spekulanci d z i w -
n y c h z y s k ó w c h c i w i " — oszuści , m a n i c u l a -
torzy , n a j e m n i c y , r o b o t n i c y ,,z d r ą g i e m na 
m i k s t a c i e " s z u k a j ą c y pracy , s z e w c y , r o z p y -
c h a j ą c y b u t y na c iasnych p r a w i d ł a c h , k r a w -
cy , p r u j ą c y na p o c z e k a n i u n i e f o r e m n e u b r a -
rlia i zaraz je z s z y w a j ą c y . . . U s t a w i c z n e k l e -
panie m ł o t k ó w , z g r z y t pił, j ę k k o w a d e ł , h u -
kanie z b i j a n y c h beczek , w a r k o t kół , d o b i e -
g a j ą c y z pob l i sk i ch w a r s z t a t ó w , p o w i ę k s z a ł y 
n i e m o ż l i w i e z a m ę t i g w a r . 

Nag le rozbrzmia ł o k r z y k : 
— W e s e l e ! Jadą, jadą z w i e ń c e m d o B a l -

c z a r ó w ! 

W s z y s t k o p r z y c i c h ł o i z w r ó c i ł o się w s t r o -
nę W i ś l n e j ul icy. W i e l u zaczę ło w tę stroną 
b i e c i p c h a ć się; l e cz rozs tawien i ł a ń c u c h e m 
c e c h o w i i ż a c y nie dopuśc i l i c i e k a w y c h z b y t 
b l isko , tak że orszak w e s e l n y m ó g ł d o s a -
m e j b r a m y p o d j e c h a ć . W s z y s c y konni , o r ę ż -
ni, w b o g a t y c h s t ro jach , z b u k i e t a m i k w i a -
t ó w , ruty , r o z m a r y n u ,,na n a d r z e " nad s e r -
c e m . 

— S a m a ślachta!. . . — szeptano w t łumie . 
Z a t r z y m a l i się tuż p r z e d z a m k n i ę t y m i 

d ź w i e r z a m i i j e d e n z d r u ż b ó w p i ę k n y m g ł o -
s e m zaśp iewał : 

Otwórzże mi, otwórz, 
Moja Kasiu, wrota. 
Niechże ja nie złażę 
Z konika do błota!... 

W n e t o d p o w i a d a ł y m u zza w r o t śmiesz l i -
w e k o b i e c e g ł osy : 

Fora ci ze dwora, 
Z podwórza mojego. 
Nie przyjeżdżaj, Jasiu, 
Bo ja mam innego... 

A d r u ż b o w i e , zs iada jąc z koni , o d p o w i e -
dziel i : 

Przede .wroty pierścień złoty. 
Białe kwiateczki. 
Jedzie, jedzie piękny młodzian 
Do swej Kasieczki! 
Jedzie do cię piękny młodzian. 
Błyszczy od złota. 
Odziej szaty najpiękniejsze, 
Wynijdż przed wrota. 

W t e d y d r u h n y z g ł ęb i d o m u z a ś p i e w a ł y 
r a z e m z d r u ż b a m i : 

Jedzie, jedzie Jaś najmilszy 
Zza onej góry. 
Świecą mu się na główeczce 
Złote kędziory. 
Jedzie, jedzie, matuleńku. 
Koń pod nim pląsa. 
Już z daleka rży i parska 
I grzywką trząsa! 
Otwórzcie mu, pacholicy. 
Szeroko wrota. 

Żeby sobie Jaś z siodełka 
Nie obtarł złota. 
I połóżcie, pacholicy. 
Kobierzec w progi. 
Niechże sobie mój najmilszy 
Nie zwala nogi. 
Nakryjcie mu, pacholicy. 
Stół marmurowy. 
I postawcie na nim kołacz 
Marcypanowy. 
A dla konia Jasiowego 
Obrok, pszenica, 
A dla Jasia kochanego 
Wina szklennica... 

D r z w i o t w a r ł y się w o l n o , ale s zeroko , 
i w e s e l n i c y , z o s t a w i w s z y w i e r z c h o w c e na 
p i e c z y s łużby , p r z e k r o c z y l i próg , na k t ó r y m 
b łyszcza ł t o p ó r z w r ó c o n y o s t r z e m na z e -
w n ą t r z . P o c z y m przez sień p o s chodach , 
p ięknie p r z y b r a n y c h d y w a n a m i , k w i a t a m i 
i w s t ę g a m i , pełną s t r o j n e g o luda, szli na g ó -
rę ś p i e w a j ą c : 

Hej, przyleciał sokół 
Na ten dworski okół. 
Piórka na nim zadrżały... 
A rozmyślajże się. 
Ty, moja dziewczyno, 
Albo ci czas niemały... 

A z k o m n a t o d p o w i a d a n o : 

Już ja rozmyślałam. 
Już ja rozważałam, 
Matułeńka mi nie dała! 
A jak ci mi będzie. 
Oj, ciężka niedola. 
Będę na nią płakała... 

Już B a l c z a r o w i e z Kasią w ś l u b n y m o b l e -
c zen iu stali u p r o g a i wi ta l i pana m ł o d e g o . 
P o k o j e zapchane b y ł y s t r o j n y m i d r u h n a m i 
i gośćmi . Pachn ia ło w i n e m , w o s k i e m , s p a l o -
ną m y r r ą , l a w e n d ą , z a m o r s k i m i a r o m a t a m i 
i s m a c z n y m i p o t r a w a m i , k t ó r y c h w o n i e c iąg 
p o w i e t r z a niósł z do łu , gdz ie u r z ą d z o n e b y ł y 
b ies iadne kuchn ie . 

S tarszy d r u ż b a z piękną orac ją w r ę c z y ł 
Kas i p o d a r k i o d m ł o d e g o i w e s e l n e d r z e w k o 
z w i a n k i e m : 

Ta jest korona — nie ze srebra zrobiona, 
Ani ze złota — ale z droższego klejnota: 
Uwita z rozmarynu i ruty. 
Godło niewinności i panieńskiej cnoty... 

D r u h n y p r z y p i ę ł y Kas i w i a n e k na g ł o w i e 
i zaczę ło się p a ń s t w a m ł o d y c h padanie d o 
n ó g r o d z i c o m , b ł o g o s ł a w i e ń s t w a p r z e d ś l u b -
ne, o r a c j e i p o d z i ę k o w a n i a , p r z e r y w a n e p r z y -
ś p i e w k a m i d r u ż b ó w i d ruhen . W r e s z c i e 
w s z y s t k o to sk łęb ione , r ozśp i ewane , r o z e ś -
m i a n e w y t o c z y ł o się z p o w r o t e m na ul icę , j u ż 
pełną gawiedz i , ż e b r a k ó w , m n i c h ó w , ż a k ó w , 
ł a k o m y c h d a t k ó w i w i d o w i s k a . 

Ko lasa , ubrana kwia tami , w s t ą ż k a m i i k o -
b ie r cami , j u ż czekała na m ł o d ą . M ł o d y w r a z 
z d r u ż b a m i z n o w u siadł na koń . B y ł o b l i sko , 
b o ś lub bral i w M a r i a c k i m kośc ie le , ale nie 
p o j e c h a l i w p r o s t , j e n o okrąży l i S u k i e n n i c e 
i nawróc i l i o d F lor iańskie j . D o kośc io ła w e d -
le z w y c z a j u w p r o w a d z i ł y pana m ł o d e g o 
d r u h n y , a o b l u b i e n i c ę d r u ż b o w i e . O b o j e b i a -
li, w y s m u k l i , tak by l i śl iczni , że aż o c z y 
r w a ł o . 

Na b i a ł y m żupan ie T w a r d o w s k i e g o o d c i -
nała się j asno k r z y w a , r o d o w a szabla w sza -
r y j a sz czur o p r a w n a , gęs to d r o g i m i k a m i e -
niami i per łami sadzona. P r z e d w e j ś c i e m d o 
p r e z b i t e r i u m o d p i ą ł ją i odda ł o j c u , g d y ż nie 
godz i się p rzed B o g i e m s tawać z o r ę ż e m . P o 
c z y m u j ą ł ob lubienicą p o d rękę i p o p r o w a -
dzi ł na s topnie o łtarza. 

Nie śp ieszyła się Kas ieńka stanąć przed 
m ę ż e m na k o b i e r c u ; zaszłe mgłą o c z y u t k w i -
ła w jasno o ś w i e t l o n y m o ł tarzu i mod l i ł a się 
żar l iwie . Musie l i j e j d r u ż b o w i e i d r u h n y 
w c i ą ż szeptać , c o m a czynić , g d y ż by ła j ak 
n i e p r z y t o m n a . 

Dalszg ciąg nastąpi 
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Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzę kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Faraon trzyma go 
z dala od władzy, Ramzes tonie więc w zabawach. Związek 
z Żydówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się 
tragicznie. Kochanek Kamy, Lykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowatą Kamę zsyłają. Wreszcie 
Ramzes zostaje dowódcą armii, mającej poskromić bunt L,i-
bijczyków. Wbrew oczekiwaniom kapłanów Ramzes odnosi 
szybkie zwycięstwo. Ścigającego niedobitków księcia za-
skakuje Tyfon, burza piaskowa. 
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T a j e m n i c z y posążek w s k a z y w a ł g w i a z d ę P o -
larną. Orszak i j e ń c y ruszy l i na p o ł u d n i o -
w y - w s c h ó d . Z i m n o b y ł o tak ostre, że w o d a 
zamarzała . W ę d r o w c y u j rze l i p o d r o d z e 
w ie lb łąda , p o t e m l w a , k t ó r e g o wz ię l i za 
sf inksa . P e n t u e r t ł u m a c z y ł w s z y s t k i e z j a w i -
ska księc iu , k t ó r y coraz bardz i e j p o d z i w i a ł 
j e g o m ą d r o ś ć i o z n a j m i ł m u , że m i a n u j e g o 
s w y m doradcą . P e n t u e r m ó w i ł R a m z e s o w i 
j ak m o ż n a u l ż y ć c i ężk ie j do l i ludu. — N a -
p r a w d ę u c z y n i ę tak! — z a w o ł a ł książę. — 
D o b r y g o s p o d a r z nie pozwa la , b y m u i n -
w e n t a r z marnia ł , l u b p r a c o w a ł p o n a d s i -
ły.. . Chcę , b y się to nareszc ie zmien i ł o ! 

P e n t u e r z a t r z y m a ł się. — P r z y r z e k a s z m i to, 
d o s t o j n y panie? — P r z y s i ę g a m ! — A w i ę c 
i j a ci przys i ęgam, że będz iesz n a j s ł a w n i e j -
s z y m f a r a o n e m , w o b e c k t ó r e g o zb lednie 
R a m z e s Wie lk i ! W ten sposób p r z y p i e c z ę t o -
w a n y został s o jusz m i ę d z y następcą t ronu 
a j e d y n y m k a p ł a n e m , d o k t ó r e g o m i a ł z a u f a -
nie. W r e s z c i e w ę d r o w c y u j rze l i k i lku j e ź d ź -
c ó w . K o n n i z j e cha l i s zybko . J e d e n z a w o -
łał : — C z y jes t następca tronu?. . . — Jest 
i z d r ó w ! — o d r z e k ł Ramzes . Zs ied l i z kon i 
i upadl i na twarze . — Chwała - n iech będz i e 
b o g o m , ż e właśn ie nam, n i e g o d n y m , p o z w o -
lili p i e r w s z y m c iebie , w o d z u , przywitać . . . 

N i e b a w e m orszak znalazł się w oboz ie . O t o -
c z o n y p o c h o d n i a m i zb l i ży ł się Mentezu f i s . 
Wiesz , o j c z e ś w i ę t y — z a w o ł a ł R a m z e s — 
s c h w y t a l i ś m y T e h e n n ę ! —• M a r n a z d o b y c z — 
o d p a r ł k a p ł a n — dla k t ó r e j w ó d z nie p o w i -
n ien rzucać armii . W księc iu w e z b r a ł g n i e w , 
ale p o h a m o w a ł g o Pentuer . O d p o w i e d z i a ł 
w i ę c spoko jn i e , c o ułagodz i ło Mentezu f i sa . 
Z b l i ż y ł się p i j a n y Patrok les . G r e c k i d o -
w ó d c a w y k r z y k i w a ł , że w b r e w przebaczen iu 
księcia M e n t e z u f i s kazał w s z y s t k i c h j e ń -
c ó w w y m o r d o w a ć . P e n t u e r z n ó w p o w s t r z y -
m a ł g n i e w Ramzesa . G r u b o ś m i e j ą c się z p o -
g r ó ż e k Mentezu f i sa , Patrok les w y c o f a ł się. 

K s i ą ż ę zażądał w y j a ś n i e ń . K a p ł a n c h ł o d n o 
p o w o ł a ł się na u s t a w ę nakazu jącą zab i ja ć 
j e ń c ó w . O s z o ł o m i o n y R a m z e s udał się d o 
s w e g o namiotu . T a m g o r z k o z w i e r z y ł się 
T u t m o z i s o w i , że o to j u ż j es t w n i e w o l i k a -
p ł a n ó w . T u t m o z i s zdał m u re la c j ę z b i t w y : 
-dwa tys iące j e ń c ó w , t r z y tys iące zab i tych , 
l e d w i e k i lkuset uc iek ło . Z n u ż o n y książę d ł u -
g o szukał snu. C z ł o w i e k , k t ó r y ty le p r z e -
ży ł — m y ś l a ł — nie m o ż e d ł u g o żyć. . . N a z a -
j u t r z oddz ia ły j a z d y w e w s z y s t k i c h k i e r u n -
k a c h b a d a ł y oko l i ce . K a p ł a n i zaś donieśl i , że 
zbl iża się k i l k u t y s i ę c z n y t ł u m b e z b r o n n y c h 
i i i b i j c z y k ó w , armi i na 3 mi le w o k ó ł nie ma . 

— M a m d o b r e o k o — zaśmiał się R a m z e s — _ 
ale na 3 mi le nie d o j r z a ł b y m w o j s k a . K a -
płani naradzi l i się i z o b o w i ą z a w s z y księcia 
d o ta j emni cy , w p r o w a d z i l i g o d o c i e m n e j 
skrzyni , każąc patrzeć na ścianę. P o chwi l i 
R a m z e s u j r za ł jasne kó łko , a w n i m k a w a -
łek pustyn i i t ł u m ludzi nie w i ę k s z y c h od 
m r ó w e k . M i m o to ub iory , a n a w e t twarze , 
b y ł y b a r d z o w y r a ź n e . Następca b y ł w s t r z ą -
śnięty : — Jeże l i w r ó w n y m stopniu znacie 
przysz łość , n ic w a m się nie oprze . W t e m • 
z k a p l i c y A m o n a o d e z w a ł się g łos : — R a m -
zesie — z w a ż o n e są losy państwa. N i m d r u -
ga pełnia nade jdz ie , zostaniesz j e g o w ł a d c ą ! 

W i e c z o r e m na radę w o j e n n ą z jawi l i się p o -
s ł owie M u s a w a s y prosząc o l i tość nad T e -
henną i o f i a r u j ą c poddan ie Libi i . M e n t e z u -
f is z a c h o w y w a ł się tak pokorn ie , że R a m z e s 
pomyś la ł : — W i d o c z n i e nie . ty lko A m o n wie , 
że f a r a o n jes t c i ężko c h o r y . A że Patrokles , 
n i e w ą t p l i w i e o t ruty , zmarł , w księc iu z b i e -
rała się co raz w i ę k s z a n ienawiść d o k a p ł a -
n ó w . N a s t ę p n e g o ranka t ł u m ż e b r z ą c y c h 
o łaskę L i b i j c z y k ó w dotar ł d o o b o z u . R a m -
zes w y j e c h a ł na w z g ó r z e , b y p r z y j ą ć p o k u t -
n icze p o s e l s t w o M u s a w a s y i j e g o oddz ia ł ów . 
P e n t e u r zalec i ł ks ięc iu n i e o k a z y w a n i e ni s r o -
gośc i ni u c i e c h y podczas składania ho łdu 
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Polskie 
Ziemie Północne 

w k o ń c u l ipca w e j d ą do ob iegu z a -
p o w i e d z i a n e już przez nas trzy parki 
z n a c z k ó w p o ś w i ę c o n e po lsk im z i e m i o m 
p ó ł n o c n y m ; w o j e w ó d z t w o m kosza l iń -
skiemu, gdańsk iemu i o lsztyńskiemu. 

P ierwsza parka znacz -
k ó w (wartość 60 gr) 
przedstawia p ieczęć 
ks iężny Elżbiety , ż o n y 
księc ia Bogus ława V , a 
córki Kaz imierza W i e l -
k iego (znaczek p i o n o w y ) 
i w i d o k zewnętrzny u r u -
c ł iomionycł i w 1960 r. 
Z a k ł a d ó w Płyt W i ó r k o -
w y c h w Szczec inku, 
n a j w i ę k s z y c h tego r o -
dza ju z a k ł a d ó w w P o l -
sce (znaczek poz iomy) . 
Na przjrwieszce umiesz -
c zono napis : Po lsk ie 
Z i e m i e P ó ł n o c n e — » K o -
szalińskie. 

f i _ _ 
I 'S PI t eatr; e 
J f, KASZTELANA I I lINISłAWA 
¥ POLSKA 

Druga parka z n a c z -
k ó w (wartość 1,55 zł) 
przedstawia p ieczęć k a -
sztelana gdańskiego 
Unis ława (znaczek p i o -
n o w y ) i f r a g m e n t n a j -
w i ę k s z e j w Po lsce s t o c z -
ni gdańsk ie j (znaczek 
poz iomy) . Na p r z y w i e s z -
ce napis : Po lsk ie Z i e -
m i e P ó ł n o c n e -— G d a ń -
skie. 

Na ostatnich d w u 
znaczkach umieszczono 
w i e ż ę katedry w e 
Fromt)orku. Jest to tzw 
wieża M i k o ł a j a K o p e r -
nika, cenny zabytek a r -
ch i tektury gotyck ie j , o -
raz ' f r a g m e n t sali lat>o-
r a t o r y j n e j w W y ż s z e j 
Szkole Ro ln i cze j w 
K o r t o w i e pod Olszty -
nem. Jest to pierwsza 
szkoła tego typu na tych 
z iemiach. Na przjTwiesz-
ce napis : Po lskie Z i e -
m i e P ó ł n o c n e — Olsz -
tyńskie. 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł art . -graf . Cz. 
Kaczmarczyk . D r u k o w a n e będą t e c h n i -
ką s t a l o r ^ n i c z o - w k l ę s ł o d r u k o w ą , na 
papierze ze znakami w o d n y m i . F o r -

Fin juillet seront mis en circulation trois 
vignettes doubles consacrées aux territ<5îres 
septentrionaux de la Pologne, c'est à dire 
aux volvodies de Koszalin, Gdansk et Ol-
sztyn. 

Les deux premiers timbres (60 gr.) repré-
sentent le sceau d'Elisabetb, épouse du 
prince Boguslavtr V et fille du roi Casimir 
le Grand et une vue d'une nouvelle usine 
d'agglomérés de bois à Szczecinek. 

Sur la seconde paire de vignettes sont re-
présentés; le sceau du cbatelain de Gdansk 
Unisław et un fragment du grand chantier 
naval de Gdansk. 

Sur la troisième: la tour de la cathédrale 
de Frombork dite tour de Nicolas Copernic 
et un laboratoire de l'Ecole Supérieure 
d'Agriculture d'Olsztyn. 

m a t y z n a c z k ó w : p i o n o w e : 25,5 X 43 m m , 
poz i ome —. 43 X 26 m m , przywieszki 
— 43 X 17 m m . 

e m 

S O B Ó T K I i WIANKI w ŚWI^TOJAŃSKII NOC 
. . .pastuszki, s iadłszy w chłodz ie 
P r z y jasno c i e k ą c e j w o d z i e . 
Sobótkę w z ie lonym ga ju 
W z n i e c i ł y w e d l e zwycza ju . 
Ten w iersz „Daphnis św ię to jańsk i " 

napisał N a b o r o w s k i w 1611 roku . 
P r z y w i ą z a n i e do tradyc j i spt>ótek 

jest w Po lsce bardzo stare, s ięga c z a -
s ó w przedhistorycznych . 

„Jan Ś w i ę t y Chrzc ic ie l przyszedł , 
w i ę c palą sobótki — pisze poeta 
Gawińsk i — 

A w ko ło nie j , ś p i e w a j ą c tańczą 
w i e j s k i e młódk i . 

Nie znoście tych z w y c z a j ó w ! C o nas 
z w i e k ó w doszło 

I w i e k i e m się ustało , trzeba, b y w 
w i e k posz ło . " 

Posz ło , idzie i t r w a po dziś dzień. 
Zwłaszcza nad Ba ł tyk iem i na P o m o -
rzu z a c h o w a ł o się w i e l e o b r z ę d ó w . 

W tę n o c c z a r ó w i d z i w ó w gdyńscy 
r y b a c y skraplają s w e łodzie święconą 
w o d ą , a na dno k u t r ó w i ż a g l o w c ó w 
kładą gałązki k lonu . R ó w n i e ż w sieci 
wplata ją zioła. T a k robi l i i o j c o w i e , ' 
dz iadowie , pradz iadowie , którzy czynil i 
tego rodza ju obrzęd p r z e c i w c z a r o w n i -
com, co na m io t ła ch na sabat z jeżdżają 
na Łysą Gó rę k o ł o K o r z y c z k o w a w 
p o w. kartuskim. A b y się ustrzec przed 
ich napaścią , drzwi d o m ó w ozdabial i 
zielenią i kredą , r y s u j ą c krzyże. 

W tę n o c dz iewczęta wróżą sobie z a -
mążpó j ś c i e . Wi ją w i a n k i z rozchodn ika 
i rzucają j e na drzewa. A które j w i a -
nek tam zawiśnie , na p e w n o w t y m 
roku za m ą ż w y j d z i e . 

Są i inne z w y c z a j e . Trzeba o p ó ł n o -
cy w y j ś ć na skrzyżowan ie dróg i z a -
miatać . W ó w c z a s , j a k d a w n i e j w i e -
rzono, w tumanie kurzu ukaże się p o -
stać ob lub ieńca . Która dz iewczyna nie 
lubi w n o c y w s t a w a ć , m o ż e p o d p o -
duszkę po ł ożyć 9 r o d z a j ó w k w i a t ó w . 
G d y przyśni j e j się, że zbiera te k w i a -
ty z m ł o d z i e ń c e m , on będzie j e j m ę -
żem. 

Gdz ieniegdz ie p a n n y w przeddz ień 
świę tego Jana chodzą do źródła , by w 
przeźroczyste j w o d z i e zobaczyć odb i c i e 
ukochanego . 

O b r z ę d y świę to jańsk ie zbiegają s ię w 
n o w y m poko len iu z o b c h o d a m i „ D n i 
M o r z a " , k t ó re o d b y w a j ą się pod k o -
niec czerwca . 

Z w y c z a j e m t y p o w o p o m o r s k i m jest 
rozpalanie ogni . N a j c z ę ś c i e j na w z n i e -
s ieniach w pobl iżu w s i młodz ież z a p a -
la beczki nape łn ione słomą i d r e w n e m . 
G d y zapalona beczka spadnie , to m ł o d e 
pary przeskakują przez nią, a w o k o ł o 
r ozbrzmiewa ją i ch w e s o ł e krzyk i 
śmiech. B o w i e m i m większa jest w r z a -
w a , t ym lepsze będą zbiory. 

P o w s z e c h n y m w Po l s ce o b r z ę d e m l u -
d o w y m są wiank i . Z w y c z a j ten s ięga 
c zasów i w ierzeń pogańskich . Jedni 
uczeni twierdzą , źe w i a n k i puszcza się 
ku czci rusałek, inni że obrzęd ten 
p o ś w i ę c o n y jest s łońcu i mi łośc i . Na 
ziemi k r a k o w s k i e j d a w n i e j w i a n k i p u -
szczano na Boże Ciało. M n i e j w i ę c e j 
od stu lat z w y c z a j ten z miasta p r z e -
szedł na wieś . Obecn ie w wig i l i ę ś w i ę -
tego Jana rzekami i s t rumykami p ł y -
ną w i a n k i z zapa lonymi świeczkami . 

N a prezenty 

1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
piękna kolekcja fantazyjnej biżuterii 
ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
wielki wybór polskich płyt 
dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 
kasetki do biżuterii i papierosów 
i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizyty Centre International Rogier (róg ul. du Progrès) Bruksela 

hurt: 10, Place Rogier 

w K r a k o w i e w i a n k i to p r a w i e n a -
r o d o w e święto . Tuta j b o w i e m wiążą 
się o n e z legendą o Wandz ie . P o d W a -
w e l e m zbierają się często p o n a d s t u -
tys ięczne t łumy, by p o d z i w i a ć p ł y n ą c e 
Wisłą przep ięknie u d e k o r o w a n e statki, 
ż y w e o b r a z y na galarach, pop isy z e -
s p o ł ó w artystycznych i koncer ty . A 
także śl iczne w i a n k i uwi te z k w i a t ó w 
s p ł y w a j ą c e w dół Wis ły . 

tel. 17-99-19 

P A N S T A N I S Ł A W S O P I E L A , 
B r u a y s u r E s c a u t ( N o r d ) 

W roku 1937 straciłem palec 
u ręki i do tej pory nie pobie-
ram żadnej renty z tego tytu-
łu. Proszę o radę, gdzie mam 
się o nią starać, gdyż inni za 
takie wypadki otrzymują ren-
tę, podczas gdy ja nic nie do-
staję. 

A r t . 1 7 7 2 K o d e k s u U b e z p i e c z e ń 
S p o ł e c z n y i ^ i n a k ł a d a n a p o s z k o -
d o w a n e g o o b o w i ą z e k n a t y c h m i a -
s t o w e g o z g ł o s z e n i a w y p a d k u n a 
r ę c e p r a c o d a w c y , a ż e b y t e n z e 
s w e j s t r o n y m ó g ł u p r z e t ł z i ć K a s ę 
w t e r m i o i e p r z e w i d z i a n y m p r z e z 
u i s t a w ę . j e ż e l i w y p a d e k z d a r z y ł 
s i ę w m i e j s c u p r a c y , p o s z k o d o -
w a n y m a p r a w o d o k o n a ć t e j f o r -
m a l n o ś c i u s t n i e , a l b o w o g ó l e 
m o ż e n i e s k ł a d a ć o ś w i a d c z e n i a 
j e ż e l i p r a c o d a w c a , l u b j e g o z a -
s t ę p c a b y ł ś w i a d k i e m w y p a d k u . 
W t a k i m r a z i e d a t ę w y p a d k u s t a -
n o w i p o c z ą t e k p r z e w i d z i a n e g o 
u s t a w ą c z a s u d o d o k o n a n i a 
p r z e z z g ł o s z e n i a w K a s i e . N a t o -
m i a s t j e ś l i p r a c o d a w c a n i e b y ł 
o b e c n y p r z y w y p a d k u , l u b n i e 
m ó g ł b y ć o n i m n a t y c l i m i a s t p o -
w i a d o m i o n y , p o s z k o d o w a n y p o -
w i n i e n z g ł o s i ć s w ó j w y p a d e k w 
c i ą g u 2 4 g o d z i n , z g o d n i e z art> 
3 9 d e k r e t u z d n i a 3 1 g r u d n i a 
1 9 4 6 r o k u . W ó w c z a s t e r m i n 4 8 

g o d z i n , o b o w i ą z u j ą c y p r a c o d a w c ę 
d o z g ł o s z e n i a w y p a d k u , b i e g n i e 
o d c h w i l i o t r z y m a n i a l i s t u p o l e -
c o n e g o . N i e z g ł o s z e n i e w y p a d k u 
p r z e z p r a c o d a w c ę p o c i ą g a z a s o -
bą s a n k c j e k a r n e i c y w i l n e z g o d -
n i e z ar t . 5 0 4 K o d e k s u U b e z p i e -
c z e ń S p o ł e c z n y c h ; r t a t o m i a s t n i e -
z g ł o s z e n i e w y p a d k u p r z e z p o -
s z k o d o w a n e g o n a r a ż a g o n a k o n -
s e k w e n c j e p r a w n e , k t ó r e są d l a 
n i e g o b a r d z o n i e k o r z y s t n e . M i a -
n o w i c i e w e d ł u g o r z e c z e ń S ą d u 
K a s a c y j n e g o p r a c o w n i k k o r z y s t a 
z d o m n i e m a n i a z a w o d o w e g o c h a -
r a k t e r u w s z e l k i c h u s z k o d z e ń , p o d 
w a r u n k i e m , ż e z o s t a ł y s t w i e r d z o -
n e n a t y c h m i a s t p o w y p a d k u . 

W p r z e c i w n y m r a z i e d o w ó d ' 
p r a w d y s p o c z y w a n a p o s z k o d o -
w a n y m , t a k c o d o z a i s t n i e n i a w y -
p a d k u , j a k t e ż c o d o u s t a l e n i a 
z w i ą z k u p r z y c z y n o w e g o m i ę d z y 
p o n i e s i o n ą s z k o d ą a w y p a d k i e m . 

N i e z a l e ż n i e o d o ś w i a d c z e n i a , 
j a k i e p o s z k o d o w a n y j e s t o b o w i ą -
z a n y z ł o ż y ć p r a c o d a w c y , p r z y s ł u -
g u j e m u r ó w n d e ż p r a w o z g ł o s z e -
n i a w y p a d k u b e z p o ś r e d n i o w K a -
s i e U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h d o 
c h w i l i p r z e d a w n i e n i a , t o z n a c z y 
w c i ą g u 2 l a t o d w y p a d k u . 

W n a s t ę p s t w i e m o r a t o r i u m w 
o k r e s i e w o j n y m ó g ł P a n z g ł o s i ć 
s w ó j w y p a d e k p o d w ó c h l a t a c h 
p o j e j u k o ń c z e n i u . O b e c n i e K a s a 
p o w o ł a s i ę p r a w d o p o d o b n i e n a 
w s p o m n i a n e p r z e d a w n i e n i e . 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 
Przed trzema laty straciłam 

drogą i bliską mi osobę, przez 
te trzy lata nie interesowa-
łam się nikim. Ciągle kocha-
łam tamtego, choć wiedzia-
łam, że sprawa jest bezna-
dziejna, on ma żonę i dzieci. 
Mam dwadzieścia pięć łat i 
od tego rozstania zajmowa-
łam się wyłącznie pracą i 
książkami. Ale pół roku temu 
poznałam mężczyznę starsze-
go ode mnie o dwadzieścia lat, 
żonatego, starszego pana, mi-
łego, wyrozumiałego. Ma do-
brą, milą żonę, z którą żyje 
kilkanaście lat, jest dla niej 
bardzo dobry, dzieci nie ma-
ją. 

Niestety, ten starszy pan 
stał mi się bardzo drogi, bli-
ski. Nie wiem, czy to jest mi-
łość, ale nie wyobrażam sobie 
życia bez wiego. On ma jed-
nak żonę, zasługującą na mi-
łość i szacunek, która cierpia-
łaby więcej niż ja, gdyby od 
niej odszedł. Nie wiem, co on 
czuje, może pociąga go po 
prostu moja młodość. Rozu-
miem wszystkie ,,ale" i sta-
ram się sobie wytłumaczyć, 
ale nie mam sit ukrywać tego 
co czuję, udawać obojętność, 
odpowiadać śmiechem na je-
go słowa. Nie wiem co robić, 
czy odejść, czy •powiedzieć mu 
prawdę, ale boję się, że gdy 
mu powiem, jeszcze trudniej 

mi będzie odejść. Nie wiem 
zresztą, czy nie okazałoby się, 
że moje uczucia są nieodwza-
jemnione, czy on by się zde-
cydował na zostawienie żony. 
A może nic nie mówić, tylko, 
jak tysiące kobiet, kochać i 
ukrywać się przed „tą trze-
cią". Wtedy będziemy wszy-
scy troje zadowoleni. Ona, że 
ma kochającego męża, ja, że 
mam kochającego człowieka 
no i on. Niech mi Pani pora-
dzi, co robić. Często Pani pi-
sze, by zrezygnować, ale czy 
zastanowiła się Pani nad tym, 
jak nieraz muszą cierpieć te, 
które rezygnują? 

TA TRZECIA 

M O J A D R O G A ! 

Niech mi Pani uwierzy , że 
często zastanawia łam się nad 
sytuacją tych, l itóre z r e -
z y g n o w a ł y lub k t ó r y m d o r a -
dza łam rezygnac ję . Nieraz ich 
po łożenie b y ł o da leko t r u d -
nie jsze niż Pani. Przede 
w s z y s t k i m b y ł y starsze, nie 
zawsze m o g ł y o c z e k i w a ć j e -
szcze czegoś od życia. Pan i 
m a 25 lat. M o ż e Pani sobie 
urządzić życie na setki s p o s o -
b ó w . Czy w a r t o w y b i e r a ć 
na jgorszy , z b u d o w a n y na 
łzach i krzywdz ie . A przy 
tym, m ó w i ą c szczerze, w c a l e 
nie j e s tem pewna , c zy ó w pan 
z d e c y d o w a ł b y się na p o d o b n y 
krok . Sądzę, że racze j nie. 
M o ż e w istocie zgodz i łby się 
na „ t r ó j k ą t " . Z y c i e Pani w ó w -
czas nie b y ł o b y g o d n e z a z d r o -
ści. Zawsze na uboczu , z a w -
sze w ukryc iu , na da lszym 
planie. M o j a rada jest j edna . 
Jak na j szybc i e j zerwać , w y -
s w o b o d z i ć się spod j e g o w p ł y -
w u i czaru. Z m i e n i ć t o w a r z y -
stwo, zacząć życ ie normalne , 
takie jakie o d p o w i a d a k o -

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 

Teł. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

Ê € o n f d t c i « M n t ^ s k a i tÊanastitm 

GABARDYNY • UBRANIA • KOSTIIJIHY • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • SWETRY • BLUZY • 
POPELINY • TERGAL • NYLON • WSYPY • 
P O S Z W Y • DAMASY • P I E R Z E • BIELIZNA 

P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m p r ó b k i na żądanie. 
Na życzenie o d w i e d z a m kl ientelę 

C l o m 

b ie tom w Pani w i e k u . Czas 
zrobi swo je . Z a p o m n i Pani o 
j e d n y m , przy jdz ie drugi , t r z e -
ci, następny. Ż y c z ę szczęścia 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem poważnym człowie-
kiem na stanowisku. Mam żo-. 
nę, rodzinę. Od dziesięciu lat 
prześladuje mnie pewna ko-
bieta, z którą kiedyś łączyły 
mnie bliższe stosunki, przez 
krótki zresztą czas. Ta kobie-
ta jest na pół obłąkana. Opo-
wiada niestworzone historie o 
mnie, nachodzi mnie w pracy 
i w domu, żąda pieniędzy na 
jakieś jakoby dziecko, które-
go nigdy z nią nie miałem. 
Jestem u kresu sił. Każdy 
dzwonek do drzwi, każdy te-
lefon, każda interesantka za-
powiedziana budzi we mnie 
lęk. Boję się, że to ona. Ostat-
nio miałem dwa lata spokoju, 
widocznie gdzieś wyjechała. 
Przed tygodniem pojawiła się 
znowu. Jestem bliski obłędu. 
Żadne tłumaczenia ani sło-
wa nie pomagają. Myślałem 
nawet, by jej dać pewną su-
mę pieniędzy, może się odcze-
pi. Ale znowu obawiam się, 
że ona to może wykorzystać 
jako przyznanie się do nie po-
pełnionych przeze mnie win. 
Błagam o ratunek. 

ŚLEDZONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Przedstawi ł Pan historię 
jak z powieśc i k rymina lne j . 
Nie m a m oczywiśc ie p o w o d u , 
żeby P a n u nie wierzyć . W y -
daje m i się, że należa łoby 
s k o n t a k t o w a ć się w jakiś s p o -
sób z rodziną te j kob ie ty . B y ć 
może o n i o t y m nie wiedzą , 
b y ć może — jest to j e d y n y 
o b j a w j e j c h o r o b y n e r w o w e j . 
M o ż l i w e zresztą, że wiedzą o 
t y m i że ją leczą. W k a ż d y m 
w y p a d k u p o w i n i e n pan k o -
niecznie n a w i ą z a ć z n imi 
kontakt . R o z u m i e m , że n i e n a -
widz i Pan te j kobiety . Niech 
Pan j e d n a k się stara odnaleźć 
w sobie odrob inę ludzkiego 
uczucia , tak iego j a k i m d a r z y -
m y nawet obcych , nie znanych 
n a m ludzi . T e j kob iec ie t r z e -
ba p o m ó c , jest chora. Nie p o -
w i n i e n Pan oczywiśc ie d a w a ć 
ż a d n y c h pieniędzy. A l e k o -
niecznie trzeba p o w i a d o m i ć 
j e j rodz inę o tym, c o się d z i e -
je. B y ć może pańskie ś w i a -
d e c t w o będzie istotne dla l e -
karzy , , k tórzy orzekną, że 
trzeba ją z a m k n ą ć w zak ła -
dzie. 

A N N A 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE! 
BIBLIOTEKA W PARYŻU 

7, rue Crillon, Paryż IV 
czynna 
w poniedziałki i piątlci 
od gcdz. 16 do 19 
Duży wybór ksiciżek 

Wypożyczanie 
bezpłatne 

Łatwy dotazd : 

Metro Bastilia 
lub Sully-Morland 

Jakoś się 
nie przyjęła 

L ' h o m m e propose , la 
f e m m e dispose, czyl i m ę ż -
czyzna p r o p o n u j e , k o b i e -
ta dysponuje . . . D o w ó d 
prawdz iwośc i przys łowia 
znaleźć m o ż n a szczególnie 
w modzie . Przed wiosną 
f r y z j e r z y paryscy p r o p o -
nowal i fantastyczne krea -
c j e (na zd jęc iu — , ,Haye-
les -Roses" , f ryzura Roger 
Pasquier) lecz nasze 
o b s e r w a c j e nie wskazują , 
b y się zbytnio przyję ły . . . 

Z N A S Z E a O 
N O T A T N I K A 
NA DRZEWIE przesiedziała całą noc mieszkanka ws i 
Siechnica nad Odrą, choć mia ła zamiar ty lko nazbierać 
konwal i i . Nagły p rzybór i w y l e w rzeki odc ią ł j e j drogę, 
wróc i ł a rano — pontonem. 
ZAJĘCZYCA POBIŁA PSA w ogrodach m i e j s k i c h w L u b l i -
nie. Zamieszka ła w ogrodz ie za jęczyca w y p r o w a d z i ł a n ie -
d a w n o s tadko m ł o d y c h , a g d y napadł j e pies — został b o -
leśnie poszarpany pazurami i odpędzony . 
P R Z E C H O W A L N I A DLA DZIECI podczas seansów f i l m o -
w y c h w k inach w Pałacu Kul tury i Nauki w Warszawie 
c ieszy się p o w o d z e n i e m , nieraz rodz ice na f i lmie bawią się 
gorze j niż dzieci w doskonale w y e k w i p o w a n e j przechowalni . 
U K R A D Ł 2 0 N I E FUTRO Jan G. w Warszawie , choć sam 
j e j to fu t ro kupił . G d y w d w a mies iące po k o s z t o w n y m 
prezenc ie m a ł ż o n k o w i e rozeszli się, m ę ż o w i zrobi ło się żal 
w y d a t k u , sąd j ednak by ł n iewyrozumia ły , podobnie jak 
żona... 
JEDEN GŁĘBSZY B U R A C Z A N Y m a śl iczny kolor , dobry 
smak i m n ó s t w o wi tamin , n o w y n a p ó j o r zeźwia jący z b u -
r a k ó w zyskał już w i e l u amatorów. 
POLSKA W O D K A przeszła wsze lk ie o czek iwan ia 22- letnie-
go studenta z Cambr idge , Petera Brian Aarvo ld . P o wie lu 
k o l e j k a c h „ w y b o r o w e j " chciał j a k z w y k l e po innych a l k o -
ho lach p o p r o w a d z i ć s w ó j samochód , lecz przewróc i ł go do 
góry ko łami i uszkodzi ł inny wóz . Przed sądem student 
t łumaczy ł s ię , iż nie wiedz ia ł , że polska w ó d k a jest aż tak 
mocna . 

M I A R O D A J N A 
OPINIA 

O M Ę Ż C Z Y Z N A C H 
Pascale — jedna z trzech 

m ę s k i ch f r y z j e r e k P a r y -
ża — w nas tępu jący s p o -
sób charakteryzu je s w y c h 
k l i e n t ó w : 

— „Ci, którzy mają 
mniej niż 25 lat, mówią 
tylko o swej pracy. 

— Klienci między 25 a 
45 rokiem życia opowiada-
ją o swych podbojach i 
usiłują ze mną flirtować. 

— Mający ponad 50 lat 
skarżą się na swe żony i 
dają mi rady. 

— P o 60 w ogóle nie roz-
mawiają — czytają gaze-
ty..." 

T E O R I A i PRAKTYKA 
Za pobic ie żony Pierre 

Lacrossy skazany został 
przez sąd w Bruksel i na 
karę g r z y w n y . Lacrossy 
jest autorem książki pt . 
„ K o b i e t y potrzebują w i ę -
cej czułośc i " . 

Polska moda plażowa Deszczowy maj i czerwiec nie napawają nas dużym optymiz-
mem nxL ciepłe lato. Dlatego dziś zamieszczamy kilka odpo-
wiednich do aury modeli plażowych. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka orzvsieela orz-v 
Wyższych Sądach W Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : Pont -Mar ie . 



lOURNEE 
DU FOLKLORE POLONAIS 
Donos i l i śmy już o u r o c z y s -

t y m „Journée du Follclore P o -
l ona is " w Harnes (P. de C.)-
Z lîonlcursu tańca l u d o w e g o 
w y s z e d ł zwyc ięs i i o zespół 
„Karo l in l ca" z Carv in ( p i e r w -
sze zd jęc ie poniże j ) . Zespo ły 
„Kra l cowiaka" z Ostr icourt , 
„ K u j a w i a k a " z Harnes i „ O -
b e r k a " z Lens n iewie le us tę -
p o w a ł y z d o b y w c y I mie jsca . 

]VIiędzy w y s t ę p a m i ze s ta -
d ionu R. Berr przez H a r -
nes przec iągnął p o c h ó d p o d 
p o m n i k po leg łych (drugie 
zd jęc ie poniże j ) , gdzie z ł ożono 
wieńce . Następnie de legac je 
udały się na cmentarz . P o d 
p o m n i k i e m po l eg ły ch w c z a -
sie ostatnie j w o j n y c z ł o n k ó w 
R u c h u O p o r u z łożył w i e n i e c 
konsul P R L Tadeusz Wegner . 

liSTYi 
Panie Redaktorze! 

w ogrodach Kwitną porzecz-
ki i czereśnie; pachną kwiaty, 
jest ciepło, przyjemnie, pach-
nie nawet droga wiodąca przez 
pola do kopalni — pachnie od 
skoszonego na pobliskich łą-
kach siana. W tym miesiącu 
nawet tutaj, na Nordzie, w za-
głębiu węglowym dnie są dłu-
gie i wonne, noce — c iepłe , 
gwiaździste i krótkie. Lubię 
ten miesiąc. 

Lubię czerwiec nie tylko 
dlatego, że pod względem — 
zdobądźmy się raz na wyraże-
nie naukowe — meteorologicz-
nym — jest on jednym z naj-
piękniejszych miesięcy roku. 
Lubię ten miesiąc i z tej przy-
czyny, że dla Polaków pełen 
jest on wspomnień, legend, 
tradycji, które — zwłaszcza 
na emigracji, zwłaszcza dia 
ludzi oddalonych od trzy-
dziestu, a czasem i więcej lat 
od Kraju — stanowią część 
życia duchowego, część pol-
skości. 

Każdy chyba emigrant ma 
w czerwcu taki dzień, taką 
chwilę, kiedy odżywa dla nie-
go w pamięci wieś rodzinna. 
Dzieje się tak za sprawą sia-
nokosów i siana. Słusznie po-
wiedział wiełki pisarz fran-
cuski Marceł Proust, że prze-
lotny zapach potrafi czasem 
wskrzesić cały ogromny 
gmach ludzkiej pamięci: czyż 
woniejące na łąkach suche 
siano nie przyprawia nas o 
zadumę, czyż nie budzi w nas 
wspomnień dotyczących sia-
nokosów sprzed iluś tam lat 
w wiosce pod Koźminem czy 
koło Pleszewa? W takich 
chwilach myślimy: — „Bied-
nie było w Polsce, ale jakże 
ładnie! A jak pachniało to na-
sze polskie siano! Żadne siano 
nie pachnie tak mocno jak 
polskie!" 

A po sianokosach — opo-
wiada sobie dalej w duchu 
ten i ów — jakże piękny byl 
w wiosce wieczór świętojań-
ski: ognisko, śpiewy, dziew-
czyny rzucały na wodę wian-
ki, śpiewały: „Płynie wiane-
czek nad wodą, to mnie do 
ślubu powiodą..." Jedni noc 
świętojańską nazywali „sobót-
ką", inni „kupalnocką". Lu-
dzie starzy a mądrzy twier-
dzili, że słowa te sięgają cza-
sów tak odległych, iż nie są 
już w stanie wyjaśnić ich 
właściwego znaczenia. W noc 
świętojańską słuchano też 
bardzo tajemniczych opowieś-
ci: o bożkach i dziwożonach, 
którzy dawno, bardzo dawno 
temu zamieszkiwali lasy pol-
skie; o Jacku, który znalazł 
zakwitający w noc św. Jana 
kwiat paproci; o wyprawie 
wdowiego syna na Sobotnią 
Górę po „żywą wodę"... 

Stare są tradycje świętojań-
skie ludu polskiego. Wielu z 
nas zna je tylko z opowia-
dań, ulegają one bowiem co-
raz to doskonalszemu zaniko-
wi (z „Naszej Ojczyzny" do-
wiedziałem się, że do dnia 
dzisiejszego przetrwała jedy-
nie uroczystość wianków, któ-
rą obecnie obchodzi się nie 
tylko w wioskach, ale i w 
wielkich miastach). Cóż, takie 
jest życie: stare tradycje sta-
ją się z biegiem czasu wyłącz-
ną własnością uczonych histo-
ryków, przeciętni zjadacze 
chleba urabiają sobie nowe 
tradycje. Dzisiejsze życie pol-
skich wiosek jest na pewno 
inne niż to, któreśmy znali, 
o którym opowiadali i opo-
wiadają nam nasi rodzice: 
ustało klepanie biedy, nastało 
„ludzkie życie". Do wiosek 
dotarły nauka, oświata, kul-
tura, których urok okazuje 
się silniejszy od przywiązania 
do starych tradycji. I dobrze, 
że tak się dzieje. Cieszymy 
się tymi zmianami, cieszy nas 
wyższa jakość życia wiejskie-
go w Polsce. 

Ale — niech nam nikt nie 
bierze tego za złe —• my, 
emigranci, jesteśmy przywią-
zani, głęboko przywiązani do 
tej dawnej Polski, której 

skrzypiącą biedę okraszało się 
cudownymi, nieprawdopodob-
nymi opowieściami o „żywej 
wodzie", o „leśnym dziadku", 
czy o Jacku, znajdującym 
kwiat paproci... Dumni jesteś-
my, kiedy dowiadujemy się, 
ze polskie traktory prezentu-
je się w Paryżu, ale w za-
chwyt wpadamy dopiero wte-
dy, kiedy gdzieś natrafiamy 
na chatę ze strzechą: „O 
tak! — powiadamy. — Tak 
było w Polsce!" 

Pamięć o pracy, troskach i 
zwyczajach rodzinnej okolicy 
oto grunt, na którym od lat 
żyje nasza miłość do dalekiej 
Ojczyzny. Ta pamięć o rze-
czach, o doznaniach tak bła-
hych jak woń polskiego sia-
na, to nieoficjalny, niemate-
rialny nawet, ale jakże ważny 
dokument — świadectwo pol-
skości. Tak ważny, że od cza-
su do czasu warto zetrzeć zeń 
nagromadzony przez lata emi-
gracji pył i przypomnieć: ta-
ka a taka pora roku tak wy-
glądała w tej „naszej" Polsce. 
A tak wyglądał w Polsce czer-
wiec... 

Pamiętacie, Drodzy moi? 

Józej 

z Nordu 

E V E R S U P E R 
A U SOLDAT LABOUREUR 
Place d ' A r m e s , Doua i ( N o r d ) 

UBRANIA MĘSKIE 

HEL HENRI z PARYŻA WYSTAWIAŁA w HAMBURGU 
w „ K u n s t l e r c l u b die Inse l " 

w H a m b u r g u w y s t a w i a ł a 
s w o j e prace bardzo znana 
w ś r ó d e m i g r a c j i i w K r a j u , 
najstarsza w i e k i e m m a l a r k a 
polska, p. He l Enri (Helena 
Ber lewi ) z Paryża . K o m p o z y -
c j e po l sk ie j artystki , w ś r ó d 
k t ó r y c h przeważa ją k w i a t y , 
gałązki , l iście w p r z e d z i w -
nych , ta j emniczych a pe łnych 
poez j i przekształceniach, w -
zbudzi ły w i e l k i e za intereso -
w a n i e n i emieck i e j p u b l i c z n o ś -
ci i k ry tyk i artystycznej . 

POMNIK KU CZCI UCZESTNIKÓW RUCHU OPORU 
ODSŁONIĘTY BĘDZIE 7 LIPCA w NECHIN 

7 lipca odbędzie się w Północnej Francji, na terytorium 
Nechin, odsłonięcie pomnika ku czci poległych Francuzów, 
Belgów i Polaków, członków wywiadu Francuskiego Ruchu 
Oporu. Odsłonięcie pomnika odbędzie się 7 lipca o godz. 10.30. 

Zebranie w punkcie granicznym Touflelers o godz. 10.30. 
Pomnik odsłonięty będzie przez Ministra b. Kombatantów 

p. Triboulet z udziałem wielu innych osobistości. Po odsło-
nięciu pomnika odbędzie się bankiet w merostwie Tourcoing. 

Zarząd Związku Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
zawiadamia b. kombatantów polskich, że mogą już teraz 
zapisywać się celem wzięcia udziału w bankiecie (cena 
uczestnictwa 20 NF). 

Pomnik jest już niemal gotowy, brak tylko tablic mar-
murowych oraz ogrodzenia. Na terenie otaczającym pomnik 
posadzone zostaną drzewka. Komitet budowy apeluje do 
wszystkich, którzy nie mieli dotychczas okazji dołożenia 

cegiełki do budowy pomnika, aby złożyli ofiarę w wyso-
kości zależnej od swych możliwości pieniężnych. Nazwiska 
ofiarodawców wpisane zostaną do Wieczystej Złotej Księgi 
Pomnika. 

Wśród członków Komitetu Budowy Pomnika są: Minister 
Byłych Kombatantów p. Triboulet, Minister Obrony Naro-
dowej Belgii p. Zeghers, Konsul Polski w Lille p. Wegner, 
Prefekt I.G.A.M.E. II-go regionu p. Hirsch, Prezes Honoro-
wy „Ceux de la Liberation", deputowany departamentu 
Seine-et-Oise i mer Meudon p. Leduc, Przewodniczący Za-
rządu Głównego „Ceux de la Libération" p. Desmoulins, za-
łożyciel „Ceux de la Libération" w okręgach Nord 1 Pas-de-
Calais p. Ecrepont, deputowany departamentu Nord i mer 
Tourcoing p. Lecocq, Przewodniczący Zarządu Głównego 
ZUPRO gen. Zdrojewski, pani Zdrojewska — oficer Legii 
Honorowej, uczestniczka Belgijskiego Ruchu Oporu i wiele 
innych osobistości. 

3 filmji polskie 
UJ Troyes 

w solx>tę 23 c ze rwca o 
godz. 19 w lokalu szko ły w 
D o m u P o l s k i m , w Troyes , 
16—18, rue du P a l a i s - d e - J u -
stice, będą w y ś w i e t l a n e trzy 
po lskie f i l m y k o l o r o w e : „ Z a -
b a w a na Mar iensz tac ie " 
„ S m o k W a w e l s k i " i „ M a z o w -
sze w Paryżu" . 

Wszystk ie trzy f i l m y są w 
wers j i po l sk ie j z napisami w 
j ęzyku f rancusk im. 

R o d a k ó w - p rzy ja c i ó ł F r a n -
c u z ó w zaprasza 

m i e j s c o w y nauczyc ie l . 



WIADOMOŚCI z DANII. HOLANDII i SZKOCJI 
SPOTKANIE 

AMBASADORA PRL 
Z POLONIĄ W AALBORG 

Ambasador P R L w K o p e n -
hadze St. W. Dobrowolsk i 
spotkał się z Polonią z A a l -
borg i okolicy. Ambasadora 
wita ł prezes Okręgu Związku 
P o l a k ó w pan Baszkiewicz i 
przewodniczący Towarzystwa 
Duńsko-Po lsk iego pan Nie l -
sen. W bezpośrednich rozmo-
w a c h z zebranymi ambasador 
udzielił l icznych wy jaśn ień na 
temat życia gospodarczego 
Kra ju , s tosunków po l sko -duń -
skich, w y j a z d ó w do Polski 
itp 

W Y S T A W A ROZWOJU 
ZIEM ZACHODNICH 

W NAKSKOV 

Z in i c ja tywy Związku P o -
laków w Danii została o t w a r -
ta w D o m u Polsk im w Naks -
k o v wys tawa obrazująca roz -
w ó j polskich Z iem Z a c h o d -
nich. Wystawa składała się z 
trzech części : historycznej d o -
kumentac j i odwieczne j przy -
należmości Z iem Zachodnich 
do Polski , obrazów zniszczeń 
pozos tawionych przez o k u -
panta niemieckiego, obecnego 
szybkiego rozkwitu. 

Wystawa wzbudzi ła wie lk ie 
zainteresowanie wśród P o l o -
ni i i zwiedza jących wys tawę 
Duńczyków. Prasa lokalna 
podała szereg artykułów na 
temat tej interesującej w y -
stawy. 

P O K A Z FILMOWY 
W HEERLEN (HOLANDIA) 

Staraniem mie j s cowego k o -
ła Z w i ą z k u P o l a k ó w zorgani -
zowano w Heerlen pokaz f i l -
m o w y . Wyświet lony został 
f i lm pt. „Bia ły Niedźwiedź" 
o r a z dodatek pt. „Bal lada" . 

W tej samej sali zorganizo-
w a n o również wystawę książ-
ki polskiej . Z a r ó w n o f i lm jak 
i wystawa cieszyły się dużym 
powodzeniem. 

„NOWA H U T A " 
W SZKOCJI 

Staraniem Międzynarodo -
w e g o Biura W y m i a n y K u l t u -
ralnej pana Macheel lan zor -
ganizowano na terenie S z k o -
c j i trzy występy amatorskiego 
zespołu tanecznego z N o w e j 
Huty. Pierwszy występ zespo -
łu „ N o w a Huta" odby ł się w 
klubie SPK w Falkirk. Sala, 
w które j o d b y w a ł y się w y s t ę -

py, była szczelnie wypełn iona 
przez mie jscową Polonię . K i e -
rownik klubu SPK w serdecz-
nych s ł owach dz iękował z e -
społowi za wykonanie p i ę k -
nych tańców i piosenek lu -
dowych. Następnie k i e r o w n i -
c two K l u b u pod ję ło zespół 
kolacją. 

Drugi występ miał mie jsce 
w St. Andrews Halls w Glas-
gow. Na występ przybyło p o -
nad 600 osób , tj. prawie cała 
Polonia zamieszkała w tym 
mieście. Gospodarzami i m p r e -
zy by ł Związek Góral i S z k o c -
kich. 

Trzeci występ odby ł się w 
Cathedral Hall w Edynburgu. 
Sala w czasie występu w y p e ł -
niona była po brzegi. Polonia 
edynburska równie gorąco jak 
w poprzednich miastach ok la -
skiwała występy zespołu. 
Wielu z obecnych dziękowało 
zespołowi za przybyc ie i w y -
stępy w środowiskach p o l o -
ni jnych. 

Dochód z imprezy w E d y n -
burgu przeznaczony był na 
pomoc dziec iom w przed-
szkolu. 

POŻYTECZNA I GODNA P O C H W A Ł Y 
PRACA POLSKIEGO ZESPOŁU TEATRALNEGO 

„ K R A K U S " z L I E G E 
WYSTĄPIŁ Z NOWYM PROGRAMEM 

Od ki lku lat grupa mi ł oś -
n ików teatru, rekrutująca się 
z m i e j s c o w e g o środowiska p o -
loni jnego, podję ła pracę na 
deskach scenicznych, o rgan i -
zując zespół teatralny „ K r a -
kus". Cieszy się on dużym 
uznaniem Poloni i w Liège, 
która chętnie odwiedza przed -
stawienia teatralne „ K r a k u -
sa". Gorące umiłowanie języ-
ka 'ojczystego i pragnienie 
przekazania go w najpiękniej-
szej formie decydują o powo-
dzeniu pracy zespołu, który 
dał już kilkanaście przedsta-
wień. 

Praca jest trudna, gdyż nie 
tylko musi się opanować 
tekst, ale również trzeba p o -

POLSKIE IMPREZY KULTURALNE 
W CARPENTRAS 

(Od naszego korespondenta) 
w niedzielę, 3 czerwca br. 

odby ło się w po łudniowe j 
Francj i , w mieście Carpen -
tras (Vaucluse), uroczyste 
otwarcie „Tygodnia Fi lmu 
Polskiego" . W t y m dniu r ó w -
nież nastąpiło o twarc ie w y -
stawy polskiego plakatu f i l -
m o w e g o oraz w y s t a w y prac 
malarskich I. Celnlkiera — 
polskiego artysty, zamieszka-
łego w Paryżu. 

Wys tawy czynne były przez 
tydzień w zabytkowe j i h isto -
rycznej auli szkolnej . Na u r o -
czystości przybyło oko ło 100 
osób, m. in. dyrektor gabinetu 
podprefekta , m e r miasta Car -
pentras, cz łonkowie rady 
mie jskie j , k i e rownic two m i e j -
s cowego Cine-Club 'u organi -
zatora „Tygodnia Fi lmu P o l -
skiego" , przedstawiciele prasy 
i radia, reprezentanci m i e j s -
cowego środowiska artystycz-
nego, malarz I. Celnikier i 
inni. Na wernisażu obecny 
był również wicekonsul z L y -
onu p. Władys ław Mal ik wraz 
z małżonką. 

Przemówienia okol icznoś-
c i owe wygłosi l i m e r miasta 
Carpentras, prezes mie j s co -

P. Wiesława Sakowicz, 
Warszawa, Osiedle Praga II, 
ul. Karola Szymanowskiego 
14a, m. 99, Blok 41, 8 klatka. 

Ma lat 21, pragnie n a w i ą -
zać korespondenc ję z m ł o d y m 
(do lat 30) Polakiem lub 
Francuzem. 

Pp. Barbara Pawełek, Iwo-
na Iwańska i Anna Warno, 
Sopot, ul. Budzisza 4, Tech-
nikum Hotelarskie — wszyst -
kie są uczennicami T e c h n i -
k u m Hotelarskiego. Mają po 
17 lat. Interesują się l i tera-
turą, muzyką jazzową 1 f i l -
mem. Pragną korespondować 
z młodzieżą z Francji . Chęt -
nie wymienią płyty, w i d o -
kówki i pisma ilustrowane. 

Dżus Krystyna, Sopot, Tech-
nikum Hotelarskie, ul. Bu-
dzisza 4. 

,JVloim h o b b y jest zbieranie 
w i d o k ó w e k i f o t o s ó w gwiazd 
f i lmowych . M a m 16 lat, c h o -
dzę do szkoły średniej T e c h -
nikum Hotelarskiego. TJczę się 
języka angielskiego, n iemiec -
kiego i rosy jsk iego" . 

Ania Prochowska, Kraków, 
ul. Mikołajska nr 4. 

„Studiuję na I roku f i l o -
logii romańskie j , mam 18 lat. 
Chciałalbym pogłęb ić swoją 
wiedzę. Mogę korespond ować 
w języku f rancusk im" . 

Eufrozyna Kurek, Gdynia, ui. 
Świętojańska 139 m. 178. 

„ W d o w a , lat 49. Pragnę 
korespondować z Rodakami z 
Franc j i " . 

Maria Podgrudna, Gdynia, ul. 
Świętojańska 139 m. 52. 

„ Z n a m język francuski , j es -
tem w d o w ą , mam lat 54 — 
pragnę korespondować z Ro-
dakami z Francj i " . 

wego Ciné-Club'u — pan Fré-
déric Mugler oraz wicekonsul 
Malik. P o wernisażu władze 
miejskie w y d a ł y śniadanie na 
cześć przedstawiciela K o n s u -
latu. 

W czasie od 3 do 10 c z e r w -
ca br. wyświet lone zostały 
w ramach „Tygodnia Fi lmu 
Po lsk iego" następujące f i l m y : 
,J'opiól i Diament", „Eroica", 
„Piątka z Ulicy Barskiej", 
„Pokolenie", „Matka Joanna 
od Aniołów" i szereg krótko-
metrażówek. Podczas „ T y g o d -
n ia" został również w y g ł o -
szony odczyt o Polsce przez 
prof. Leona Kołodzieja — lek -
tora języka polskiego na uni -
wersytec ie w A i x - e n - P r o -
vence. 

Miasto Carpentras, dawna 
stolica Księstwa Comtat V e -
naissin, l iczy 20.000 mieszkań-
ców. Szczyci się ono pos ia -
daniem bardzo cennych za -
bytków arch i^kton i cznych : 
gallo-rzjrmskiego Łuku T r i -
umfalnego, okazałe j Porte d ' O -
range — X I V wieczne j reszt-
ki f o r ty f ikac j i mie jskich , g o -
tyckie j katedry i wie lu in -
nych pięknych budowli z 
epoki Odrodzenia i baroku. 
Muzeum i bogata w rękopisy 
(w tym wie le średniowiecz -
nych) bibl ioteka nadają m i a -
stu rangę ważnego ośrodka 
kulturalnego po łudniowe j 
Francji . 

„Tydzień Fi lmu Polskiego" 
wzbudzi ł w Carpentras duże 
zainteresowanie. Obecnie roz -
waża się moż l iwość zorganizo-
wania w tym mieście , w o -
kresie jes iennym, dużej w y -
stawy plakatu polskiego ( już 
nie tylko f i lmowego) . 

P. W. 

k o n y w a ć trudności w insceni-
zacji sztuki czy w zapewnie -
niu odpowiedn ie j dekoracj i . 

Z pewną pomocą „ K r a k u s o -
w i " przyszło nauczycielstwo 
szkół konsularnych. P. Marla 
Chęcińska, nauczycielka z 
Liège opiekuje się zespołem, 
reżyseruje wystawiane sztuki. 
Największą trudność dla ze -
społu stanowi organizac ja 
prób, gdyż większość cz łon-
k ó w zespołu pracuje o różne j 
porze w fabrykach lub kopa l -
niach. 

Opracowanie w tych w a -
runkach 3 p r o g r a m ó w teatral-
nych w obecnym sezonie by ło 
dużym i godnym uznania w y -
siłkiem całego zespołu. 

Zespół teatralny , ,Krakus" 
wystąpi ł w czasie tegorocz -
nych Dni Oświaty, Prasy i 
Książki w Liège. „ K r a k u s " 
przygotował j ednoaktówkę 
Aleksandra Maliszewskiego 
. .Dziewczyna z m o j e g o nieba", 
skecz Stefanii Grodzieńskiej 
„ C o kto lub i " i skecz M. T o -
tha w przeróbce Tadeusza 
Fangrata ,,Kto ma sprzątać" . 

Dobra gra aktorów, weso ła 
treść przedstawienia bardzo 

podobały się licznie przyby -
łym na występy Po lakom i 
Belgom. Wszyscy w y k o n a w c y 
zasłużyli na pochwałę. P. Ja-
nina Gluzniewicz, p. Franci-
szek Lachowicz, p. Franciszek 
Góral, p. Lucjan Gluzniewicz 
i p. Lucjan Gancarek z h u m o -
rem odtwarzali g łówne posta-
cie w „Dziewczynie z mojego 
nieba". Wesołość na sali b u -
dziły skecze p. Marty Ganca-
rek, p. Wiktorii Popowskiej, 
p. Henryki Cebula i p. Ma-
riana Łyszkiewicza. 

Mile spędzony wieczór za -
kończyła zabawa taneczna, 
zorganizowana również przez 
sympatycznych cz łonków ze -
społu „Krakusa" . Na p e w n o 
zabawa ta pozostanie na d łu -
go w pamięci nie tylko p. 
Władysławy Szczecińskiej, 
wybrane j Królową K w i a t ó w i 
je j dwóch dam dworu : p. 
Henryki Cebuli i p. Krystyny 
Góralskiej, ale również ogółu 
uczestników zabawy, którzy 
późnym wieczorem z prawdz i -
w y m żalerh opuszczali gośc in-
ne progi Domu Be lg i j sko -Po l -
skiego. 

A. N. 

Hr/i^ ^p^ayiAjUcu^^ 
W Y K A Z 

osób poszukujących rodzin 
na terenie Francji za pośred-
nictwem Polskiego Czerwone-

go Krzyża. 

1. Baczyński Jan poszukuje 
siostry BERTY Anny z domu 
Baczyńskiej, c. Mikołaja i 
Zofii. 

2. Baścikowska Aniela po-
szukuje męża BASCIKOW-
SKIEGO Stanisława ur. 24.IV. 
1899 r., s. Antoniego i Wik-
torii. 

3. Byczek Jan poszukuje 
BYCZEK Tomasza ur. 1911 r. 
Kaczki, s. Jana i Agnieszki. 

4. Bodnar Bazyli poszukuje 
siostry BODNAR Anny ur. 
Bołszowice, c. Michała i Ana-
stazji. 

5. Bres Franciszek poszu-
kuje BRES Stanisława ur. 
1917 r.. Biała, s. Jana i Ma-
rianny. 

6. Czajka Franciszka po-
szukuje córki T O W A R Y Marli 
z d. Czajka ur. 1929 r. c. 
Franciszki, oraz jej męża 
T O W A R Y Jarka. 

7. Czyżkowska Zofia po-
szukuje KOCIUMBOS Jana 
ur. 1919 r., s. Michała i Anny. 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 

5 (istTtieje w Paryżu od 1926 r.) 
S 49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Pari. l » -e 
S tel. Nor 21-00 
S Métro: Strasbourg-Salnt-Denls 
•załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
• dróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-
5 tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
• nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny luli sprzedaży nierucho-
s mości spadkowycli w Kraju, podania i skargi do władz oraz tłu-
• maczenia dokumentów we wszystl.:ich językach. Porady listowne 
S lub osobiste codziennie od grdziny 2 do C po południu. 

8. Doroszenko Mikołaj po-
szukuje TOKARSKIEGO Le-
sława ur. ok. 1920 r.. Brody. 

9. Grochowski Jan poszu-
kuje brata GROCHOWSKIE-
GO Kazimierza ur. 12.11.1925 
r., Sąsiadowice, s. Stanisława 
i Franciszki. 

10. Janiak Eugenia ur. 22. 
X.1935 r., c. Stefana i Sta-
nisławy poszukuje GOMUŁY 
Władysława. 

11. Łowkis Jadwiga poszu-
kuje brata ŁOWKISA Anto-
niego ur. 1913 r. Ciabuty, s. 
Jozefa i Anieli. 

12. Łożański Teofil poszu-
kuje brata Ł 0 2 A N S K I E G 0 
Romana ur. 31.XII.1904 r., s. 
Franciszka i Konstancji. 

13. Pałasz Stefania poszu-
kuje brata LISZEWSKIEGO 
Alojzego ur. 11. VI. 1905 r. 
Lidzbark, s. Ignacego i Pau-
llny. 

14. Pałczyńska Olga poszu-
kuje Józefa MICHNY ur. 1. 
XII.1925 r., s. Michała i Ka-
tarzyny. 

15. Pancer Gabriela po-
szukuje brata OSTROWSKIE-
GO Stanisława ur. 1923 r. 
Stefanów, s. Bronisława i 
Heleny. 

16. Wielkopolan Maria po-
szukuje ojca Kazimierza FI-
LIPCZAKA ur. 13.V.1910 r., s. 
Józefa i Leonardy. 

17. Wiśniewski Feliks po-
szukuje brata WIŚNIEW-
SKIEGO Władysława ur. 
1906 r. Biskupice, s. Andrzeja 
i Konstancji. 

18. Wieczorek Marian po-
szukuje M A Z U R A Tadeusza 
s. Stanisława i Bronisławy. 

19. Zinko Jan poszukuje 
brata ZINKO Piotra ur. 20. 
V.1904 r., s. Joachima i El-
żbiety. 

20. Zawisza Stanisław po-
szukuje brata Z A W I S Z Y An-
toniego ur. 1896 r., s. Anto-
niego i Anny. 

U W A G A ! 
Wszystkie informacje o 

osobach poszukiwanych pro-
simy kierować pod adresem: 
Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Biuro 
Informacji i Poszukiwań, 
Warszawa ul. Mokotowska 14. 



Mimo nienajlepszego boiska i zmęczenia polskich piłkarzy 
gra była ciekawa 

Co o o w e g o 
Da, b i e ż n i a c h 
i r z i i t n i a c l i 

• w finałacli mistrzostw 
akademickicł i , rozegranycłi w 
Lille, w biegu na 60 m e t r ó w 
zwyciężyła Szezawurska z 
Soissons (8,4 sek), a w s k o -
ku w dal Sudolska była II 
(4,21 m ) również z Soissons. 

• Na stadionie im. N u n -
gesser w Valenciennes odbyły 
się ostatnio zawody l.a. z o r -
ganizowane staraniem „ J e u -
nesse Ouvr iere et Rurale" . 
W zawodach uczestniczyły 
drużyny z Tourcoing , V a l e n -
ciennes, Douai i Cambrai . W 
biegu na 1 k m zwyc ięży ł Zie-
liński (2,05,0), w skoku w dal 
jun iorów — Stawikowski 
(5,58 m.). 

Z L O T O W Y 
M E C Z 

Jak już pKjdawaliśmy roze-
grany w Bruay-en-Arto is t o -
warzyski mecz polskiej dru-
żyny z Zabrza „ G ó r n i k " z 
drużyną Valenciennes zakoń-
czył się zwycięstwem piłkarzy 
„Górn ika" 3 : 0. 

Mecz wywo ła ł dużo k o m e n -
tarzy. „ Z a w o d o w i " k bice 
sportowi sprzeczali się za jad -
le: j edni twierdzili , że „ i ci i 
tamci grają jak dziady", na 
co inni odpowiadal i : „Sami-
ście dziady, kiedy nie widzi-
cie, jakie tutaj jest boisko! 
Pełno dziur, to i jak mają 
grać?!" j 

V"* 

Trzy razy piłka wpadała do francuskiej bramki 

N A S Z O S A C H 
FRANCJI 

• w wyśc igu kolarskim o 
„ P r i x Cycliste Fechain" (120 
km) W o ź n y zajął 13 miejsce , 
a Walaczyk — 14. 

• W „ P r i x des Georgets" 
w Blanzy- les -Mines Łakomy 
z Le Creuzot zajął IV m. 

A W Prouvy w wyśc igu 
(100 km) Bielawski z Thiant 
uzyskał VIII miejsce. 

A W Bavay w wyśc igu na 
130 k m Koziak za ją ł trzecie 
miejsce . 

Polska drużyna otrzymała kwiaty i symboliczne 
górnicze od miejscowych górników 

lampki 

CIEKAWOSTKI CIEKAWOSTKI CIEKAWOSTKI 
A W konkursie „łx)ules" 

rozegranson ostatnio w M o n t -
chanin zwyciężyła drużyna 
Kwi towsk iego w y n i k i e m 13:10. 
W turnieju w Somain Roman 
Danielewski za jął 5 miejsce , 
a Leon Danielewski — %. 

A W podziemiach merostwa 
w Lievin urządzono n i edaw-
no konkurs „ f leszetek" . Cieś-
lak z Avion zdobył 3 miejsce. 

A Pi łkarze „ D i a n y " w L i e -
vin zebrali się ostatnio pod 
przewodnic twem prezesa h o -
norowego — p. Edmunda 
Bouchard i prezesa czynnego 
p. Zalewzińskiego. K l u b za-
mierza zorganizować Wyjazd 
do Belgii i gościć reprezen-
tację z Niemiec. 

A Czasopismo sportowe 
„France -Footba l l " tak sklasy-
f ikowało piłkarzy polskiego 
pochodzenia w s w o j e j tabeli 
najlepszych z a w o d o w c ó w 
Francji . P r a w y obrońca : 1) 
Adamczyk (Nancy). Ś r o d k o w y 
obrońca: 2) Maryan (Sedan). 
L e w y obrońca: 3) Płaczek 
(Lens:, ś rodkowy napastnik: 
Wiśniewski (Lens). 

A K o ł o sportowe w Saint-
Vallier (środkowa Francja) u -
rządziło doroczny konkurs na 
najlepszego sportowca. Jan 
Ficek za ją ł III mie j sce w 

grupie IV ch łopców, a Josian-
ne Andrzejewska — II m. w 
grupie II dziewcząt. 

A W meczu reprezentacj i 
Zagłębia Vil lerupt przec iwko 

Stade de Reims (3—2) z w y -
cięską bramkę strzelił p i ł -
karz rodem z Piennes Doma-
gała. Drugą bramkę zdobył 
Kopa. 

P O L S K I S P O R T 
w ANGLII 

Na naradach spor towców 
polskich w Angli i s twierdzo -
no, że sport po loni jny r o z w i -
ja się pomyślnie. Mimo że 
drużynom seniorów trudno 
jest skompletować pe łnowar -
tośc iowy skład — rosną l i cz -
ne kadry młodz ików. Obecnie 
działa ponad 20 k l u b ó w m ł o -
dzików, w tym: 12 piłki noż -
nej , 5 siatkówki oraz 4 tenisa 
stołowego. Wszechstronną 
działalność prowadzi k lub 
sportowy „Po lon ia " w B r a d -
ford . 

Ustalono, że tegoroczne 
mistrzostwa piłkarskie zosta-
ną rozegrane w trzech g r u -
pach wieku : do lat 14, od 14 
do 16 i w n o w e j grupie od 
16 do 18. W siatkówce ch łop -
c ó w i dziewcząt mistrzostwa 
rozegrane będą tylko w jedne j 
grupie — do lat 16; tak samo 
i w tenisie sto łowym. 

...I w TASMANII 
W Hobart powstał pierwszy 

w tym mieście oraz pierwszy 
na Tasmanii po loni jny k lub 
sportowy założony przez 
mie jscowe ko ło Związku P o -
laków. K lub otrzymał nazwę 
„Biały Orzeł" . Zawodni cy w y -
stępują w kostiumach b ia ło -
- c zerwonych . Godłem Klubu 
jest biały orzeł t rzymający w 
szponach herb Tasmanii. 

CZYTAJCIE! 
POLSKIE 
# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
% M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dziedziny: nnedycyny, małemałyki 
ekonomii, łechniki iłp. 

% CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA 
ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
MAISON D'EDITION ET DE DIFFUSION 
DE LA CULTURE ET DE L'ART POLONAIS 

23, rue Taitbout PARIS (9-e) 

NOUVELLES MESSAGERIES 
DE LA PRESSE PARISIENNE 

m , rue Réaumur — PARIS 2 -ème 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R.P. 

luh 
E X P R I M R U C H 
Warszaïua, uL Wi lcza 46 POLSKA 

Katalogi, prospektg,egzemplarze okazowe—na żj|-
czenie klienta wgsgła EXPRIMRUCH — bezpłatnie 
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życzeń i pozdrowień 

O Panowie Jan (ojciec) I 
Jan (syn) Czeczotkowie z San-
verdun (Arlfege). 

Wielu lat zdrowia, szczęścia 
i powodzenia w życiu rodz in -
n y m i osobistym życzą W a m 
najbliżsi sercem i duszą — 

Przyjaciele 

O Panom Gabrielowi Sta-
siakowi, Franciszkowi Ko-
clelskiemu I Witowi Chałup-
czakowi, swo im najbl iższym 
ko l egom zamieszkałym w Pol-
sce w e wsi Z a g r o d y w p o w i e -
cie sandomierskim w w o j e -
wództwie kie leckim, na jser -
deczniejsze pozdrowienia 
przesyła 

Zygmunt Zagon z Helbe-
court, Mainneville (Eure). 

Wyniki rozgrywek sporłowych 
na Zlocie w Bruay 

Turnie j „ 6 - t k o w y " piłki nożne j : 1 mie jsce — Olympique 
Bruay, 2 mie j s ce — Pogoń Auchel, 3 mie jsce —US Maisnil. 

Turniej szkolny pliki nożnej: 1 mie jsce — Mćricourt. 
Siatkówka męska: 1 — Cheminots Bćthune A., 2 — 

Cheminots Bethune B., 3 — Cheminots Barlln. 
Siatkówka żeńska: 1 — A O Sallaumines. 
Koszykówka męska: 1 — Olimpique Bruay. 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44. TAI 76-51 

C.CJ>. 92 20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC. 
L,IEGE. — 90. rue L,ouvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
Icmartalnle: 4 N.F. • 9S rr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - IM rrJt. 
rocznie: u N.F. - 180 Fr.B. 

Le Gérant: 
M. Darcłie 

nspRiMiauz 
ZaJctad Oraflcmy „Ruoti^ 

VaiBovle, ul. Ludna 4 



Dzieci z ogromnym zainteresowaniem oglądi^ły ofiarowane 
im przez Stowarzyszenie Odra-Nysa ryciny, litografie i albu-
my francuskie, które pozwalają poznać artystów Francji 

Inż. Wiesław Kaczmarkiewicz z Tuluzy wśród liarcerek 
i łiarcerzy ze szkoły Imienia Marii Skłodowsklej-Curie 

„FRANCUSKA" 
SZKOŁA 

NAD BAŁTYKIEM 
„Francuską s z k o ł ą " n a z y -

wają mieszkańcy Gdańska 
szkołę p o d s t a w o w ą nr 64 im. 
Mar i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e w e 
Wrzeszczu. Szkoła ta — j a k 
w i a d o m o — została z b u d o w a n a 
w r a m a c h ogó lnopo l sk ie j a k -
cj i „ T y s i ą c szkó ł na T y s i ą c l e -
c i e " przy p o m o c y f i n a n s o w e j 
f r a n c u s k i e g o Stowarzyszenia 
O b r o n y Gran i c na Odrze i 
Nysie . D y r e k t o r szko ły A l e k -
sander G r z e g o r z e w s k i ze 
wzruszen iem m ó w i o stałe j 
op iece Stowarzyszenia nad 
„ s w o j ą " szkołą . 

Ostatnio gośc i ł w szkole 
cz łonek R a d y K r a j o w e j S t o -
warzyszen ia O b r o n y Gran i c 
na Odrze i Nys ie inż. W i e s ł a w 
K a c z m a r k i e w i c z z Tuluzy , 
serdecznie w i t a n y przez 
uczennice I u c z n i ó w szkoły . 
Szczególnie w z r u s z a j ą c y był 
m o m e n t , gdy chór u c z n i ó w 
o d ś p i e w a ł po f r a n c u s k u p o l -
ską p iosenkę ludową „Sz ła 
dz ieweczka do laseczka" . 

P r z e m a w i a j ą c do dzieci 
przedstawic ie l Po lon i i z F r a n -
c j i p o w i e d z i a ł m. in. „Jes teś -
cie w t y c h szczęś l iwych w a -
runkach , że uczyc ie się w 
szkole w Ojczyźnie . Was i o j -
c o w i e nie musie l i , tak jak 
m y , e m i g r o w a ć . Jednak P o -
lacy w e Franc j i pamięta ją o 
K r a j u i d latego pos tanowi l i 
p o m ó c w b u d o w i e te j szkoły. 
W K r a j u ż y j e 30 m i l i o n ó w 
P o l a k ó w , a za granicą 10 
m i l i o n ó w R o d a k ó w . I w i e d z -
cie o tym, że Polska jest nie 
ty lko w sercach P o l a k ó w w 
K r a j u , ale i w sercach P o l a -
k ó w na W y c h o d ź s t w i e " . 

P r z e m ó w i e n i e inź. K a c z -
m a r k i e w i c z zakończy ł ż y c z e -

niami , a b y uczn iowie „ f r a n -
c u s k i e j " szkoły w y r o ś l i na 
d o b r y c h o b y w a t e l i Polski . 

Przedstawic ie l Po lon i i p r z y -
wióz ł młodz ieży p iękne a l b u -
m y o malars twie i m o c s taro -
f r a n c u s k i c h ryc in . K r y s i H o p -
pe z klasy III b na jbardz ie j 
podoba ła się przedstawiona 
na r y s u n k a c h stara m o d a , a 
je j p rzy jac i ó ł c e An i t ce H e r -
dzik — wieża Ei f f la . O b y d w i e 
są na j l epszymi uczennicami . 
Mają same piątki . Latem, g d y 
w G d a ń s k u będz ie ko lonia dla 
dzieci po lsk ich z Franc j i , na 
p e w n o ob ie odwiedzą swo ich 
rówieśn ików. O b e c n i e na l e k -
c j i śp i ewu uczą s ię „ M a r -
sy l ianki" . 

L'école primaire 64 de 
Gdansk porte le nom de Ma-
rie Curie-Sklodowska. Mais 
les habitants du grand port la 
nomment ,,école française". 
Construite dans le cadre de la 
grande action „1000 écoles 
pour le MiUénaire", eUe a été 
en effet en grande partie fi-
nancée et dotée par l'Associa-
tion française Oder-Neisse. 
Dernièrement les élèves ont 
réservé un chaleureux accueil 
à M. Kaczmarkiewicz de Tou-
louse, membre du Conseil Na-
tional de cette association. 

W jednej z klas „francuskiej" szkoły w Gdańsku-Wrzeszczu 

Polski lotnik Jerzy i jego narzeczona Margeritta płyną z Casablanki do 
Anglii. Statek zostaje storpedowany. Jerzy, cudem uratowany, przedostaje się 
do Anglii i tam walczy w jednym dywizjonie z francuskim pilotem Pierre. 
W jakiś czas później zostaje przeniesiony do dywizjonu zaopatrującego 
w broń i amunicję Ruch Oporu. W czasie szkolenia w Szkocji spotyka swego 
przyjaciela Pierre, który byt we Francji i przywiózł stamtąd rozmaite doku-
menty, a m.in. niemiecki list gończy z fotografią kobiety łudząco podobnej do 
Margeritty. W czasie jednego z lotów Jerzy ląduje przymusowo we Francji. 

Wieśniak zapalił papierosa i zapytał 
Jerzego o pogodę, wsłuchując się w 
jego bezbłędną francuszczyznę. — Wol-
ny Francuz de Gaulle'a? — zapytał. 
— Jestem Polakiem! — odrzekł Jerzy. — 
W Bayonne w czasie ubiegłej wojny, 
spotykałem Polaków — powiedział 
wieśniak po chwili — bili się dobrze 
2 „boszami". W y też dobrze się bije-
cie... Warkot nadjeżdżających moto-
cykli przerwał rozmowę. — Papo Bru-
dain! — rozległo się wołanie — chodź 
już, jeszcze cię Niemcy aresztują... — 
Zaraz idę! — Masz moją pelerynę — 
rzekł do Jerzego. — Twój sweter za-
nadto zwraca uwagę. Chodźmy do 
nich. Jerzy zawahał się. — Nic się nie 
bój — uspokoił go wieśniak. — To są 
prawdziwi Francuzi. Będę cl mówił 
Raui! — Podeszli do czekających. — 
Chłopcy! — oznajmił papa Brudain — 
Mamy gościa, którym trzeba się zao-
piekować. Bierzcie go w środek. 

Mijani Niemcy przyglądali się im u -
ważnie, ale nie zatrzymywali. Całą 
gromadą weszli do domu papy Bru-
dain, który podszedł do szafy i wycią-
gając jakieś odzienie zwrócił się do 
Jerzego: — Przebieraj się i w drogę, 
bo za parę godzin Niemcy będą prze-
trząsali wszystkie domy. — Barnaba! 
— skinął na stojącego opodal wieśnia-
ka. Wsadzisz go w słomę i bocznymi 
drogami przewieziesz poza linię obła-
wy. A ty — rzekł do Jerzego — musisz 
jak najszybciej oddalić się stąd. 
Gdyby cię „bosze" schwytali, mów, 
że jesteś zestrzelonym lotnikiem, 
żeby cię nie rozstrzelali jako szpiega. 
— A ubranie? — Powiesz, że się su-
szyło na płocie. Jerzy przebrał się 
szybko. — Wóz gotowy — zabrzmiały 
słowa od wejścia. Jedźcie! — rzekł pa-
pa Brudain. A ty — zwrócił się do Je-
rzego — jeżeli dotrzesz do Anglii, to 
pozdrów mego syna, który tam jest. 

Udało się — mruknął Barnaba, poma-
gając Jerzemu wydostać się spod sło-
my. Teraz już musisz sam sobie radzić. 
Najlepiej przemykaj się na południe 
nocami. Jerzy poczuł się straszliwie 
samotny, ale przemógł tę słabość. Po 
kilkudniowej wędrówce dotarł w oko-
lice Lilie. Przypomniał sobie „siatkę" 
kontaktową wskazaną im przed lotem 
na wypadek zestrzelenia. Ale jak do 
niej dotrzeć? Przyczaił się w na wpół 
zburzonym budynku i obserwował 
przechodzących ludzi. Wreszcie za-
trzymał jakąś staruszkę, prosząc o ku-
pienie żywności. Wzięła pieniądze i 
poszła. Wieczorem Jerzy znalazł pacz-
kę, ale staruszka się nie pokazała. Na-
tomiast wyczuł, że jest obserwowany. 
Na drugi dzień znalazł żywność i kart-
kę, by wieczorem stawił się w poblis-
kim lesie, w starym zburzonym dom-
ku. Zastanawiał się dość długo. W koń-
cu oczyścił starannie pistolet i ruszył. 

— Dziwisz się, że kazaliśmy ci tak 
długo czekać? — mówił barczysty męż-
czyzna. Gestapo często podsuwa nam 
takich „zestrzeionych" lotników. — 
Prawda — rzekł po polsku do drugie-
go mężczyzny. — Polacy? — poderwał 
się Jerzy. — To i ty jesteś Polakiem? 
Czegoś od razu tego nie powiedział 
staruszce? — To też była Polka? — 
Naturalnie, ledwo clę zrozumiała, tak 
szybko mówiłeś po francusku!... — 
Damy ci papierosy i wyślemy do Pa-
ryża — mówił szef placówki. Na trzeci 
dzień rano Jerzy, z dokumentami 
urlopowanego górnika, wsiadł do po-
ciągu. Pierwsze zetknięcie z niemiecką 
kontrolą było silnym przeżyciem. — Z 
takimi delikatnymi rękami udaję gór-
nika — myślał — od razu mnie roz-
szyfrują! — Ale Niemcy nie byli tak 
subtelni. Wreszcie pociąg wjechał na 
Garce du Nord. Jerzy wyszedł na uli-
cę i udał się pod wskazany mu adres. 



ŻARTY 
TELEWIZYJNE 

Audycja kulturalno-oświatowa 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki" 

— Proszę się uimiechnqć, 
patrzq na nas telewidzowie 

- r f i ^ 
3 
i 

j a 

— No tak, teraz rozumiem, 
że mnie oszukujq 

U Prosty sposób — Pan wyszedł poza ramy audycfl! Pierwsza pomcc 

MAGICZNE KWADRATY 
Przedstawiona na rysunku figura zawiera 

pięć kwadratów powiązanych ze sobą naroż-
nymi kwadracikami. Do poszczególnych k w a -
dratów prosimy wpisać odpowiednie wyrazy 
czteroliterowe, których znaczenie podajemy 
niżej. Wyrazy wpisane w kwadraty można 
czytać jednakowo w kierunku pionowym 
i poziomym. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) wielki po-
wieściopisarz polski, którego 50-lecie śmier-
ci obecnie obchodzimy, autor „Placówki " i 
„Faraona" , 2) grzyb jadalny, o którym z w y -
kle się mówi , że lepszy niż nic, 3) smaczny 
kęsek kurczaka, część nogi, 4) nagły wstrząs 
nerwowy, wstrząs skutkiem uderzenia, 5) 
psie mieszkanie lub uczniowska nazwa szko-
ły, 6) zranienie, wszelkie mechaniczne uszko-
dzenie ciała, 7) upominki, prezenty, datki, 8) 
schronienie udzielane przez państwo obce-
mu obywatelowi ściganemu za działalność 
polityczną, 9) wierzchnia powłoka drzew, 10) 
lekka mgła unosząca się nad ziemią w 

miejscach wilgotnych, 11) jadalne skorupia-
ki, które chodzą podobno tyłem, 12) śpiew 
solowy jako część opery, 13) podziemna kry -
jówka lisa, 14) rasa psa myśliwskiego, 15) o -
prawa obrazu lub część roweru, 16) aroma-
tyczny napój alkoholowy używany do herba-
ty, 17) bożek miłości, przedstawiany jako 
skrzydlaty chłopiec z łukiem i strzałami, 18) 
karta geograficzna, obraz powierzchni ziemi 
w zmniejszeniu, 19) ogólna nazwa deszczu, 
śniegu lub gradu, 20) wskazówka postępowa-
nia, sposób wyjścia z trudnego położenia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiąza-
nia, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F U 
O B R A Z K O W E G O Z NR 23 

ZNACZENIE RYSUNKÓW: młyn, czołg, kąt, ża-
giel, ceg iy , stopa. 

Teks t z a d a n i a : MIŁE Z Ł E G O P O C Z Ą T K I , L E C Z 
K O N I E C Ż A Ł O S N Y . 


